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Zbliża sie rocznica

Czynu chłopskiego!
CHŁOPI!

Nadchodzi 16-ta rocznica zw y cię­
stw a nad oolszewikam i.

Pamiętamy w szy sc y  ow e dni gro­
z y  i na i w yższego  niebezpieczeństwa, 
które przeżyła Polska. Wojska nasze 
słabsze liczeome, ustępowały pod na- 
porem wroga. Linja frontu przesuwała 
sie ku stolicy. Europa, od której ocze­
kiwano pomocy, umyła rece, jak Pi łat, 
pozostaw la.iąc nas własnemu losowi. 
Do serc wkradło sie zwątpienie. Tra­
cono nadzieje — opadały ręce. A wróg  
w  niepowstrzymanym pochodzie zale­
w a ł  coraz to większe obszary Polski 
i parł ku stolicy — pewny już zw ycię­
stwa.

I w tedy zrozumiano wielką praw­
dę. że tylko zwarta i świadoma wola  
całego narodu może opanować sytua­
cje, że tylko powszechny w ysiłek  
zdofa stawić tamę najazdowi bolsze­
wickiemu. W tedy zrozumiano, że na­
ród w  ogromnej swej większości — to 
chłopi i, że do nich, do chłopów, w  tej 
chwili największego niebezpieczeń­
stwa zwrócić sie trzeba.

I oto na czele rządu — Rządu Obro­
ny Narodowej — staje chłop, wójt z 
.W ierzchosławic, W incenty W itos, bio­
rąc na siebie ciężki obowiązek zorga­
nizowania w  kraju sił dla odporu wro­
gó w  i wielka odpowiedzialność za los 
państwa. Idzie wołanie do chłopów: 

„JESTEŚCIE GOSPODARZAMI 
KRAJU — SPRAW A PAŃSTW A JEST  
WASZĄ SPRAW A — DO SZERE­
GÓW  —  BROŃCIE NIEPODLEGŁO­
ŚCI DO OSTATNIEJ KROPLI KRWI, 
DO OSTATNIEGO TCHU...!“

Drgnął kra], jakby przeszedł prze­
zeń oży\i  czy prad. Drgnęła masa 
chłopska, wysylćgac najlepszych swych  
synów  na front. N ow y duch wstąpił w  
szeregi wojskowe, które poczuły za 
soba oparcie w  całym narodzie.

W  połow ie sierpnia przyszło z w y ­
cięstwo. Najeźdźca, odparty z pod sa­
mych bram stolicy, pierzchnął w  po­
płochu. Niepodległość została urato­
wana.

Chłoni nie zawiedli. Krwią swoją, 
przelaną za państwo okupili prawo do 
w spółwłodarzenią państwem. Nie za­
wiódł wójt z W ierzchosławic. W in­
centy W itos, który wykazał, że w ar­
stw a chłopska dorosła do tego, by od­
powiedzialność za państwo w ziąć na

sw oje barki 1 odpowiedzialność te u -j  w ego udziału w  zgromadzeniach, któ ■
nieść.

CHŁOPI! Rocznica sierpniowa jest 
rocznicą Czynu Chłopskiego. Jeśli inni 
szybko, aż nadto szybko o nim za­
pomnieli, to nam o nim zapomnieć nie

re Stronnictwo Ludowe organizuje w  
dniu 15 sierpnia dla uczczenia rocznicy 
Czynu Chłopskiego.

Ze zgromadzeń tych niech płynie 
donośny głos, iż jako obywatele, speł-

Fragment z zawodów balonowych w Heysel, w Belgji. W zawodach tych brali również 
udział słynny prof. Piccard i jego asystent Cosyns.

wolno, bo Czyn ten zapoczątkował no­
w y  okres w  dziejach chłopa polskie­
go. Pokazaliśmy, znamy sw e obo­
wiązki wobec państwa i wypełniać .ie 
potrafimy. Pokazaliśmy, że w chwili 
niebezpieczeństwa potrafimy wesprzeć  
państwo krzepkiemi ramionami. ] 
przez to już, choćby wywalczyliśm y  
sobie prawo do pełnego obywatelstwa  
w  państwie.

W zyw am y Was, chłopi, do maso-

niający obowiązki wobec państwa i go­
towi bronić państwo, żądamy przy­
wrócenia chłopom praw politycznych, 
odebranych im przez sanacyjny sy ­
stem rządzenia.

Polska nic może już być dłużej fol­
warkiem sanacyjnej „elity’1. Lud chce 
być współgospodarzem w państwie i 
ma prawo nim być!

STRONNICTW O LUDOWE.

Uniewinnienie działacza ludowego
Zamieścil iśmy swojego czasu sp rawo­

zdanie z rozprawy karnej,  odbytej  dnia 29 
kwietnia br. przed Sądem Okręgowym w 
Kielcach przeciwko Janow i Bani, prezeso­
wi S tronnictwa Ludowego na powiat  dą ­
browski .  Sąd Okręgowy uniewinni j a n a  
Banię od przestęps tw z art. 154 § 1 i 170 
k. k Od wyroku wniósł p. prokurator  ape­
lację, na skutek której odbyła się ro zp raw a 
dnia 7 lipca br. przed S ąd jm  Apelacyjnym  
w K rakow ie. Na rozprawie tej ponownie 
przesłuchano świadka oskarżenia,  funkcjo- 
nar jusza P. P., Kucharskiego,  który w i s t o ­
cie rzeczy nie obwinia! Jana Bani.

Sąd A oelacyjny zatw ierdzi! w yrok u- 
niew inniający Jan a  Banię Sądu O kręgow e­
go w Kielcach, a w m otyw ach stw ierdził, 
iż b rak  było jakichkolw iek p odstaw  w  a k ­

tach  karnych  do oskarżen ia Ja n a  Bani o 
p rzestępstw o  z a rt. 154 § 1 k. k. tj. publicz­
nego n a w o y w a n ia  do czynów  k ary g o d ­
nych.

Co się tyczy oskarżenia o przestęps two 
z art. 170 k. k. tj. publicznego rozpo­
wszechniania fałszywych wiadomości ,  mo­
gących wywołać  niepokój puhliczny, przy­
jął Sąd Apelacyjny za udowodnione,  iż j an 
Bania nie w ykroczył poza dozw oloną k ry ­
tykę rządu  i rów nież uniewinni! o sk a rżo ­
nego.

P od  zarzutem  tych p rzestępstw  przesie­
dział sw ego czasu  Jan  B an ia  w areszcie 
śledczym  blisko 7 tygodni.

Oskarżonego bronił  ad w o k a t Dr. M. 
H abuda,

S Z C Z A W N I C K A  w n d .  J Ó Z E F I N A  

usuwa chrypkę 1 zaflegmienle w głow ie

Górale śiciąią sztandar 
ludowy

W  d n iu  28 c z e r w c a  b r .  o d b y ło  się w  Do- 
b r e j  k . L im a n o w e j u r o c z y s te  p o ś w ię c e n ie  
s z t a n d a r u  S t ro n n ic tw a  L u d o w e g o .  G óra le  t ł u ­
m n ie  z g ro m a d z i l i  się, b o  w  liczb ie  p o n a d  5  
ty s ięc y  o só b . U ro c z y s to ś ć  w y p a d ł a  n a p r a w d ę  
w s p a n ia le .  D o  k o ś c io ła  n ie s io n o  s z t a n d a r  w. 
a s y śc ie  „ Z n ic z a n e k " ,  u b r a n y c h  w  c u d o w n e  
s t r o j e  g ó ra lsk ie .  P o  m sz y  św . i o k o l ic z n o ś c io -  
w e m  k a z a n iu ,  w y g lo s z o n e m  p rz e z  ks.  k a t e c h e -  
tę, o d b y ł s ię  w iec  n a  R y n k u .

P o  z a g a j e n iu  w ie c u  p rzez  p r e z e s a  m ie j s c o ­
w ego  k o la  p. J ó z e .a  K u lig a , w y b r a n o  j a k o  
p r z e w o d n ic z ą c e g o  w iecu  p . m g r .  S ta n is ła w a  
Ł a b u z a , b. sędz iego ,  z a ś  z a s t ę p c ą  p. J a k ó b a  
R u d z k ie g o . M a g is te r  Ł a b n z  w  d łu ż s z e m  p r z e ­
m ó w ie n iu  p o r u s z y ł  w s z y s tk ie  b o lą c z k i  c h ł o p ­
skie , o r a z  s to s u n e k  w ła d z  a d m i n i s t r a c y j n y c h  
do  c h ło p ó w ,  p o n a d t o  in ó w i ł  o k o n ie c z n o ś c i  
p o w r o t u  p re z e sa  W ito sa  d o  k r a ju .  P r z y  k a i -  
d e m  w y m ie n ie n iu  nazv. i sk a  W 'llosa, o d z y w a ły  
się n i e m i lk n ą c e  o k r z y k i ,  d o m a g a j ą c e  s ię  p o ­
w r o tu  n a s z e g o  p rezes a .

O k o l ic z n o ś c io w e  w ie r sze  w yg ło s i ły :  Z o sia  
Macu<’z a n k a  z O lsz ó w k i ,  H e le n a  P o p ła w sk a  z 
S k rz y d ln e j ,  D a n u ta  J a c h lm c z a k ó w n a  z D o b re j ,  
H e le n a  L n c b ó w n a , J a n  R a n a sz  i W a le r ja  O rz e ­
chu  ., .ska.

W  p r z e r w a c h  śp ie w a ły  c h ó r y  ze  S k rz y d ln e j  
i D n b rę j. Z m ó w c ó w  z a b ie r a ł  g łos :  S e b a s tja n  
K o śc ie ln ia k , s t a ry  lu d o w ie c  z M szań sk ieg o , 
W ła d y s ła w  C b y z ia k , z n a n y  d z ia ła c z  l u d o w y  ze  
S k rz y d ln e j ,  w reszc ie  d r . A d am  M a m a k . N a 
z a k o ń c z e n ie  j e d n o g ło ś n i e  u c h w a lo n o  o d c z y ta ­
ną  p r z e z  m a g i s t r a  Ł a b u z a  re z o lu c ję  w  s p r a ­
wie:

1) p o w ro tu  w ięźn ió w  b rz e sk ic h , a  w  sz cze ­
g ó lnośc i  p r e z e s a  \V i lo sa ,  d r .  K ie r n ik a  i B a -
giń.sKicgo; ;

2) o d d a n i a  w ła d z y  p r e z e s o w i  W i to s o w i ;
3) z m ia n y  o b e c n e j  s a n a c y jn e j  k o n s ty tu c j i ,  

o r a z  z m ia n y  u s t a w  w y b o r c z y c h  d o  S e jm u  i 
S e n a tu ;

4) zn ie s ie n ie  g m in  z b io ro w y c h ;
5) d a n i a  p r a c y  c h ło p o m  b e z r o b o tn y m ;
fil p a rc e la c j i ,  k t ó r a b y  c h ło p u  d a t a  w a r s z t a t  

p ia c y .
M im o p rz e s z k ó d ,  c z y n io n y c h  p r z e z  r o z m a i ­

ty ch  l i z u só w  p a ń s k i c h  ro śn ie  d u c h  w  ł ą c z n o ­
ści c h ło p ó w  p o d  z ie lo n e m i  s z t a n d a ra m i .  D ziś  
ju ż  w s zy scy  ch ło p i  w ied zą ,  że w  je d n o ś c i  s i ła ,  
i że ty lk o  j e d n o ś c ią  p o t r a f i  s ię  zm ie n ić  o b e c ­
n y  s t a n  w  Polsce,
1 K o re sp o n d e n t

Poświęcenie fzfandarn 
ludowego w pow.LwowśUiffl

W  dniu 28 czerwca br. odbyła się w  
Biłce Szlacheckiej, pow.  lwowski,  uroczy­
stość pośw ięcenia sz tan d a ru  pow iatow ego
S. L, Sztandar  ten ufundowało Koto S. L. 
w Bilce Szlacheckiej.  Po nabożeńs twie ks. 
kanonik poświęcił  przed kościołem sz tan­
dar  i wygłosił  przemówienie,  wzywając  
chłopów do gromadzen ia  się pod sz tanda­
rami S. L.

Następnie uformował się pochód,  w  
którym m. in. wzięty udział dwie orkiest ry 
oraz banderjn w sile 300 konnych.  Pochód 
udał się na piać gminny,  gdzie odbył  się 
dalszy ciąg uroczystości .  Prezes powia to­
wy inż. J. Bryl powitał  zebranych,  poczem 
wręczył sz tandar  chorążemu.  Następnie 
mów ił na temat  ruchu ludowego w dzisiej­
szej Polsce. P . Lutyk odczyta ł  list od ks. 
Panas ia .  Redaktor  Skalach powitał  zebra­
nych w imieniu P. P. S. Dalej przemawiali; .  
Lutyk,  Reczner, Woj tyło,  Lukaczyński  i in.

W  uroczystości  wzielo udział ok. 5 ty*, 
chłopów  z polwiatu,
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I KRZECZOWICE
Krzcczowjcach nie przekonał ani „Ku-Potężne wrażenie święta ludowego  

w  Nowosielcach nie daje spokoju wro­
gom ehiopa, mieszczącym s]ę w' róż­
nych obozach. Wystąpienie ogromnej 
masy pod sztandarami Stronnictwa 
Ludowego, pełne godności, powagi, 
ładu, karne i uroczyste, łączące w  
jedności hasła obywatelskie, obrony 
Rzeczypospolite.], i hasła ludowe, w y ­
walczenia ■ chopu należnego mu stano­
wiska w  państwie, przeraziło reakcjo­
nistów wszelkiego kalibru. Sanatorzy  
przekonali się, że nie mają czego, szu­
kać na wsi polskiej, żc ich metody ł o- 
rupcji i teroru nikogo tam dziś nie ku­
pią ani nie zastraszą. „Narodowcy", 
chcący w m ów ić w opluje, że lud pol­
ski sympatyzuje z ich zapożyczonym  
od hitlerowców programem, w yszli  
z Nowosielce z bolesną nauczką. To­
też jednj i drudzy, w  niepisanym, ale 
rzeczyw istym sojuszu, szukali okazji, 
aby ladszarpnąć silę i prestiż Stron­
nictwa Ludowego.

Okazja leżała bardzo blisko: w  
strajkach rolnych, które od początku 
maja br. wybuchały w  różnycn stro- 

.nach powiatów, przeworskiego, łań­
cuckiego i jarosławskiego. Ta część  
kraju, przeludniona ponad wszelkie  
wyobrażenie, ma, jaskrawe przeci­
w ieństw a: wielką ilość folwarków  
wielkiej własności (w czcm aż trzy 
ordynacje: Potockich, Lubomirskich i 
Dzieduszyckich) i masę chłopów drob- 
no-rolnych i bezrolnych. Folwarki, za­
trudniające służbę, robotników dzien­
nych i sezonowych, płacą robociznę 
częstokroć w w ysokości w yw ołu ­
jącej zgorszenie 1 oburzenie. W  
znacznej ich liczbie dziś jesz­
cze płaca dzipnna robotnika nie 
przewyższa SO groszy, a jest i ta­
ki dziedzic, który się wygraża, że lu­
dzie będą u niego pracować za 20 gro­
szy  dziennic. Jest tam w  zwyczaju  
niedotrzym ywanie umów zbiorowych, 
sam owolne pogarszanie ustalonych  
warunków na niekorzyść pracujących, 
nieprzestrzeganie ustalonego czasu  
pracy, nieludzkie szykany, ordynarne 
traktowanie robotników', co w szystko  
uchodzi bezkarnie (np. bezkarne po­
strzelenie przez strażnika w  Gorliczy- 
nie śrutem \y plecy i nogi trzech ro­
botnic, które, idąc napić się w ody przy 
podwieczorku, skubnęły kilka truska­
wek).

W  tych warunkach naturalncm b y ­
ły  zjawiskiem wybuchające tu i ó w ­
dzie i przeciągające sie strajki rolne. 
Nie trzeba do tego było żadnych po­
dżegaczy, których sobie, władzom i 
opinii maluje podrażniona wyobraźnia 
ziemian (typowy przykład, to opis p. 
Ewy Dworskiej, ziemianki z Jaro­
sławski, go w  „Lzasic" z 10 lipca br.), 
szukająca „nieuchwytnych11 agitato­
rów, a nie chcąca przyjrzeć się źró­
dłom niepokoju w e własnej admini­
stracji. Strajki wybuchały bezładnie. 
W  niektórych miejscach zajęło się nie­
mi Stow. Młodzieży Katolickiej, w  
innych Związek robotników rolnych i 
leśnych, oddział sanacyjnego Zjedno­
czenia Zawodowego Polskiego, w  kil­
ku miejscach, strażujący zwrócili się 
o pośrednictwo do Zapządu powiato­
w ego  Stronnictwa Ludowego (np. w 
Ożańsku, w  Zarzeczu), który też do­
prowadził dzięki encrgji prezesa W. 
Jedlińskiego do załagodzenia konflik­
tów . Stronnictwo Ludowe zresztą, Jak 
ło każdy na sw ych  terenach wiedział, 
ani żadnych strajków nie inspirowało, 
ani żadnej agitacji strajkowej nie pro­
wadziło i taksamo Związki M łodzieży 
„W ici" nic ze strajkami wspólnego  
nie m iały. W  szczególności w  Krze- 
ezow icach, gdzie 2 lipca br. padły licz­
ne trupy i dziesiątki rannych, robotni­
cy  rolni nie należeli ani do ludowców, 
ani do żadnej innej organizacji, do 
żadnej też sie nie zwracali o kierow­
nictwo, strajkowali z nobudek czysto

ekonomicznych, bez jakiegokolwiek  
zabarwienia politycznego. Już dziś są 
pewne poszlaki, które rzucają nieco 
światła na tajemnicę wypadków krze- 
czowickich. Jacy „szatani byli tam 
czynni", przyszłość niędatcKa — nie 
wątpimy — pozwoli wyjaśnić. I dla­
czego właśnie tam, w  Krzeczowi- 
cach?

Zaraz, po 2 lipca poczęły się z róż­
nych stron Polski odzywać tomy do­
brze znanego, zgranego zespołu, któ­
rym do niedawna oficjalnie i publicz­
nie dyrygował p. Sławek. Agencja 
lwow ska „W schód" zdołała, zanim 
jakiekolwiek poważne śledztwo było  
możliwe, donieść: „Dochodzenia po­
licyjne i prokuratorskie, oraz akcja li­
kwidacyjna ■wykazują konspiracyjną 
działalność Stronnictwa Ludowego  
wraz z ruchem Wiciowym. Działacze 
Stronnictwa Ludowego, po manifesta­
cjach w  Nowosielcach rozpoczęli

ki roine na terenie powiatu przewor­
skiego i powiatów sąsiednich. Docho­
dzenia policyjne i prokuratorskie u- 
jawniły duży materjał, potwierdzają­
cy pow yższy  stan rzeczy".

W  dniu 4 lipca aresztow any został 
prez. przeworskiego Zarządu powia­
towego Str. Lud., p. W iktor Jedliński,
ten właśnie, który okazał tak spręży­
ste kierownictwo masy chłopskiej na 
święcie Przyrzowem. Aresztowany  
został Piotr Świetlik, prezes w oje­
wódzkiego Zarządu Wici. który w  dn. 
3 lipca br. przybył do Krzeczowic z 
powiatu łańcuckiego, aby się zająć o- 
fiarami zajść. Do członków Wici w  
okolicy roznosiły pewne czynniki pi­
smo z żądaniem rozwiązania kół mło­
dzieży i nakazywały pismo to podpi­
sywać.

„Czas“, piórem pani Dworskiej 
w skazyw ał na „silną agitację" ludow­
cową, a także pod płaszczykiem lu­
dowców komunistyczną na tle walki 
klasowej... Stron. Ludowe wzmocniło  
się ogromnie w ostatnim roku. Mamy 
też teraz w iaoczny rezultat tego w  
strajkach rolnych..." To znów w  in­
nym artykule cofał się „Czas" (12 lip­
ca) przed zrzuceniem bezpośredniej 
odpowiedzialności za strajki i „krwa­
w e  starcie z policją" na ludowców, 
ale podnosił, że „przywódcom Stron­
nictwa Ludowego wym knęły  się cugle 
z rąk" i że „wywołane namiętności" 
przez ludowców opanowali komuni­
ści i obrócili na strajki rolne. Bardziej 
stanowczo rozstrzygnął sprawę naj- 
oddańszy adjutant p. Sławka i tak 
zwanych pułków ników, p. Mackie­
w icz w „Słowie". On w  odległym Wil­
nie najlepiej wiedział, gdzie są spręży­
ny wszystkiego. Odkrył je aż w  Mor- 
ges w  Szwajcarji. „Według coraz 
pewniejszych pogłosek, poszlak i do­
wodów, strajki rolne sa organizowane 
politycznie przez W itosowców.  
niektórych miejscowościach chłopi-go-

spodarze. nie biorący udziału nigdv w  
robotach rolnych, przeszkadzali robot­
nikom rolnym w  pracy, składając tern 
dowód politycznego charakteru akcji. 
W  innych znów miejscowościach w y ­
mienia się, ..ako organizatora straj­
ków prof. Kota, przyjaciela gen. Si­
korskiego. Byłaby to w ięc działalność 
t. zw. „frontu Morges".

A oto inny klawisz, naciśnięty 
przez ukrytego dyrygenta, ze strony, 
z której niełatwo możnaby się odgło­
su spodziewać: „Diło“ ukraińskie za­
niepokojone tem, że Stronnictwo Lu­
dowe zaczyna w yw ierać przyciąga­
jący wpływr na chłopów ukraińskich i, 
że ono jedyne ze stronnictw polskich 
potrafi „znieczulić narodową odpor­
ność naszego chłopstwa", ogłosiło per­
fidny artykuł pióra, umaczanego w  
dziwnie nlejasnem (a raczej jasnem) 
źródle, w  którym mieszając swoje  
własne rozumowania z niby-cytatami

kłamliwie denuncjuje ks. płk. Panasia.
To znów lwowski „Dziennik pol­

ski", redagowany p izez sanacyjnych  
endeków (za czyje fundusze?) poz­
dziera szaty nad aniypaństwowem i 
antynarodowem stanowiskiem Stron­
nictwa Ludowego.

Do tego chóru stara się wcisnąć  
swój głos prasa Stronnictwa Narodo­
wego. „Warszawski Dziennik Narodo­
wy" 1C lipca z Jarosławia donosi m_. 
in.: „Ostatnio W iciow cy zorganizowa­
li szereg strajków rolnych". W  dwa 
dni potem powtaiza za „Orędowni­
kiem" ohydny w sw ej tendencji arty­
kuł: „Podnoszące się z grobu widmo 
Szeli". Obok różnych kłamstw i w y m y ­
ślali potakuje oskarżeniom zespołu w y ­
żej wymienionego i udowadnia, żc 
prezes Jedliński wraz z socjalistą 
przemyskim, p. Paradyszem „razem 
urządzili Przeworsk (czytaj: Krze-
czowicc). jak razem znaleźli się dzi­
siaj w  więzieniu". Złośliwy przypadek  
zrządził, że ta usłużność prasy „na­
rodowej" przyszła zapóźnoj oto już 
w tedy i p. Jedliński i p. Paradysz  
(który wśród robotników organizował 
objawy współczucia dla ofiar strajków 
chłopskich) zostali z polecenia premje- 
ra gen. Skladkowskiego wypuszczeni 
na wolność. „Przeworsk p o d w in ie  
był t ragiczny —  w yw odzi oficjalny 
organ narodowców —  naprzód przez 
w ym ow ę zupełnie niepotrzebnych o- 
fiar... później przez zupełne zamazanie 
N ow osielec i zakrycie jasnego oblicza 
P y -zo w eg o  przez podnoszące sie z 
grobu widmo Szell.“ Otóż tu w yszła  
na jaw zgodność całej reakcji, marzą 
o zupełnem zamazaniu wspaniałego  
wystąpienia chłopskiej siły w  Now o­
sielcach.

Z uznaniem trzeba podnieść, że no­
ża prasą p. Sławka i endecką ogrom­
na w iększość prasy polskie! nie dała 
sie w ziąć na lep misirzowsKiej intrygi.
Chytry plan zatopienia Nowosielce w

rjera Polskiego" (prorządowego), ani 
półoficjalncgo dziś „Kuriera Poranne­
go". Nici intrygi s ta ra la s ię  pilnie roz­
wikłać prasa ugrupowań 'opozycyj­
nych („Polonia" katowicka, krakow­
ski „Glos Narodu", „Goniec V ar- 
szawski", toruńska „Obrona Ludu) z 
warszawskim „Robotnikiem" na cze­
le, który w szeregu artykułów p. Nie­
działkowskiego dem askował krecią 
robotę.

Śledztw o prowadzone przez czyn­
niki urzędowe, rychło w ykazało, że 
Stronnictwo Ludowe ani nawet po­
średnio nie ponosi odpowiedzialności 
za zajścia strajkowe. W yrazem  tego 
było zlecenie p. premjera Składkow-  
skiego zwolnienia z aresztu pp. Je­
dlińskiego i Świetlika. W ysiany przez 
premiera naczelnik wydziału, niż. Ja­
błonowski zbadał na miejscu w  dniach 
9 i 10 lipca świadków tak akcji straj­
kowej. jak przebiegu pacyfikacji. 
Oczekują tam przybycia komisji mini­
sterialnej, która z udziałem czynni­
ków obywatelskich ma poszukiwać  
w łaściwych sprawców zajść. Redak­
tor „Wschodu", który pierwszy ogło­
sił komunikat, skierowany przeciw  
Sir. Lud., zgłosił się w  dniu 10 lipca 
do p. Jedlińskiego, oświadczając, że  
został wprowadzony w błąd i, prze­
praszając za krzv\vdę wyrządzoną  
Stronnictwu Ludowemu.

Intryga demaskuje się. Oby w y ­
śledzono w szystk ie jej sploty 1 zakrę­
ty i w ykryto praw dziwych spraw ­
ców  tragedii, która miała w morzu a- 
narchii utopić uroczystość now osie- 
lccką!

Jeżeli ją czynniki odpowiedzialne 
za bieg snraw państwowych rozezna­
ły i zdołają ją sparaliżować do końca, 
oszczędzą państwu niebezpiecznych  
v» strząśnieiL Chyaą nąjnięwłaściwsza  
dzis poi a na prześladowania poiitycz. 
ne, zarówno na rozdym ywanie samo- 
obrony ekonomicznej robotników rol­
nych do rozmiarów konspiracji poli­
tycznej, jak na szczucie przeciwko  
największemu stronnictwu polityczne­
mu w P olsce, do tego stronnictwu, któ­
re w m yśl postulatów, w ręczonych w  
Nowosielcach p. gen. R ydzow i-Śm igie- 
mu dąży cała siła do oparcia przyszło­
ści Polski na prawie i wolności, na 
chłopie-pbywaielu, podporze bytu pań­
stw ow ego.

5 milionów złotych strat 
JFenixa“

w  oddziale polskim
W  d n i u  1 0  b m .  o d b y ł a  s ię  w  P a ń ­

s t w o w y m  U r z ę d z i e  K o n t r o l i  U b e z p i e ­
c z e ń  konferencja w  sprawie T ow arzy­
stw a U bezpieczeń  na życie „Fenix", 
K u r a t o r  m a s y  m a i ą t k o w e j  d r .  P a ­
w ł o w s k i  p r z e d ł o ż y ł  n a  k o n f e r e n c j i  b i­
l a n s  g ł ó w n e g o  p r z e d s i ę b i o r s t w a  T o ­
w a r z y s t w a  „ F e n i x "  na P o l s k ę ,  n* 
d z i e ń  3 1  g r u d n i a  19 3 5  r., który w  naj­
bliższych dniach będzie opublikowany. 
B i la n s  t e n ,  z a m y k a j ą c y  s ię  p o  s t r o n i #  
a k t y w ó w  i p a s y w ó w  s u m ą  3 4 .449 .443 , 
w y k a z u j e  stratę bilansową 5.145.73& 
złotych. W  a k t y w a c h  f i g u r u j e  p r e t e n ­
s j a  w  k w o c i e  4 .3 7 2 .3 7 3  d o  c e n t r a l i  T o­
w a r z y s t w a  w  W i e d n i u  W o b e c  b a r ­
d z o  o s t r o ż n e g o  w y c e n i a n i a  a k t y w ó w  
nie należy się liczyć z  m ożliw ością  
dalszego zw iększenia strat.

N a  w s p o m n i a n e j  k o n f e r e n c j i  dyr. 
F a b i e r k i e w  icz o ś w i a d c z y ł ,  że c y f r y  bi­
l a n s o w e  d a j ą  już  p o d s t a w ę  do koiv« 
kretnych posunięć co do ostatecznego  
uregulow ań a sprawy portfelu „Feni- 
xa“ w  Polsce.

O  d a l s z y c h  k r o k a c h  w  t e j  s p r a w i #  
o s o b y  z a i n t e r e s o w a n e  o r a z  o p i n i a  p u ­
b l i c z n a  z o s t a n ą  w  swmim cz as ie  p o i n ­
f o r m o w a n e .

W Ameryce skonstruowano ostatnio n iezw ykle oryginalny sam olot, który dzięki sw ej bu­
dowie ma dawać podobno stuprocentową gw arancją bezp itczeóstw i lotu.

zitóa akcję,polityczną, inspirując straj- ludowców,

Porlrel WINCENTEGO WITOSA w każdym domu!
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w Przeworskiem

Przyczyny wybuchów st ra jków w po­
wia tach  Przeworsk,  Jarosław,  Łańcut  d a ­
dzą się ująć następująco-

N adm iernie niskie w ynagrodzenie ro- 
IpOtników rolnych płacone przez praco-  
da wrców —  właścicieli obszarów dworskich 
w  stosunku do świadczonych usług, nie­
p rzestrzeg an ie  ustaw ow ego  czasu  pracy  
w e dw orach , albowiem praca t rwała tam 
od świtu do nocy (np.  w Krzeczowicach,  
pow.  P rzeworsk  p racowano niejednokrot­
nie do godziny 11  -tej w nocy),  często­
kroć o rdynarne  obchodzenie się z p raco w ­
nikam i (np.  Gorliczyna,  pow'. Przeworsk,  
gd  z:e nawet  st rzelano do robotnic rolnych,
0 czem niżej będzie mowa) ,  b rak  w a rsz ta ­
tów  p racy  z pow odu przeludnien ia tych po­
wiatów,  oraz dążność do zachowania  
Uzyskanego warszta tu  pracy.  —

Według  zapodań  Józefa H ejnosza, pra­
cownika Katolickich Stowarzyszy Młodzie­
ży zamieszkałego w Budach łańcuckich,  
pow.  Łańcut,  a działającego z ramienia 
Katolickiego Uniwersyte tu w Ujeznej,  pow. 
P rzeworsk założonego przez biskupa ks. 
Bardę z Przemyśla,  to  obchodzenie się z 
robo tn ikam i kOlnymi na fo lw arkach  w wym. 
w yż. 3 pow iatów  było n iew łaściw e, a  cza­
sam i znęcano się nad robo tn ikam i i tych 
lżono ordynarn ie.

W  pow. przeworskim wybuchł  strajk 
robo tn ików rolnych w pierwszych dniach 
ma ja  na folwarku G orliczyna, własność o r­
dynacji  Ks. Lubomirskiego,  i wywołany zo­
stał przez samych robotników rolnych po 
m iesiącu pracy  albowiem przy wstąpieniu 
do pracy przyrzeczono im, iż będą p raco­
wać na warunkach  z roku 1935, a  po  m ie­
siącu dano  im do podp isu  w arunk i znacznie 
g o r v e .

Robotnicy wobec wprowadzenia  ich 
w błąd, warunków tych nie podpisali ,  w o ­
bec czego wchwytano  s.ę rozmaitych sztu­
czek i taK wofano najpierw do podpisu 
córkę polnego i ta pod strachem umowę 
podp.sała.  Wobec  strajku wywołanego nie- 
lojalnem postępowaniem pracowników or ­
dynacji,  ta przywiozła robotników z ob­
l a n o  terenu do pracy na Gorliczynę, lecz 
luuotnicy nie dopuścili ich do pracy.

Gdy P. P. wmieszała się do tego, ro­
botnicy zwrócili się do organizacji  Kato-  
liciśiego Stowarzyszenia  Młodzieży i zażą ­
dali. by organizacja  nimi się zajęta,  co też 
ta uczyniła. —

Wybrano  delegację do s ta ros twa do 
której wchodzili Józef Hejnosz z Bud łań­
cuckich, Stanis ław Żygadlo,  prezes Akcji 
Katolickiej w Przeworsku z Bębowa,  pow. 
Przeworsk,  Jan Obłoża,  prezes S towarzy­
szenia K. M. Maćkówki,  pow. Przeworsk,  
Agata Pieniążek z Dębowa,  Anna Golińska 
z Gorliczyny i Anna Mazurek ze Studz*v.ia, 
wszystkie członkinie S towarzyszenia Mło­
dzieży Katolickej i robotnice rolne. Dele­
gacje przyjął  wicestarosfa Popioł i skiero­
wał  ją do ordynacji  Ks. Lubomirskich w 
Przeworsku,  a wuwczas  przyłączyła się do 
nich delegacja robotników z Białobok z 
Nowosielce,  Kosiny i tychże folwarków or­
dynacji  Ks. Lubomirskiego zorgan izowa­
nych w sanacyjnych związkach za w od o­
wych  robotników rolnych, pozostających 
pod kierownictwem sanacyjnego okręgo­
wego sekretar iatu Związku Robotników 
rolnych i leśnych zjednoczenia za w od ow e­
go polskiego w Jarosławiu,  p rowadzonego 
przez działacza sanacyjnego niejakiego 
Piotra Woj tuna w Jarosławiu.  —

Robotnicy rolni należący do Z. P. mieli 
legitymacje tego związku i płacili regular­
nie wkładki,  a często byli odwiedzani  przez 
P iot ra YYoitunia. S tronn ictw o  Ludow e jak
1 p o w y ższ tg o  w ynika najm niejszego udzia­
łu  w akcji stra jkow ej nie brało , a odm ien­
ne tw ierdzenie są całkow icie zm yślone. —

Gdy delegacja wymienionych wyżej 
związków z p, Heinoszent na czele przy­
była do dyr. Dutkiewicza z ordynacji ,  ten 
Zawezwał  telefonicznie inspektora pracy z 
Przemyśla  i ten rzeczywiście przyjechał.  —

Mimo przychylnego us tosunkowania  się 
ówczesnego s taros ty Petzelta do postula­
tów robotniczych,  o rdynac ja  zwlekała z za ­
łatwieniem sprawy.  —

T edy  w ybuch! ogólny s tra jk  w e w szy st­
k ich  fo lw arkach  ordynacji. Po dłuższych 
per t raktacjach około dnia 10 . maja 193d r. 
Józef Hejnosz,  Agata Pieniążek i Anna Ma ­
zurek udali się do s ta rostwa w Przeworsku- 
gdzie był również inspektor  pracy i za żą ­
d a li podw yżki w ynagrodzen ia , a po uzy­
skan iu  zgody, ci podpisali ugodę zb iorow ą 
^ 'u  lo lw arków  G orliczyna, S tudzian-D olnc 
i M aćków ki. —

Wo be c  czego te folwark,  przystąpi ły do 
pracy,  z i ś  nn innych folwarkach należą­
cych do Z.Z.P. trw ał s tra jk  nadal z pow o­
d u  n iedotrzym ania um ow y i krzyw dzącej 
p łacy , a  po p e rtrak tac jac h  s tra jk  został

zlikw idow any przyznaniem  robotnikom  
podw yżki.

Podkreślamy,  że przed około 3 tygo­
dniami w Gorliczynie strażnik folwarku po­
strzelił śrutem w plecy i nogi 3 robotnice 
zato, iż te w czasie podwieczorku idą £ na ­
pić się wody,  urwały sobie kilka t ruska­
wek. świadczy  to najlepiej o s tosunkach 
pańszczyźnianych jakie panują na tern fol­
warku.  —

Mimo, iż postrzelenie to było głośnem 
P. P. wcale nie zrobiła żadnego doniesie­
nia chociaż ojciec jednej poszkodowanej  
zgłosił o powyższem na posterunku P. P. 
w Przeworsku,  a dopiero na żądanie Józefa 
Hejnosza w dniu 26. czerwca 1936 r., spi­
sano protokół.  —

Przed strajk.em rolnym w powiecie 
orzeworskim,  jarosławskim i łańcuckim, 
czas p racy  nie był p rzestrzegany  i p raco ­
w ano od pół do szóstej rano  do zachodu 
słońca bez osobnego w ynagrodzen ia  za g o ­
dziny nadliczbow e. —

Co się tyczy strajków rolnych w powie­
cie jarosławskim,  to wybuchały one samo­
rzutnie na tle ekonom icznym  i p row adzone 
były p rzez Samych robotn ików  rolnych W 
Ożańsku własność dyr. Rosińskiego z cu­
krowni w Przeworsku  zawar tą  została

gali o wypłacenie boda;  zauczek na za ro­
bione wynagrodzenie.

Strajk został  z l ikwidowany zawarciem 
umowy zbiorowej  w dniu 2 . lipca br., 
przyczem robotnikom przyznano znaczniej ­
szą podwyżkę ich nagrodzeń.

Takie same tlo miało strajki w  P aw ło ­
w icach, Rozborzu, Roźwienicy, Chłopicach, 
Rokietnicy, Łow cach, Zam iechOwie, D ob- 
kow icach i R udołow icach, gdzie w y n ag r o ­
dzenie przeciętnie wynosiło 60— 80 groszy 
dziennie. —

Do dzisiąi najwyższe wynagrodzenie w 
Radawie,  własność Ks. Czartoryskiego,  
wynosi  60 gr. dziennie.

S tra jk  w K rzeczow icach własność Pol­
skiej Akadentji Umiejętności wybuchł  dnia 
26. czerwca 1936 r. i rów nież m iał c h a rak ­
ter w yłącznie ekonom iczny, a  p row adzony  
był przez komitet  s t ra jkowy wyłoniony 
przez robotników rolnych. —

Wynagrodzenie  robotników rolnych w 
Krzeczowicach było następujące:  młodzież 
zarabia ła  60 gr., zaś starsi  po 80 gr.  dzien­
nie. —

W  nocy z środy na czwar tek  tj. 1. na 2. 
lipca br. a resztowano  członków Komitetu 
bez żadnego powodu i wywieziono do W’ię* 
zienia w Rzeszowie.  Gdy strajkujący rano 
dnia 2 . lipca br. się dowiedzieli  o areszto-

1 . ■ p ,

W  okresie  upałów  wielkiem  pow odzeniem  cieszą się w ycieczk: m orskie do No^wegji

ugoda na skutek bezpośrednich per t rakta ­
cji stron i strajk został zl ikwidowany na ­
tychmiast  dzięki obywatelskiemu zajęciu 
s tanowiska przez dyrekiora Rosińskiego, 
który natychmiast  uwzględnił  wszystkie 
żądania robotników rolnych. —

Strajk w ordynacji  Hr. Dzieduszyckiego 
w Zarzeczu,  k tóry  oa ją ł 5 fo lw arków  nale­
żących do tejże ordynacji, (a  nie 15, jak 
podała tu  pó łurzędow a A jencja Pt as) w y­
buchł również na tle żądania podwyżki 
wynagrodzeń,  które zostały robotnikom 
rolnym w ostatnich 2 latach ba tdzo po­
ważnie obniżone,  a nadto z tego powodu,  
iż o rdynacja zalegała robotnikom z wy­
płatą bieżących wynagrodzeń,  a ci nie mie­
li nawet  zboża na chleb tak, że musieli 
p raco w ać o głodzie, a przy zawieraniu 
umowy zbiorowej  w dniu 2 l ipca br. bla-

waniach,  wybrali  nową delegację do której 
wchodzili  Jan Pikuła, Jan Kacza i Andrzej 
Kacza, która udała,  się do dw'oru w Krze­
czowicach,  w którym zgromadzono w nocy 
masę policji. —

Delegacja ta zupełnie spokojnie w imie­
niu st tajkujących domaga ła  się zwolnie­
nia aresztowanych,  lecz i tą delegację 
a resztowano  i zamknięto w p ;wnicy we 
dworze.  W ów cz as  tłum liczący około kil­
kaset osób uaał  się pod brantę dworu  i żą­
dał zwolnienia aresztowanych.  Ludzie w o ­
łali: żądamy pracy i chleba. —

Na żądanie zwolnienia aresztowanych 
oficer P. P. kazał  zaczekać na odpowiedź 
do godz.  16-fej. Odpowiedź ta nie za do w o­
liła zebranych,  a gdy zebrani zażądali p o ­
kazan ia  aresztow nych  nas tąp ił n astąp ił sy­
gnał trąbką , doszło do zajść.

Zabici i ranni
Zabici zostali H onora ta  Surm iak ze 

Siennowa,  Franciszek  Chudy z Rożniatowa.  
ranny w nogę zntarl w drodze do szpitala 
w Jarosławiu z powodu  upływu krwi. Mi­
cha! Lach z Rzeplina ranny w plecy, Jan  
Lener lat 60. z. Pcłnatycz,  r anny w plecy, 
Jan  K ędziora z Łapajówki,  ranny w p rzy- 
rodzenie i nogę od tylu, B ronisław  S zu­
m ański z Rożborza Długiego, ranny w ple­
cy, F ranciszek Am broży z żu rawiczek  
zmarł  w drodze do szpitala, ( rana  w 
brzuch)  dla braku pomocy lekarskiej.

W  szpitalu w Jaros ławiu znajduje się 
14 osób c ię iko  rannych  przeważnie w plecy 
i nogi nadto cały szereg rannych znajduje 
się w domu.

Ranni zostali T om asz D eszczaka w no­
gę z tylu, M ichał Cielęcy w bok, głowę i 
kolano, Rom an G arbarz w bok,  wszyscy 
z Siennowa.  W ładysław  K om enda z Bobrki

ciężko ranny w tył od łopatki  a kula wy­
szła kolo serca, jest w szpitalu w Jarosła­
wiu, H elena B iałoglow ska lat 9, raniona w 
nogi, w domu 500 m od miejsca wypadku,  
ma kość rozt rzaskaną,  jest Iw szpitalu w 
Jarosławiu,  zachodzi obaw a  ambutacj i  no­
gi. P io tr Lega z Krzeezowic postrzelony w 
nogę z tyłu a nadto ma głowę rozciętą,  
jest w szpitalu w Jarosławiu A ndrzej k a ­
cza ucho rozcięte szablą i nogi potłuczone 
kolbą, A ndrzej S trzała  z Krzeczowicz ma 
przestrzelone kolano od tyłu. M arja B roaa 
z Krzeezowic r aniona w głowę,  M ichał G o­
lonka z K rzeezow ic ranny w plecy, Agnie- 
sz-ka C ieślaków na z Krzeezowic,  r anna w 
rękę, W ale rja  K rysa ranna w' rękę, M ichał 
M aszta lerz raniony w rękę i piersi, K ata­
rzyna M alachow a pobita.  A gnieszka Cie­
ślak  z Krzeezowic r anna w ucho prawe.  
Nadto zostali ranni: A ntoni Rum anik z
Rzeplina, W ładysław  P aw łow ski z Pcłna­
tycz, A ndrzej Chudy, Józef Chudy, S tan i­
sław  Chudy i W ładysław  H ajduk, W łady-

K T Ó R E  J A J K O  J E S T  S U R O W E .
A K T Ó R E  G O T O W A N f  /

ą i r t  n«e możnO fejf# ; 
•tw ie rd z ić —i.r»eb* dopiero Bttuo! 

. skorupkę. T a k  e a m o je e f*  K a w d  
Sło d o w ą  Kneippa. .Ti zeba n&ciąo  
. J t r uo, Łeby zo b aczyć w ew n ątri 
słCdl T e n  ad ro w y, p o żyw n y, n)o*7 
zastąp io n y w  racjon&lnem  tu ijf*  
w l a n i u  słód sa w ieye  tylk o

Kawa
Słodowa Kneippa

siaw  S zaw arn iak , lat 16 z Róźnia towa,  
Józef K ondrat, W asy l K am iński i P io tr  M a­
kow iecki o raz W ojciech Z aw a aa  z Rozbo-  
ża Długiego.  Jan  K ucharski, Jan  Nycz i Mi­
chał Gąsior, wszyscy z Woli  Rozwien-  
nickiej, dalsze nazwiska ustala się. Ciężko 
rannych wieziono 25 km bez opat runku,  
przez co stan 14 ciężko rannych w szpi ta­
lu w Jaros ławiu jest bardzo poważny,  we­
dle opinji lekarzy.

DELEGAT P. PREMJERA.
D elegat p. p te m je ra  S kładko w skiego p.

naczelnik inż. Jabłonowsid z W a r s z a w y  
bawił  w dniach 9 i 10 bm.  na terenach po­
wiatu j aros ławskiego i przeworskiego,  
gdzie prowadzi ł  osobiście,  s tykając się wy­
łącznie z miejscową ludnością —  bez u- 
działu władz —  bada n ia  dotyczące przy­
czyn strajku oraz wypad ków  w Krzeczowi­
cach.

Obsze rny mater ja ł  ma przedłożyć p. 
inż. Jabłonowski  p. P remje rowi  wraz ze 
swą opmją.  W  szczególności zftadane zo­
stały wypadki  po zajściach w Krzeczowi­
cach dotyczące postępowania  o rganów po­
licji.

J ak się dowiadujemy,  ma do Krzeczo-  
wic przyjechać specjalna komisja mini­
sterialna złożona z 6 osób w tern 3 osoby  
z g rona  obywatelskiego,  która ma zarzą ­
dzić dalsze energiczne dochodzenia celem 
wykrycia właściwych sp rawców zajść, oraz 
przyczyny śmierci i zranienia wielkiej ma ­
sy osób w plecy.

Komitet pomocy ofiarom 
zajic w Przeworskiem

Celem przy j śc ia  z pomoc ą  of iarom 
kr wa w ych  zajść w  powiecie p rzeworsk im,  
S tronnictwo ludowe zorganizowało komi ­
tet, k tó rego zadaniem będzie niesienia 
pomoc y  poszkodowanym.

Na czele komitetu stanął  B runo  Grusz*  
ka, prezes  okręg u  małopolskiego Stronnic*  
tw a  L udow ego.

P o d z i ę k o w a n i e
Prezes Zarządu  powia towego S. L. w  

Bochni p. F ranciszek  Książek napadnięty 
przez nieznanych sprawców,  pobity i po­
raniony — do nieprzytomności  — po szczę* 
śliwej operacji  powróci ł  do zdrowia i opu­
ścił już szpital w Krakowie.  Po wyjściu ze 
szpitala nadesłał  do zamieszczania w „P ia­
ście" podziękowanie nast.  treści:

Wszystkim przyjaciołom, którzy w cza­
sie mojej ciężkiej choroby okazal i  mi w ja­
kikolwiek sposób swoje współczucie i po« 
moc mojej rodzinę, tą drogą składam sta­
ropolskie „Bóg zapiać".  Wszczególności  
za t roskl iwą opiekę składam podziękowa­
nie Panu Profesorowi Dr. Stanis ławowi 
Kotowi,  Dr. Huzie, Dr. N. — , Dr. Białkowi 
z Mogiiy, Dr. Stanis ławowi Nowakowi i 
Dr. Szczerbińskiemu.

Najserdeczniej  dziękuję za troskliwe le­
czenie i opiekę W-nym Panom Doktorom 
Szpitala św.  Lazara,  a wszczególności  
W-ncmu Panu Profesorowi Dr. Glatzlowi,  
Dr. Kraszewskiemu,  Dr. Koicie i Dr. Fi­
scherowi z Bochni.  —

Rekordowa mleczność
Na wys tawę  hodowlaną w Rio de Ja ­

neiro będzie wysiana z folwarku „Granja  
Caro la"  k rowa  „I ta“ , rasy holenderskiej ,  
d a jąc a  50 litrów  m leka na dobę. T r a n s ­
port  tej r asowej  krowy odbędzie się n a  
w odnoplatow cu i będzie kosz tow ać 10 tys, 
m ilrejsów .

Bęazie to pierwsza krowa,  odbyw aiąe a  
podróż drogą powiet rzną.
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P o k ł o s i e  z  p o k ł o s i a !
B a rd z o  poważnie i głęboko ujr\ł s p r a ­

wę już nietyle święta ludowego,  ile św ię ­
tu ją c yc h  ch łopów , zn a k o m ity  p ub licysta , 
b. senator B o lesław  K o sko w ski. Poświęci!  
on  tej sprawie  specja lny  ar tykuł ,  umiesz ­
czon y  na  nacze lnem miejscu w „K urierze  
W a rsza w sk im "  z dnia 17 cze rwca  br.  pod 
zna mien nym  tytu łem:  ja k o  gospodarz,..

P.  Koskowski  nie by! uczestnikiem 
święta ludowego,  nie widział  sprawnośc i  
t łumów, m ars zu  kobiet,  barw,  strojów,  
nas tro jów.  Nie s łyszał  p rzem aw ia jącego  
z  p ły ty  g ram o fonow ej W ito sa , nie w idzia ł 
zw iedzonych  tw a rzy  i p o d a rtych  u- 
brań, n ie  s zu k a ł sensacji i ty c h  sensacji 
nie znalazł. D ojrza ł na tom iast to  co po­
winien w idzieć  k a żd y  trzeźw o  m y ś lą c y  i 
odpow iedzia lny  obyw a te l. B o  m iljon  
chłopów  św ia d o m ych , d em o n stru ją cych  
sw o ją  siłę i wołg, ch łopów  m a ją cych  od­
w agę pow iedzieć  co  m y ś lą , je s t zd a rze ­
niem , nad  k to rem  nie m ożna  spo ko jn ie  do 
po rzą d ku  dziennego  przechodzić .

P- Koskowski  widząc  g or ąc y  pa t r io ­
tyzm mas  chłopskich,  doj rza ł  także to, 
czego  wielu widzieć nie chce.  sa m o d zie l­
ność  i n ieza leżność  ruchu ludow ego , świa ­
domość w zrasta jące j je g o  s iły  d y n a m ic z­
nej.

P.  Koskowrski nie b ę d ą cy  ani ludow­
cem,  ani nie m a ją c y  zapewne  światobur-  
czy ch  zamiarów,  nie p r ze s t r a szy ł  się t ak ­
że r adyka l i zmu ludowców w sp rawie  rol­
nej,  a głowa nie pękata mu  wcale,  g d y  do 
j ego  uszu doszła wiadomość  o chłopskich 
żądaniach.  On się  ta k że  z  tern pogodzi, 
że  na w et na jbardzie j gorącem u p a tr io ty z ­
m ow i trudno  się  będzie  zd o b y ć  na hero izm  
obrony , m ienia u tra c ju szy , sam olubów , 
c z y  te ż  p rześladow ców . P rzekonan ia  
św ia d o m ych  m a s lu d o w ych , n ie  zm ien ią  
k o n fisk a ty  uchw ał d o ty c zą c y c h  s to su n kó w  
z H itlerem .

S tą d  zapewne pochodzi  jego niepokój,  
g d y  p y ta :  „ C z y  t ak znamienne ob ja wy  
skłonią do poważ neg o  zastanowien ia  się 
t e  w szys tk ie  czynniki  pol i tyczne,  k tó re  
dziś w yw ie r a j ą  w  Po l sce  w pły w y bądź 
mater ia lne,  bądź m or a l ne11? K tó żb y  nie  
za u w a ży ł, k oń czy  p. Koskowski ,  źe niedo­
cenianie teg o  ta k  n iepospolic ie  w a żk ieg o  
ży w io łu , uw aża jącego  się  za  „gospodarza  
i obrońcę Polski"', m o że  w yw o łać  s k u tk i  
s zk o d liw e  dla spoko jnego  rozw o ju  p o lsk ie ­
g o  pań stw a  narodow ego?"  Choć  uwaga  
jego  zupełnie na tu ra lna  i s łuszna,  to  j ed­
nak  p rzeczy ła  jej i p r ze cz y  dotąd nasza  
r zeczywis tość .  A ja wiem,  źe i dalej tak  
będzie , jeżeli...

P .  sena to r  Koskowski  cz łowiek  umie ­
j ą c y  się wzn ieść  ponad  wszelkie w pł yw y 
i pa r tyku la rze ,  na leż y  jednak do  tych 
kół,  k tóre i s totą  i t reścią zdrowego  ru ­
chu ludowego  głębiej się nie za jmowały,  
a „Kur jer“ jes t  j edn ym z pism, k tóre nie­
skończenie więcej  miejsca poświęci ły j e ­
dnej  osobie,  niż zagadnieniu,  k tó remu na 
imię: d w adzieśc ia  m il jonów  ż y w y c h  lu ­
d zi. T y c h  ludzi,, bez k tó ry c h  n ie  m o że  
b y ć  P o lsk i żadnej, a n ie  dopiero  ow ej „m o­
c a rstw o w ej."

Nie wie także dokładnie,  jak się p r ze d­
s tawiała droga k r zy żo w a ,  tych,  co nie 
chcieli  ruchu ludowego uczynić  s ługą mo­
żnych,  ani  podnóżkiem p a r w en j us zy  po­
r as t a j ą cyc h  kosz tem kraju w  pierze i roz ­
p ie ra jących  się na  mie jscach komu inne­
mu p rzyna leżnych.  Co p rzy w ła s zc za ją c  
sobie m onopol na p a tr io ty zm , p o d szy w a ­
jąc się  p o d  p ła s z c z y k  in teresu  p a ń stw o w e­
go, lam aii ch a ra k te ry  i stara li s ię  w sze l-  
kietn i sposobam i dem ora lizow ać ty c h , co 
m ogą  b y ć  je d y n ie  pew ną, obronną, tar­
czą  narodu.

Ileż to  było prób,  pokus,  nacisku,  obiet­
nic i gwał tu.  Iluż ludzi szukających  k a ­
wa ł ka  chleba dla siebie i rodziny s t aw ia ­
ło się p rze d  a l t e rna tyw ą:  poddasz  się. lub 
zginiesz.  Ile by ło  dywers j i ,  rozłamów',  n a ­
padów,  p rowokac j i !

Ilu nas łano p rzekupn iów i f aryzeuszów,  
k t ó r z y  s t ro jąc  s ię  w  u roczyste  s z a ty  k a ­
p łanów s p r a w y  ludowej ,  s taral i  się p r o w a­
dzić  na manowce,  podkopywali  wia rę  w 
przysz łość ,  niszczyl i  wszelkie wysi łki  i o- 
f i ary l  Iluż to  s t a rych  i młodych dział a­
c z y  „p rzekonano",  z ł amano,  kupiono,  p ła ­
cąc  posadami ,  awansem,  a nie r zadk o  ju- 
das zowsk im groszem.  A kc ja  owa była  tak  
In tensyw ną , źe  w  bardzo  w ielu pow iatach  
p r z y  s tro n n ic tw ie  ludow cm  nie zo sta ł ani 
Jeden in te lig en t!  Długa d rabina za cz y na ­
j ąca  się od  W a r s z a w y ,  a kończąca  się na 
zapadłej  wsi ,  została do osta tniego sz cze ­
bla wypełniona!  W s z y s t k o  i w sz y s c y  p o ­
szli przec iw chłopom,  Ruch ludowy zo­
s ta ł  zd r a dz o n y  i o samotniony!

Jednak  n ie z ła m a n y ! N ie spodziew ali 
s tę  dyw ersanci, ja k ą  sw o im i m achinacja­
m i w y św ia d c zy li m u p r z y s łu g ę ! Chłopi 
p ie ty lk o  w y tr zy m a li w s z y s tk ie  p róby , ale  
sw o jem i silam i i środkam i doprow adzili 
ruch ludow y do tego, czcn i on je s t dzisia j. 
M ało tego, fala ruchu ludow ego porw ała  
l ty ch , co m ieli dla n ieg o  p rze szk o d ę  s ta ­
nowić, Chłopów, sanacyjnych już niema!.

(Dokończenie.)
Miły Boże!  G d y b y  po łow ę ty c h  s ta ­

rań i środków , k tó re  u ży to  na zn iszczen ie  
sam odzie lnośc i ogrom nej w iększo śc i na­
rodu, dano na podniesien ie jego  św iado­
m ości i dobrobytu , ja k  cudow ne P olska  
m ia łaby w y n ik i!  T y m c za s e m !

Nie chcę taić,  że o b a w y  p. Koskowskiego

są słuszne,  gdyż  nienawiść do sp raw ców  
obecnego s tanu podniesiona u chłopów do 
dziesiątej  potęgi,  może się ba rdz o  szko­
dliwie odbić na państwie,  jeśli ow e „c z y n ­
n ik i" n ie  usuną się  ryc ld o  u> cień. Pod ich  
kom endą  chłopi n igdzie  nie pó jdą !

W . S.

Pełny tekst rezolucji
wręczonych p. gen. Rydzowi-Smigłemu

Ponieważ drukowane już w naszem 
piśmie rezolucje nowosieleckie nie zawie­
rały pełnego tekstu,  dlatego zamieszczamy 
je jeszcze raz dzisiaj w pelncm brzmieniu.  
(Przyp.  Red.)

1) W obec ośw iadczeń  rządow ych ze­
b ran i na po lach  G rzski w dniu 29-tym  
czerw ca 1936 r. w liczbie 150.000 członko­
w ie S tron ic tw a L udow ego stw ie rdzają , że 
zgodnie z uchw ałam i K ongresu, Rady N a­
czelnej o raz m iljonow ej rzeszy chłopskiej, 
zeb ranej na św ięcie  Ludow etn —  nie o- 
puszczą ani nie w yprą się em igran tów  po ­
litycznych: W incentego  W itosa , W ład y sła­
w a K iernika i K azim ierza B agińsk iego , 
którzy  cierpią nie za sw oje czyny osobiste, 
lecz za działa lność stronn ictw , które w spół­
działały  pod  hasłem  „O brony  p raw a  i w ol­
ności". —

2) P rog ram  S tronn ictw a L udow ego 
uchw alony w  dniu 8. g rudnia 1935 r. głosi, 
iż S tronn ictw o  L udodw e na pierw szym  
p lanie staw ia  sp raw ę ug run tow an ia  naszej 
państw ow ości przez zapew nienie Polsce 
bezpieczeństw a i siły nazew nątrz . —

Z godnie z tą  za sad ą  zebran i o św iad cza­
ją , że S tronnictw o Ludow e go tow e je s t p o ­
przeć z ca łą  gorliw ością w szystk ie w ysił­
ki, zm ierzające do podniesienia obronności 
państw a, osłab ionej m iędzy innem i w sku­
tek niezgodnej z opinją i w olą spo łeczeń­
s tw a  polityki zagran icznej.

R ów nocześnie uw ażam y na po trzebę 
sw ych serc i nakaz  sw ych sum ień stw ier- 
dzĆ, że p ierw szym  i zasadniczym  w aru n ­
kiem podniesien ia obronności je s t zw iąza­
nie z państw em  szerokich  m as ludow ych 
przez przyw rócenie im p raw , odebranych  
p rzez obecny  system  rządzen ia.

T o  też chłopi żąd a ją :
a) K onstytucji, o p arte j na podstaw ach  

dem okratycznych
b) zm iany ordynacji w yborczej do Sej­

mu i Senatu,
c) rozw iązan ia  obecnych izb u s ta w o ­

daw czych  dosta teczn ie  skom prom itow a­
nych i ośm ieszonych, rozw iązan ia  ciał s a ­
m orządow ych i p rzep row adzen ia  now ych 
uczciw ych i bezstronnych  w yborów  na z a ­
sadach  dem okratycznych,

d) zlikw idow anie do tychczasow ych 
p rak tyk  adm inistracy jnych , dzielących sp o ­
łeczeństw o na różne klasy,

e) spraw ied liw ego , tylko na p raw ie  i 
sum ieniu o partego  w ym iaru  sp raw ied li­
wości.

3. S tronnictw o L udow t, k tóre n iew yzby- 
lo się i nie chce w yzbyć trosk i o p aństw o  
ostrzega, iż m onopoliczne w iązanie spraw  
arm ji i ob ronności p ań s tw a  z obozem  sa ­
nacyjnym  czy jakim kolw iek innetn ug rupo­
w aniem  politycznem  w yrządzi n iew gtpli- 
w ie P aństw u  nieobliczalne szkody. —

4. O słabienie siły p ań s tw a  nazew nątrz , 
o raz  jego  pow agi naw ew nątrz , zw łaszcza 
p rzez budzącą pow szechne zgorszenie, p o ­
w szechną dem oralizację obozu sanacy jnego  
narzuca jak o  na jnag le jszą  po trzebę p a ń ­
stw a usunięcie rządów  sanacy jnych  a uję­
cie ste ru  sp raw  p ań s tw a  przez rząd  zau fa­
nia m as ludow ych.

5. Z ebran i p rzesy ła ją  W incentem u W i­
tosow i i tow . jaknajserdeczn ie jsze  p ozd ro ­
w ienia i zapew nia ją  ich zarazem , że w w al­
ce o spraw iedliw ość i p raw o  niespoczną 
tak  d ługo, dopóki nie w y tw orzą w Polsce 
tak ich  w arunków , ktozeby im dały  pełne 
zadośćuczynien ie i um ożliw iły p o w ró t i 
dalszą  ich p racę  tia chw ałę O jczyzny i p o ­
żytek ludu. —

Przeciągnięte struny
P. M. N ie d z ia łk o w s k i w s k a z u je  w „ R o b o t­

n ik u "  n a  f a k t ,  i c w to k u  l le z n y rh  o s ta tn ic h  
p ro c e só w  o c h a r a k te r z e  p o lity c z n y m , o sk a rż e ­
n i i św ia d k o w ie , n a le ż ą c y  d o  ró ż n y c h  o b o zó w  
p o li ty c z n y c h  i n a ro d o w y c h , s k a rż y li  s ię , że 
„ b ito  ic h  w ś le d z tw ie  p ie rw ia s lk o w c m " .

„ P rzy p u ść m y  naw et, ż e  tn  i o w dzie  
m o że  w ch o d zić  iv grę  c z y ja ś  przesada , 
c z y ja ś  h isterja ; n iesposób  jednak  uw ie­
r z y ć , ż e  se tk i ludzi — soc ja liśc i i k o ­
m uniści, lu d o w cy  i „ endecy" , U kra ińcy  
i Ż y d z i  — akura t zm ów ili się  zaw czasu , 
b y  z ło śliw ie  d y s k rc ly to w a ć  i policję, i 
w ła d ze  ś le d cze . I d la tego  trzeba  — i 
n a w e t cza s osta tn i — po sta w ić  rze cz  
zupełn ie w yraźn ie .

T akich  sp raw  nie w olno  p u szc za ć  
m im o  uszu . C hodzi o pow agę R zeczy;  
pospo lite j i o pow agę w y m ia ru  spra­
w ied liw ości w  P olsce. Ś le d z tw o  p ier­
w ia s tko w e  — to ta k  sam o  w y m ia r  spra­
w ied liw ości. A lbo słow a sk a rżą cy ch  się

na bicie są k łam liw e , a u> ta k im  razie  
n a le ży  s tw ierd z ić  to  pub liczn ie i p r z y ­
w rócić honor jed n o stko m  u rzę d o w y m , 
k tó re  m ia ły  ten  proceder to lerow ać, 
w zg lęd n ie  iv nim  u c ze s tn ic zy ć . A lbo te ż  
—  ow e słow a sq zg o d n e  z praw dą, a iv 
ta k im  w y p a d ku  w inni m u szą  b y ć  u ka ­
rani z  całą surow ością  praw a."
D ru g a  s p ra w a , to  p y ta n ie , d laczeg o , ja k  

w y n ik a  z sz e re g u  o s ta tn ic h  p ro c e só w , b a d a n ia  
w s tę p n e  o s k a rż o n y c h  o d b y w a ją  s ię  z re g u ły  
w n o c y ?

„M ogę  — są d zę  — pow iedzieć  z  c z y -  
s te m  sum ieniem :
u* ty c h  dw ucli punktach , o k tó ry c h  d zls  
p iszę , s tru n y  sq  p rzeciągn ięte ."

O b yc za j prokura tora  m ilczącego , 
g d y  o ska rżo n y  m ów i o biciu, w prow a­
d ził ak tu a ln y  p isarz h ip o teczn y , p. Mi­
chałow ski, iv r. 1930.

2  ty m  o b yc za je m  cza s  sk o ń c zy ć ."

P .  P l l C H A t O W S K l
Czy p. Michałowską jest objęty śledztwem? 

Nie wiemy. Ale skąd nam przyszło do głowy 
takie pytanie? Oto oficjalny komunikat o Pa- 
rylewiczowej kończy się następującemi słowy:

„ W s z y s tk ie  o soby  p odejrzane p rze ­
b yw a ją  iv w ięzien iu  ślcdczcm  tv T arno ­
w ie."
W szystkie.. Czy p. Michałowski Jest zatem 

ponad wszelkfemi podejrzeniami?
Wszystkim nam zależy na teni, by żaden 

cłeń nie padł na niewinnych sędziów i prokura­
torów, by afera nie została nadmiernie rozdmu­
chana, by jednak zarazem została wyświetlona 
do gruntu. A skoro tak, to nie można zlekce­
ważyć pytania, jaką rolę odgrywał p. Micha­
łowski?

Tembardzieji źe komunikat oficjalny w spra. 
wie Parylewiczówej powiada:

„ B y ły  to sp ra w y  aw ansów  i p rzen ie­
sień  sęd zió w , sp ra w y  no m in a cy j no ta­
r iu szy ... in te rw en c je  w spraw ie  u ła ska ­
w ień."
Czy w tych wszystkich sprawach można o- 

minąć ministra sprawiedliwości, którym wtedy 
był p. Michałowski? Do kogóż się zwracała 
Parylewiczowa, skoro jak twierdzi komunikat 
oficialny ,.działała w tajemnicy przed mężem".

Przypuśćmy jednak, że ktoś będzie całą 
rzecz tak wyjaśniał: p, Michałowski w mini­

sterstwie pracą się nie przemęczał, był często 
nieobecny, jeździł na polowania, nie wglądał 
w prace swych współpracowników 1 podwład­
nych, no, krótko mówiąc zgrzeszył niedbal­
stwem, brakiem dozoru.

Uwierzmy w to J przyjmijmy, że p. Micha­
łowski ponosi tylko taką winę. Cóż dalej? —* 
Czy p, Michałowski będzie sobie spokojnie sie­
dział na tłustej posadce notarjalnej?

Mieliśmy w Polsce szereg proceśów, w któ­
rych za zaniedbanie kontroli, za brak doioru 
skazywano na długie miesiące więzienia.

Ogromną otuchą Są słowa komunikatu ofi­
cjalnego. że sprawdza Się materjał dowodowy 
„celem wyczerpującego i bezwzględnego usta­
lenia wszystkich okoliczności sprawy". Z na­
zwisk wymieniono dotąd Parylewiczów i 4 ży­
dów tarnowskich. Obyż jaknajrychlej, ujaw­
niono resztę winowajców.

Omawiając tę skandaliczną aferę „Obrona 
Ludu‘‘ zauważa:

„Jakże się  m ści ta s tra szn a  m etoda  
sprow adzen ia  do c zc ze j k a r y k a tu ry  o- 
bow iązku  kon tro li i nadzoru , w y k o n y w a ­
nego p rze z  w olne sp o łeczeń stw o  za po­
śred n ic tw em  w olnej p ra sy  i p ra w d ziw e­
go p rzed sta w ic ie ls tw a  parlam entarnego , 
któ rą  u w ień c zy li  s w  skro n ie  w odzow ie

n iechlubnego, a d z iś  na szc zę śc ie  ju t  
rozw iązanego  —  B . B . W . R .!  W o d zo ­
w ie  ci częśc iow o  odchodzą słu szn ie  w  
zapom nien ie. W ic ie  z ich „dzieł" jed n a k  
trw a... A co n a jw a żn ie jsze , u siłu je  się  
ciąg le a kc ję  uzdrow ien ia  i ukrócenia  
zla  oprzeć  zasadn iczo  na te j sam ej pod ­
w alinie o rga n iza cy jn e j, na k tó re j i oni 
budow ali."

Z  c u c h u  o c ą a m z a a j l a e ę c  

S U a n n i c t i u a  £ u d < w x e Q A

TERMIN ZJAZDU PO W IA TO W EG O  
W  POW IECIE SOKAL.

W  niedzielę dnia 19. lipca br. o godzi­
nie 2-icj popołudniu w zagrodzie Jana Łą­
cza w żuż lu odbędzie się s t a tutowy zjazd 
powiatowy celem wyboru  Zarządu powia ­
towego Stron.  Ludowego.

Na zjazd powinni  przybyć członkowie 
Zarządów Kói ludowych z całego powiatu 
oraz delegaci po jednym od każdych 10 
członków z Kola. Legi tymacje członkowskie 
należy konieczne zabrać  z sobą na zjazd.  
Bez legitymacji nikt nie będzie mógł  b rać  
udziaiu w zjeździe.

Za  tymczasowy komitet.  Jan  Łącz.
BACZNOŚĆ GORLICKIE!

D nia 26. lipca br. odbędzie się uroczy­
ste poświęcenie sztandaru Kota S. L. w 
S trzeszynie. Zbiórka o godz. 9-tej r ano 
przed budynkiem Kółka Roln. Zarząd prosi 
o liczny udziat wszystkich chłopów z całe­
go powiatu.  Kola które posiadają już sztan­
dary  prosimy o przybycie wraz ze sz tan ­
darami.

W  razie wyraźnej  niepogody odbędzie 
się w drugą niedzielę t.j. 2-go sierpnia.

T a ja k  P io tr
T E R M IN  P O Ś W IE C E N IA  S Z T A N D A R U  

W  S IE  M IE C H O W IE .
Dnia 19 l ipca odbędz ie  się poświęcenie 

sz t andaru  w  Siemiechowie.  Zbiórka o go­
dzinie 8-inej rano we wsi,  u mie jscowego 
prezesa  Kola. O godz.  lO tej w y ru s z y  po­
chód do miej scowego kościoła,  poprzedzo­
n y  bander ia  konna i orkies t rą .  Po  poświę­
ceniu pochód  powróci  na  miejsce zbiórki,  
gdzie odbędz ie  się zgromadzenie .

U N IE W A Ż N IE N IE  L E G IT Y M A C JI. 
Jeleń Stanis ław,  zamieszka ły  w  B r a ­

nicach,  powiat  Kraków,  unieważnia legi­
tyma c ję  cz łonkowską S. L. nr .  51.790, wy* 
daną w roku 1936. Leg i ty mac ja  ta został* 
p. Jeleniowi skradz iona.

BACZNOŚĆ B R Z E S K IE !
W  d n iu  10 lip c a  b r . t. j . w  n ie d z ie lę , o d ­

p ęd z ie  s ię  w  J a s ie n iu  u ro c z y s to ść  p o św ię c e n ia  
s z ta n d a ru  S tro n n ic tw a  L u d o w e g o  o god z . 0 
r a n o . U p ra sz a m y  K o ta  o g ro m a d n e  p rz y b y c ie .

Z a rz ą d  K o ła  L u d o w e g o  w  J a s ie n iu :  
P r e z e s : K a ź m i e r c z y k

’> O D P O W IE D Z I.
K s ią d z  p ro b o szcz  F eliks P odgórniak. 

List  wystal iśmy.  Adres  Ks. Józef  P an aś  
Dubowce p. loco, powiat  S tanis ławów.  — 
Go do drugiej  sprawy ,  to jeżeli już zos ta­
ła l icytacja p rzeprowadzona ,  to  na to nie­
ma rady .  Możliwe tylko porozumienie z  
wierzycielem.

K O M U N IK A T  
Z w iązek  H a lle rc z y k ó w  C h o rą g ie w  L w o w s k a ,  

z a w i a d a m i a  o z m ia n ie  l o k a lu ,  k t ó r y  o b e c n ia  
m ieśc i  s ię  w e L w o w ie , p rz y  u l. św . T e re sy  4 . 
G o d z in y  u r z ę d o w e  c o d z ie n n ie  o d  18 d o  20.

U ro c z y s to ś ć  p o ś w ię c e n ia  n o w e g o  lo k a lu  o d ­
b y ła  s ię  w  n iedz ie lę ,  d n i a  12 l ip c a  br . o g o ­
d z in ie  8 -m ej.

OD ADMINISTRACJI
Z dzisiejszym numerem będziemy  

zmuszeni w s tr z y m a ć  d a ls z ą  w y s y łk ą  
pisma wszystkim tym Czytelnikom, 
którzy do dnia 30 lipca br. nie odno­
wili przedpłaty na drugie . półrocze, 
wzgl. III-ci kwartał br.

Kto w lec nie chce mleć przerw y w  
w y sy łce  pisma, niech jeszcze w ciągu  
tego tygodnia prześle nam prenume­
ratę*

Ponownie przypominamy, że rekla­
macje spowodu nieotrzymania pisma, 
lub późnego doręczenia, należy wnosifc 
nie do Administracji, lecz do danego 
urzędu pocztowego.

Do poprzedniego numeru dołączy­
liśmy dla wszystkich naszych Czytel­
ników przekazy pocztowe, któreml 
prosimy przesłać nam prenumeraty  
na dalszy okres.

W szy scy  ci Czytelnicy, którzy do 
dnia 30 lipca br. wpłacą półroczną  
prenumeratę w  kwocie zł. 5,—, otrzy­
mają zupełnie bezpłatnie wartościową  
książkę. Tych zaś Czytelników, któ­
rzy mają już zapłacona prenumerato 
do końca roku prosimy, by przekazów  
nie niszczyli, lecz podali sąsiadom, ce­
lem zaprenumerowania naszej gazety.

.Wydawnictw*
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Potrzebne wyjaśnienie
W  ostatnich  tygodn iach  idzie p rzez 

Po l skę fala wielkich zda rzeń.  Każde o d ­
dzielnie w ys ta rcz a ,  by  w s t r zą sn ąć  opinią, 
p o r u sz y ć  n aw et  na jba rdzie j  obojętnych  
na  losy kraju.  Je szcze  nie umilkły echa 
w y pa d k ów  we Lwowie i Krakowie,  gdy  
no\i e idą zdarzenia.

Biorę do ręki  jeden nu me r  gazety ,  j ak­
i e  obfi ty  w  niesamowi te  wpros t  zd a r ze ­
nia:  Aresztowanie Doboszyńsk iego  i 70
spr aw có w  n ap ad u  na Myślenice.  S tra jk  
rolny w  P rze w ors k ie m —  pięciu zabi tych 
—  s t r a j k  ro lny w  Rudeckiem —  dziewię­
ciu zabi tych,  Gdańs k  zagrożony,  brudna 
a fe ra  ł apówkowa p. prezesowej  P a ry lewi -  
czowej ,  s t r a jk  po wszechny  w Bielsku,  
echa p rocesu  s t a ro s ty  w  Działdowie,  p r o ­
ce sy  w Krakowie,  P r z y t yk u ,  Koninie itd.

Na czoło j ednak zda rzeń  wysu wa  się 
spraw a ch łopska  z  racji  os ta tnich świąt  
ludowych* a zwłaszcza  u roczystośc i  w No­
wosielcach.  Od kilku już lat coprawda ,  
mówiło  się o chłopie,  l i towano się nad je­
go c i ężką dolą,  wyn iszczeniem przez  k r y ­
zys ,  p rzez bez pr zyk ładny  w y z y s k  kap i­
t a l i s tyczny ,  k tó r y  na chłopie wyczyn ia  
specja lnie  swe okru tne  doświadczenia .  
Podno szo no  to w  p rzemówien iach i w  p r a ­
sie p rzy jazne j  chłopu,  zwaszcza  wiele 11- 
czynil i  tu  w y d a w c y  „Pamię tników Chło­
pów".  Nawet  p rzeciwnicy  rozczulali  s.ę 
•:ad nędz ą  biednego chłopa.  Cóż,  k i edy 
by ło  to  szczere.  cz y  nieszcze re  współczu­
cie, ale nic więcej .  Słabi budzą tylko li­
tość.  zaś  mocni  —  szacunek.  To  też do­
piero g d y  u j rzano siłę, Karność,  d o j r z a ­
łość pol i tyczną chłopów',  a 150 korespon­
den tów różnych  pi sm kr a jowyc h  i z a g r a ­
nicznych widziało te m a s y  chłopskie,  k tó ­
re p łynę ły  i p ły nę ły  nieprzerwanie ,  uzna­
no,  że chłop jest  potęgą,  now'ą wielką siłą, 
po ws ta łą  z uśpienia.  Dzień w  dzień pełne 
są dzienniki wniosków i Wspomnień. Z en­
tuz jaz me m o  chłopach p i szą nietylko 
dzienniki  p r zy jazne ,  c z y  obojętne,  ale 
czyn ią  to niechętnie,  albo t eż w pro s t  w r o ­
gie.

P ow s t a je  p r z y te m  sze reg  pogłosek i 
plotek.  Głoszą niektórzy,  że Stron.  Lud.  
iazie na porozumienie z sanacją,  że skoro 
gen.  Ry dz -Ś m ig ły  wzią ł  od  delegacj i  ż ą ­
dania chłopskie uchwalone w  Grzęsce,  wi ­
dać odniósł  się do nich przychylnie .  U w a ­
ża ją  u roczys tość  P y r z a  z a punk t  Zwro­
tn y  w poli tyce polskiej,  i informują,  j ako­
b y  w  dn. 6 s ierpnia ua święcie legiono­
w ym,  ma  gen. R yd z -Ś m ig i y  wygłos ić  mo­
wę, w której  odpowie na chłopskie ż ą d a ­
nia.  Inni znów prze pow ia da j ą  powtórze ­
nie takich represj i ,  jakie by ły  w  okres ie  
Brześc ia  i rozszerzenie B e re zy  K ar tu s ­
kiej.  W re szc ie  zapowiada ją ,  że sanac ja  
będzie usi łowała rozb ijać S tron . L udow e  
i szu ka ć ' n o w y ch  M ałinow sliich i M ichał„ 
k ic w ic zó w .

Dziwnie zachowuje się p r as a  sa n ac y j ­
na  i do niej zbliżona.  W p r a w d z ie  już p. 
Miedziński  nie w ydrwiwa ,  że w  roku 30 
m a s y  me broniły wdężn.ów brzeskich,  nie 
pokpiwa też z be z r adn ość 1 opozycj i ,  k tó ­
ra nawet  rewolucji  nie umie zrobić,  bo do 
tego tylko  oni,  obóz p o m a jo w y są zdolni.

Dziś p. Miedziński  zamilkł,  ża r t ów  już 
mu się odechciało.

P i s m a  wyraźn ie  u rzędowe jak „Kurjer  
P o ra n n y "  i „Gaze ta  Po l s ka"  u j rza ły  na 
uroczys tośc iach  w Nowosielcach tylko 
chłopów, k tó rzy  deklarowal i  gotowość o- 
b rony Ojczyzny,  defilowali p r zed  gen. 
Rydzem-i smigłym.  i „ga r s tkę  wichrzycie­
li pa r ty j ny ch" ,  usi łujących zamąc ić  p a ­
t r io tyczny  cha rak te r  uroczystości .

luż inne p isma  sanacy jne  ( „Czas"  i 
„Kur je r  Polski") ,  k tóre r ep rezen tu ją  wiel­
kie interesy,  folwarki,  handel  i p rzemysł ,  
a usi łują uczepić się każdej  siły, d o ra d z a ­
ją sanacj i  porozumienie się ze Stron.  Lud., 
j ako  z bezprzeczną  po tęgą!

W ś r ó d  tej  m a s y  różnych pog lądów i 
f a ł szywych  nie raz  wniosków’,, t r zeba nie­
k tóre s p r a w y  wyjaśnić.  —  Niechaj n ik t 
nie sądzi, ż e  chłopi są  naiw ni, ż e  m ożna  
w y zy s k iw a ć  ich p a tr io ty zm , a pod  hasłem  
jedności narodow ej, hasłem  obrony kraju , 
da sie  skup ić  ch łopów , g d y b y  r zą d y  sana­
cji m ia ły  zo s ta ć  po daw nem i . Chłopi po­
stawili  jasno swoje żądania.  Żadne piękne 
s łówka na zaspokojenie nie wys la rczą .  Za ­
wiodą wszelkie nadzie je  na  rozbicie wsi.  
Nie uda  się  oddzie lić  ch łopów  od em ig ra . 
cji p o lityc zn e j.

Co gra  w’ dusz y  każdego  chłopa,  czego 
chcia ł  p r z e d ę t n y  uczes tnik uroczystości  
P y r z a ?  Każd y  takie o to  miał  myśli ,  k tó ­
rych  ty lko  część można dziś podać w  c a ­
łej ja sk rawośc i :

P olska  je s t  n asza , bo nas tr z y  c zw a r te  
w narodzie. Wojsko,  to  nasi  synowie,  
p rzy j m iem y ich godnie,  i nakażemy,  że 
nikomu, ty lk o  P o lsce  s łu ż y ć  m ają. Pol- 
ska m usi b y ć  spraw iedliw a, a w szy sc y  w 
niej r ze c zy w iśc ie  rów ni w obec praw a. 
Zniknąć musi w y z y s k  i poniewierka.  Licz­
bą, poświęceniem,  pokażemy p r z y w ią z a ­
nie do wielkiej idei Polski  Ludowej ,  do 
Stron.  Lud.,  do kierowników’ jego!

Na wsi j e s t e śmy tylko my,  nikt  nas 
rozbić nie zdoła.  Do sze regów pochodu 
naszego nie wpuś c imy  po gardzonych  
przez nas  zdrajców' .  Spełniamy z godn o­
ścią i z dos tojeńs twem obowiązek ży w i ­
ciela kraju,  s tając,  do wy kp iwanych  przez 
błaznów,  wideł i gnoju,  s t a j e my  do pie rw­
szych zawsze sze regó w obrońców O jc z y­
zny,  ch ce m y i mus i my decyd ow ać  o r zą ­
dach wr Polsce .  Tembardzicj ,  że widzimy 
groźne c h m u ry  zbierające się koło nas,  
a także i nad nami.  Po l ska  ma  być rze­
czywiście  ludowa,  poli tycznie,  gos pod ar ­
czo i społecznie p rzebudowaną.

To  są żądania  każdego  chłopa w P o l ­
sce. Ku t emu prowadzi  go również Stron.  
Ludowe.  Kto chce poznać rzeczywis tość,  
musi to w sz ys tk o  dojrzeć.  Inaczej  je sz­
cze r az  s ię .zawiedzie ,  a zawód  może być 
ba rdzo  ciężki i n iebezpieczny 1

T rzeba  w idzieć  jak  tw arda  je s t woia  
chłopów . M aszeru ją  rów no, m aszeru ją  
sta le  naprzód  do zw y c ię s tw a . Nic ich nie  
w s trzy m a  w  pół drog i!

K A Z IM IE R Z  B A G IŃ SK I.

Niedozwolone manipulacje 
Parylcwlczowel według 
komunlttafu oficjalnego
Urzędowo komunikują:
Dnia 6 lipca br. sp ra w a  W andy  P ary - 

Iew iczow ej 1 innych przekazana  została sę­
dziemu śledczemu apelacyjnemu do spraw 
szczególnej  wagi  w Krakowie Korusiewi-  
czowi.  W  związku z tern nastąpi ło prze­
kazanie akt  sprawy  przez p rokura tora Są­
du Okręgowego w Tarnowie  Lewickiego.  
Ja k  w y k azało  dochodzenie p rokura to rsk ie , 
W an d a  P ary lew ieżow a, żona b . p rezesa  
Sadu A pelacyjnego w  K rakow ie, w ynorzy- 
s tu jąc  p o siad an e  stosunki i znajom ości, ód 
d łuższego czasu  za jm ow ała się najrozm ait- 
szem i in terw encjam i, czerp iąc s tąd  dla sie­
b ie znaczne zyski.

Były to sp raw y  aw ansów  i przeniesień 
sędziów , sp raw y  nom inar.yj no ta rju szy  i 
w yrao lan ia  koncesyj m onopolow ych, po ­
średniczen ia w sp rzedaży  S karbow i P ań ­
s tw a  objek tów  przem ysiov 'ych, w yrab ian ia  
obyw ate lstw a , pozw oleń  na fo to g ra fo w a­
nie, in terw encje w sp raw ie  u łaskaw ień  itd.

Pary lewiczowa  działała przy pomocy 
pośredników,  pomiędzy którymi główną 
rolę obuk  M aurycego F elda i Józefa H o­
lendra , o d g ry w aa l n ie jaka H elena Flei- 
scherów na z T arn o w a. Za ich to pośred­
nictwem zgłaszali  się do Parylewiczowej

interesanci.  Przez ich ręce przechodzi ły 
pieniądze.

W sku tek  w ykrycia pow yższej afery  b, 
p rezes Pary lew icz w niósł podan ie o p rze ­
niesienie go  w s tan  spoczynku. Sąd N aj­
w yższy ustalił, że istn ieją  w arunk i po te ­
mu, w obec czego m inister spraw iedliw ości 
p rzen iósł go  w s ta n  spoczynku.

Jak  wynika z dotychczasowego prze­
biegu dochodzeń,  P ary lew iczow a działa ła  
w ta jem nicy  przed m ężem . Obecnie śledz­
two,  skoncent rowane w rękach sędziego 
Korusiewicza,  sp rawdza  nagroma dzony  
mater ja ł  dowodowy,  cel^m wyczerpujące­
go i bezwzględnego  ustalenia wszelkich 
okoliczności sprawy.  W szystk ie osoby  p o ­
dejrzane p rzeb y w ają  w w ięzieniu śled- 
czem  w T arnow ie .

Licytacja w  majałku in ż. 
Doboszyńskiego. Jeszcze trzech 
członków oddziału ściga policja

W  poniedziałek w godzinach wieczor­
nych zjawił  się w majątku inż. Doboszyń­
skiego w Chorowicach egzekutor  ska rbowy 
celem  w yeksekw ow ania  zaległych p o d a t­
ków  w  kw ocie I.OUU zł. Domownicy zebra­
li 800 zł. i chcieli tę kwotę wręczyć egze­
kutorowi,  ten jednak  pieniędzy nie przyjął 
i p rzystąp ił do zajęcia  inw en tarza .

Wieść  o tern rozb ieg ła  się po  okolicy. 
O koliczni chłopi zb iegli się tłum nie i w p ły ­

nęli na egzekutora , aby  zaniechał zajęcia .
Egzekutor  przyjął  800 zł. i odjechał.

W ładze  bezp ieczeństw a ujęły 6 d a l­
szych uczestników  n ap ad u  n a  M yślenice. 
P ościg  jednak  nie je s t jeszcze skończony. 
T rw a  nadal w poszukiw aniu  osta tn ich  
trzech w spó łtow arzyszy  D oboszyńskiego, 
k tórzy k ry ją  się w górach . Władze bezpie­
czeńs twa liczą się z możliwością ujęcia ich 
w najbliższym czasie.

P rawdopodobn ie  liczba zwolnionych 
się powiększy,  gdyż oczekują wypuszcze­
nia na wolność jeszcze dalszych współ­
winnych.

Inż. Doboszyński  stale utrzymuje,  że 
w ypad  jego  je st czynem  indyw idualnym , 
za k tó ry  b ierze ca łkow itą  odpow iedzia l­
ność i kategorycznie dow odzi, że dziali*, 
na w łasną rę*ę bez porozum ienia się i  
w ładzam i S tron. N arodow ego.

Doboszyński  był przesłuchiwany kilka­
krotnie. Wolny od przesłuchów czas spę­
dza na lekturze gaze t  i książek. P ra w d o ­
podobnie jeszcze w tym tygodniu Dobo­
szyński będzie się mógt skomunikować z 
obrońcami.  Wtedy  też będą ustalone na ­
zwiska obrońców obwinionych.

Wob ec  olbrzymiego materjafu i wiel­
kiej ilości podsądnych w kolach sądowych 
wyrażają  wątpl iwości ,  czy uda się p rzy­
go tować  akt  oska rżenia  na wrześn iową 
sesję przysięgłych. M ówi się teuy już o se­
sji październ ikow ej, a n aw et i lis to p ad o ­
wej.

Student  Wącha ła ,  który przebywał  kil­
ka dni w szpitalu w'ęziennvin,  ma się le­
piej. W szpitalu "Męziennym przebywa 
tylko jeden z uczes tników napadu,  ranny 
podczas  pościgu w pachwinę;  s tan  jego  
zd row ia znacznie się popraw ił.

Wyrok w procesie 
o zajścia w Krakowie

W  poniedziałek w Sądzie Okręgowym 
w Krakowie przewodniczący Trybuna łu  sę­
dzia Sądu Okręgowego dr. Bar tynowski  
ogłosit wyrok w sprawie oskarżonych o p a ­
m iętne za jśc ia  z 23 m arca b. r. w K rakow ie. 
Oskarżeni  zasądzeni  zostali:

Szifer Izrael na 1 rok 3 mies., Bronisław 
Skolim na 1 rok 6 mies., Majer  Landsman 
na 10 mies., Mendel  Nadel na 1 rok 6 mies., 
Jan Jarosz na 1 rok, Adam Widomski  10 
mies., Bernisz Ginter  na 10 mies., Leon 
Ktihnreich na 10 mies., Lesor Weisba r t  na 
1 rok 9 mies., Nusim Pinczowski  na 1 rok 
3 mies., Fryd Grynszłag na  1 rok 3 mies., 
Stefan Pustelnik na 1 rok 4 mies., Chaiin 
Schacht  na 2 lata,  Jeruchim Jager  na 1 rok 
8 mies., Stanis ław Pa jąk na 1 rok, Mojżesz 
Heller na 1 rok 3 mies., Mojżesz Bodck na 
10 mies., Izak Icek Chaim Podwójny na 
1 rok 6 mies.

Szesnastu dalszym, zasądzonym na karę 
od 5 —  11-tu miesięcy, Trybuna ł  zawiesił  
wykonanie k ary  na la t 5. Dziesięciu oska r ­
żonych zosta ło  uniew innionych. W  uzasa ­
dnieniu wyroku przewodniczący Trybuna łu  
podniósł  m. in., że Trybuna ł  przy wymia­
rze kary, j ako okoliczność ł agodzącą przy­
jął do tychczasową n iekaralność części o s­
karżonych, zan iedbane ich w ychow anie 
obyw atelsk ie, o raz  danie m ożności p o p ra ­
w y tym  zasądzonym , k tórym  zaw ieszono 
w ykonanie kary .

S.  F .

Z dziejów sądownictwa dworskiego
N i e w i e l e  l a t  dz iel i  n a s  o d  s e t n e j  

r o c z n i c y  u w ł a s z c z e n i a  c h ł o p ó w  w  b y ­
łej  A u s t r j i .  D o b i e g a  d o  k o ń c a  w i e k  od  
c hw i l i ,  g d y  p r z e z  d e c y z j ę  z a b o r c z e g o  
r z ą d u  c h ł o p  w  M a ł o p o l s c e  s t a ł  się 
w ł a ś c i c i e l e m  g r u n t u ,  n a  k t ó r y m  s ie ­
d z i a ł  i  w y z w o l i ł  s ię  ze s t o s u n k u  p o d -  
d a u c z e g o  w z g l ę d e m  d w o r u .  J a k i  to  
b y ł  s t o s u n e k ,  j e s t  r z e c z ą  n a d t o  d o b r z e  
z n a n ą .  Ż y j ą  j e s z c z e  n a  w s i  lu d z ie ,  k t ó ­
r y c h  o j c o w i e  o d r a b i a l i  p a ń s z c z y z n ę ;  
s p o t k a ć  m o ż n a  n a w e t  t a k i c h ,  co  u r o ­
dzi l i  s ię  n i e w o l n y m i ,  a  c h o c i a ż  s a m i  
d l a  m ł o d y c h  l a t  n i e  z a w a r l i  z n a j o m o ­
ści  z  b a t e m  e k o n o m s k i m ,  t o  widz ie l i  
u c i e m i ę ż e n i e  s w o i c h  n a j b l i ż s z y c h  i już 
t r z e c i e j  s k o le i  g e n e r a c j i  ś w i a d c z ą ,  j ak 
t o  b v ł o  , ,za p a n ó w " .  A l e  g d y b y  k t o  
n ie  d a w a ł  w i a r y  j e d n o s t r o n n y m  r e l a ­
c j o m  z g r z y b i a ł y c h  s t a r c ó w ,  to  u w i e ­
r z y ć  m u s i  ,r o d ł o m  o f i c j a l n y m ,  d w o r ­
s k i m .  j a k ie  n a m  się  w  p o s t a c i  r e j e ­
s t r ó w  p a ń s z c z y ź n i a n y c h ,  w y r o k ó w  s a ­
d o w y c h  i tp .  g d z i e n i e g d z i e  d o c h o w a ł y .  
Ś w i a t ł o  p a d a j ą c e  z  n i c h  n a  s t o s u n e k  
d w o r u  d o  c h ł o p ó w  n ie  t y l k o  n i e  z a d a ­
je k ł a m u  t r a d y c j i ,  l e cz  s t o k r o ć  b a r ­
d z i e j  u u  y p u k l a  k r z y d z ą c e  i p o n i ż a j ą ­
ce w ł a d z t w o  szlach ty nad ludem  jej 
żyw icielem .

I n s t y t u c j a  w ł a d z y  p a t r y m o n j a l n e j ,  
a c z k o l w i e k  m e c o  o g r a n i c z o n a  p r z e z  
z a b o r c z y  r z ą d ,  u t r z y m a ł a  s ię  d o  p o ł o ­
w y  X I X .  w i e k u .  D o  ś r o d k ó w  z a p e w -  
n i a j ą c y c b  jej  a b s o l u t n i e  z w i e r z c h n i c ­
t w o  n a d  g r o m a d ą  w i e j s k ą ,  n a l e ż a ł o  
t a k ż e  s ą d o w n i c t w o .  O  k a r y k a t u r a l ­
n y m  c h a r a k t e r z e  d w o r s k i e g o  w y m i a ­
r u  s p r a w i e d l i w o ś c i ,  j a k i  u k a z u j e  się w  
z a c h o w a n y c h  a k t a c h  * ) ,  c h c e m y  t u t a j  
p o m ó w i ć .

S ą d y  d w o r s k i e  m i a ł y  d o  w y k o n a ­
n ia  t e  s a m e  c z y n n o ś c i  co i d z i s i e j sz e  
z d o d a t k i e m  s p r a w ,  k t ó r e  w  n a s z y c h  
c z a s a c h  p r o w a d z ą  n o t a r j a i y .  T u dv ka -  
t u r a  k a r n a  o b e j m o w a n a  s p r a w y  w  z a ­
k r e s i e  p r z e k r o c z e ń  i w y s t ę p k ó w ,  b o  
z a ś  SDraw y g a r d ł o w e  n a l e ż a ł y  d o  p a ń ­
s t w o w y c h  s a d ó w  k r y m i n a l n y c h  S ę ­
d z i a  d w o r s k i ,  j u s t y c j a r j u s z ,  w z y w a ł  
s t r o n y  p r z e z  p o z w y ,  p r z e s ł u c h i w a ł  je 
i ś w i a d k ó w  i w y d a w a ł  w y r o k  n ie  n a  
p o d s t a w i e  p a r a g r a f ó w  k o d e k s u ,  l ecz  
n a  z a s a d a c h  p r a w a  t r a d y c y j n e g o ,  z w y ­
c z a j n e g o ,  k t ó r e g o  z n a j o m o ś ć  p r z e z  
d ł u ż s z ą  p r a k t y k ę  so b ie  p r z y s w o i ł .

Takież p r z e s t ę p s t w a  z d a r z a ł y  się

♦) Akta sp raw  grom adzkich  p ań stw a  P o . 
ręba W ielka, p rzechow ane w Sądzie Grodzkim  
w M szanie Dolnej.

n a j c z ę ś c i e j ?  W  c y t o w a n y c h  d o k u m e n ­
t a c h  z n a j d u j e m y  n a j w i ę c e j  w y r o k ó w  
w  s p r a w a c h  o  b ó j k i ,  o p ó r  p r z e c i w  
w ł a d z y  d w o r s k i e j ,  o  o b r a z ę  czci ,  o 
s z k o d y  w  l a s a c h  p a ń s k i c h ,  i w r e s z c i e
0 k r a d z i e ż e ,  a l e  t y c h  n a j m n i e j .  K a r y ,  
n a  k . ó r e  p o  u d o w o d n i e n i u  w i n y  s k a ­
z y w a n o ,  b y ł y  g r z y w n a ,  a r e s z t  o C h l e ­
bie i w o d z i e ,  a n a j c z ę ś c i e j  k a r a  c i e l e s ­
na ,  czy l i  p o p r o s t u  k i je .  N i e p o p r a w ­
n y c h  p r z e s t ę p c ó w ,  r e c y d y w i s t ó w ,  o d ­
d a w a n o  t a k ż e  n a  r e k r u t ó w  d o  w o j s k a .

B ó j k i  z d a r z a ł y  s ię  n a t u r a l n i e  n a j ­
cz ęś c ie j  p o  k a r c z m a c h ,  p r z y  z a b a w a c h
1 p i j a t y k a c h .  D w ó i  s t a w i a ł  c h ł o p o m  
w y m a g a n i a  t r u d n e  d o  s p e łn ie n ia .  Ż ą ­
dał ,  ż e b y  u c z ę s z c z a l i  d o  d w o r s k i c h  
k a r c z e m ,  k o n s u m o w a l i  a l k o h o l  j e g o  
w ł a s n e j  p r o d u k c j i  ( o b c e g o  n ie  w o l n o  
b y ł o  p i ć  p o d  s u r o w ą  k a r ą ) ,  a l e  ż e b y  
p r z y t e m  g r z e c z n i e  s ię  s p r a w o w a l i  i u-  
n i ka l i  o b r a z y  B o s k ie j .  A t o l i  c h ło p i  nie  
z a w s z e  chc ie l i  s ię  s t o s o w a ć  d o  t y c h  
p a ń s k i c h  ż ą d a ń .  W  t a k i c h  o k o l i c z n o ­
ś c ia c h  o d z y w a j ą  s ię  g ł o ś n i e j  a n t a g o ­
n i z m y ,  o s o b i s t e  a n i m o z j e ,  j e d e n  d r u ­
g i e m u  coś  p r z y m ó w i ,  a l b o  g o  p o t r ą c i  i 
r o z p r a w a  n a  p i ęś c i  g o t o w a .

T a k  d z i a ł o  s ię  d n i a  1 5  s t y c z n i a  
l 797  3  p ó ź n y m  w i e c z o r e m  w  k a r c z ­
m i e  P o d e d w o r s k i e j  w  P o r ę b i e  W . ,  k t ó ­
ra  b y w a ł a  częś c ie j  w i d o w n i ą  b i t e k  i a- 
w a n t u r .  N i e j a k i  J a n  G w a ł t ,  z a p ł a c i w ­
szy d o  b a s ó w ,  ch c ia ł  so b ie  p o t a ń c z y ć

„ w  p r z o d k u " .  A l e  t r ze j  b r a c i a  B u c h a -  
le, z n a n i  a w a n t u r n i c y ,  n i e  d o p u s z c z a l i  
g o  d o  t a ń c a .  Z a  p o k r z y w d z o n y m  u ją ł  
s ię  Jó z e f  W s o l a k  z N i e d ź w i e d z i a  i 
w  t o k u  s p r z e c z k i  „ t r ą c i ł  r ę k ą  w  g ł o w ę  
M i c h a ł a  B u c h a ł a ,  a t e n  za  ł e b  W s o l a -  
k a  i w y w r ó c i l i  s ię  n a  z i e m i ę " .  W  t a ­
k i c h  o k o l i c z n o ś c i a c h  p r z y t o m n i  w y ­
p a d k ó w  g o ś c i e  n ie  p o z o s t a j ą  b i e r n y m i  
ś w i a d k a m i ,  l ecz  s t o j ą  d o  c z y n n e g o  u-  
d z i a ł u  p o  j e d n e j  lu b  d r u g i e j  s t r o n i e ,  
s t o s o w n i e  do  s y m p a t j i .  T a k  t e ż  b y ł o  
i tu.  K t o ś  z g a s i ł  ś w i a t ł o  i b i t k a  t o c z y ­
ł a  się w  c i e m n o ś c i  w  s t o s u n k u  3  do  4 . 
P o  j e d n e j  s t r o n i e  b o w i e m  w a l c z y ł  
G w a ł t  i d w ó c h  W s o l a k ó w  ( S z y m o n  i 
Tózef) ,  p o  d r u g i e i  t r z e c h  B u c h a l i  i 
W o j c i e c h  M i s i u r a .  S ła bs i  l i c ze b n ie  p o ­
nieś l i  p o r a ż k ę ,  zo s ta l i  m o c n o  p o t u r b o ­
w a n i  i u t r a c i l i  d u ż o  w ł o s ó w  n a  g ł o w i e ,  
k t ó r e  n ó ź n i e j  w  s ą d z ie  f i g u r o w a ł y  j a ­
k o  „ l i ca  c z y n u " .  S z y m o n  W s o l a k  z a ­
s k a r ż y ł  p r z e c i w n i k ó w  d o  s ą d u  w  P o ­
r ę b ie  W i e l k i e j .  S ą d  p o  w y s ł u c h a n i u  
ś w i a d k ó w  n a s a d z i ł  B u c h a ł o m  p o  IO 
k i j ó w ,  W o j c i e c h o w i  M i s i u r z c ,  „że  s ię  
w m i e s z a ł  d o  t e j  b a n d y " ,  7  k i j ó w ,  a 
Tózefowi  W s o l a k o w i ,  za  to ,  że d a ł  p o ­
c z ą t e k  a w a n t u r z e ,  5 k i j ó w .  „ N a o s t a -  
t e k  p o w o d a  p u b l i c z n i e  p r z e n r o s i ć  p o ­
w i n n i  —  b r z m i  w y r o k  —  i n a p o t y m  
w a r o w a ć  s ię  p o d o b n y c h  k ł ' i fn i  m a j a  
npd  s u r o w s z a  k a r ą  w e  d w ó j n a s ó b  d a ­
g a m i  i a r - s z t e m " .

(C iąg dalszy nastąpi).
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Z polityki zagranicznej
POLSKA I GDAŃSK ORAZ LIGA NARO­

D Ó W  I NIEMCY.
Spra wa  gdańska,  o której pisaliśmy ob­

szernie w poprzednich numerach naszego 
pisma,  przybrała  takie rozmiary,  że teraz, 
po likwidacji sp rawy  abisyńskiej,  wysunę­
ła się na plan pierwszy wr poli tyce między­
narodowej .  Tak,  jak przewidywaliśmy,  
zlekceważenie wysokiego komisarza  Ligi 
Narodów w Gdańsku,  p. Lestera,  przez do­
wódcę okrętu niemieckiego, nie było czemś 
przypadkowem,  ale stanowiło przemyślane 
dokładnie posunięcie przeciwko Lidze N a ­
rodów i —  powiedzmy to sobie szczerze 
i otwarcie  —  przeciwko Polsce.  Widocznie 
Berlin uznał,  że nadszedł  już czas do „u- 
wolnienia" Gdańska z pod opieki Ligi N a ­
rodów i od zależności od Polski.  Bo kto­
kolwiek zachował chociaż odrobinę roz­
sądku,  nie może mieć najmniejszych w ą t ­
pliwości,  że Gdańsk  nie rozpocząłby akcji 
przeciwko Lidze pez wiedzy i zgody Ber­
lina, to znaczy rządu niemieckiego.

W  związku z r apor t em p. Lestera,  
przedstawiającym stosunki  w  Gdańsku,  
wezwany  został  do Genewy przez radę Li­
gi Narodów prezydent  senatu gdańskiego,  
p Greiser,  który w odpowiedzi  na w y ­
w o dy  rapor tu wypowiedzia ł  niesłychanie 
osire przemówienie za równo przeciwko p. 
Lesterowi,  j ak  i Lidze Narodów.  Zgodnie 
z przyjętą obecnie taktyką,  s tosowaną 
przez twórców i wodzów hitleryzmu, prze-  
mówdenie swe p. Greiser  naszpikował  gę­
sto pochlebnemi i przyjemnemi słówkami 
pod adresem Polski,  a zwłaszcza pana  mi­
nistra Becka.  T ą  uprzejmością,  której cel 
jest  aż nadto widoczny,  był chyba nieprzy­
jemnie zaskoczony min Beck. Sens prze­
mówienia p. Greisera był  taki, że Gdańsk  
czyli r ządzący nim w tej chwili hi t lerowcy,  
n :e chce nietylko komisarza Ligi Narodów,  
ale także samej Ligi. Zapowiedzia ł  dalej1 p. 
Greiser,  że pozbycie się pierwszego i d ru ­
giej jest  g łównym celem polityki gdańskiej ,  
do którego władze gdańskie zmierzają z 
całą stanowczością, . .

Przemawiał  p. Greiser  w  ten sposób,  
j ak gdyby  Gdańs ł  był  samodzielnetn pań­
s twem 1 prowadzi ł  w łasną  politykę zagra-  
n ' czna Tymczasem w myśl międzynaro­
dowych  uk ładów Gdańsk w polityce za gr a ­
nicznej jest  r ep rezentowany przez Polskę.  
Ale w ostatnich latach,  od czasu,  gdy  pol- 
sk m ministrem spraw zagranicznych zo­
stał płk. Beck, Pol ska pozos tawi ła w tym 
względzie bardzo  dużą swobodę gd ań ­
skim hit lerowcom. Wykorzysta l i  oni ją 
bardzo szeroko z pożytkiem niewątpl iwym 
dla siebie i dla Berlina. Pan  Greiser prze­
mawiał  w  Gdańsku jak naczelnik niezależ­
nego pańs twa,  co oczywiście nie mogło 
me wywołać  zdziwienia wśród  członków 
Rady Ligi Narodów,  a mus.ało wprawić 
w zakłopotanie delegatów polskich. Jak 
widzimy,  za tak wychwalane porozumienie 
z ł . t lerowcami gdańskimi  zapłacil iśmy wy­
soką cenę, pomijając już różne koncesje 
w dziedzinie gospodarcze j  i innych.

Przemówienie prezydenta  Greisera 
spotkało się z potępieniem wszystkich 
członków Rady Ligi Narodów.  W  sytuacji,  
j ak sit  wytworzyła,  nie mógł  milczeć mi­
nister Beck, ale w jego mowie było więcej 
słów, aniże ' i treści, tej treści, której ocze­
kiwała nietylko Rada,  ale której spodzie­
wała  się również cała Polska,  zdająca  so­
bie coraz dokładniej  sprawę,  że sprawa 
gdańs ka  przybiera dla niej c&raz niepo- 
myślniejszy obrót .  Wszys tko p rzemawia 
za  tern, że będzie ona nas tępnym etapem 
na drodze —  jak się to mówi teraz —  do 
uwolnienia Niemiec z pozostałych jeszcze 
zobowiązań międzynarodowych,  nałożo­
nych na Niemcy w związku z wywołaną 
przez nich, a następnie p rzegraną wojną 
Wszechświatową.

Niemcy i oddany  im senat  gdański  za ­
częły już g rać  w o twar te karty.  Poczyna 
się dziać to, co niezależna opinia w Polsce 
dawno  przew idy wała i przed czem wielo­
krotnie przestrzegała.  Obecny stan sprawy 
gdańskiej  potwierdza słuszność tych prze­
widywań  i przestróg,  lekceważonych dotąd 
przez twórców nowej  polskiej polityki za ­
granicznej .  ,,Usamodzielniając" tę politykę, 
doprowadzi l i  Polskę do całkowitego nie- 
ni"l odosobnienia na terenie międzynaro ­
dowym.  Pozosta jemy coraz bardziej  sani na 
nam z Niemcami,  co staje się dla nas co­
raz więcej kłopotl iwe i coraz mniej bez­
pieczne.  Dziś Niemcy poczynają mówić o 
przyłączeniu do Rzeszy Gdańska,  a jutro 
zaczną mówić o calem Pomorzu,  z którego 
Utratą nigdy się nie pogodziły.  Porozumie­
nie polsko-niemieckie,  którego wartości  
nigdy nie przecenialiśmy,  zdaje się wcho­
dzie w okres decydujących prób.

Pisząc o Gdańsku,  musimy jeszcze do­
dać,  że Rad a  Ligi N arodów  pow ierzyła

Polsce załatwienie sp r awę  obrazy wys o­
kiego komisarza Ligi Narodów,  p. Lestera, 
której to obrazy dopuścił  się dowódca  nie­
mieckiego okrętu za wiedzą rządu niemiec­
kiego i senatu gdańskiego.  Niektóre pisma 
sanacyjne nazywają  decyzję Rady Ligi 
Narodów sukcesem polityki min. Becka.  
W cdiug nas, sp rawa  ta przedstawia się 
nieco inaczej. Rada Ligi, uchwalając tę de­
cyzje, przypomniała  grzecznie naszym dy­
plomatom,  że obowiązek reprezentowania 
Gdańska w zakresie polityki zagranicznej  
ciąży na Polsce. Obowiązek ten, jak już 
wspominal iśmy,  w ostatnich czasach byt 
nieco zaniedbywany ku wielkiemu zado­
woleniu senatu gdańskiego i s tojącego za 
nim rządu niemieckiego.

Nie chcemy bawić  się w proroctwa,  co 
nam ostatecznie przyniesie nowa polska 
poli tyka zagraniczna,  ale już dziś możemy 
powiedzieć,  że na odcinku gdańskim ni.e 
może się pochwalić powodzeniem.  . !

BANKRUCTW O LIGI NARODÓW .
Jak przewidywaliśmy,  Rada Ligi Naro­

dów zaleciła pańs twom zniesienie sankcyj 
przeciwwłoskich,  pozostawiając,  przynaj-

wszystko mil jony łudzi wierzyło,  że 2 u- 
tworzeniem Ligi Narodów nastanie nowa 
era w dziejach ludzkości.  Pozbawieni  dziś 
tej wiary,  nie pomnożą oni spewnośc.ą 
szeregów umiarkowanych.

Liga Narodów istnieć będzie nadal.  a!e 
bankruc two  moralne-poli tyczne tej instytu­
cji jest zupełne.

BARBARZYŃSTW O W ŁOSKIE
,,Kurjcr Wars za ws k i"  drukuje od pew­

nego czasu wspomnienia cesarza abisyń- 
skiego, spisane przez jednego z dzienmka-  
rzy zagranicznych,  który mu towarzyszył  
w podróży z francuskiego Dżibutt i  do P a ­
lestyny. Cesarz opowiada szczegotowo, 
jak Włosi  przygotowywal i  się do wojny, 
jak sprowokowal i  zajście w Ual-Ual i jak 
bez żadnej uzasadnionej  przyczyny rozpo­
częli wojnę.  Następnie przecnodzi cesarz 
do opisania działań wojennych.  Jak się 0- 
kazuje z opowiadania  cesarza (tbisyńskie- 
go, Włosi  w pierwszym okresie wojny nie 
odnieśli ani jednego poważniej szego suk­
cesu, lecz przeciwnie,  byli niejednokrotnie 
bici przez Abisyńczyków,  chociaż posiadali  
ogromną p rzewagę techniczną.  Nie mogąc 
odnieść upragnionego zwycięstwa,  Wtosi  
usiłowali przekupić wodzów abisywskich, 
namawial i  ich do zdrady,  stosowali  naj­
rozmaitsze podstępy.  Nie wiele to pomo­
gło, bo tylko ras Gugsa zdradził  cesarza 
i ojczyznę.  Wtedy Włosi,  widząc,  że wojna 
może się przeciągnąć długo, zaczęli uży­
wać gazów trujących, przyczem stosowali  
najstraszniejszą truciznę —  iperyt, w naj-

N ic ja k l Jo s e  P a lm a , m ie sz k a n ie c  S ew illi lis t a n o w ił o ry g in a ln y  r e k o rd  w  biegi: w  sp e e ja l-  
lą c y c li S ew illę  od  M a d ry tu . P u lm a  p o d o b n o  m m ... k o ie  n a  d y s ta n s ie  000 k ilo m e lró w , d z ie  

o siiig a l w  sw ym  fa n ta s ty c z n y m  w e h ik u le  szy b k o ść  d o  40 k ilo m e tró w  n a  g o d z in ę

mniej narazie,  na uboczu sprawę aneksji  
Abisynji przez Wiochy.  Dzień, w którym 
Rada  powzięła powyższą uchwałę,  nazwał  
jeden z korespondentów genewskich dniem 
najbardziej  ponurym w dziejacli Ligi Na­
rodów,  bo uchwalą zakwes t ionowała Rada 
celowość istnienia instytucji genewskiej .

Liga Narodów zawiodła wszelkie zwią ­
zane z nią nadzieje, a przez to sama z a ­
chwiała podstawami ,  na których s ę  opiera.  
Nie umiała obronić niepodległości swego 
członka,  jak w danym wypadku  Abisynji, 
nie umiaia należycie ukarać  pańs twa  na ­
pastniczego —• Włochy.. .  Wszystko,  co się 
mówi obecnie o reformie statutu I »gi Na­
rodów, o wzmocnieniu jej na przyszłość'  — 
są to tylko piękne słowa, mające przysło­
nić smutną rzeczywistość.  Liga Narodów,  
która poddała się woli Mussol inicgo,  obró ­
ciła w niwecz wszystko,  co dotychczas 
zdziałano w dziedzinie zpiorowego bezpie­
czeństwa,  i pogrzebała  wiarę w zwycię­
stwo moralności  politycznej.  Stała się 
rzecz wysodc niebezpieczna na przyszłość i 
mogąca ntieć groźne nas tępstwa.  Mimo

groźniejszej i najniebezpieczniejszej  formie. 
Rozpraszali  go z samolotów i opadał  ipe­
ryt na ziemię w formie mgły, wskutek cze­
go ulegali zatruciu nietylko ludzie i zwie­
rzęta, ale również woda i roślinność.  Lu­
dzie, najokrutniej  poparzeni,  w naj st r asz­
niejszych męczarniach padali  bez życia, 
ginęły zwierzęta,  wod a  w jeziorach i rze­
kach pokryła się t łustemi plamami i stała 
się nie do użycia. W  tych warunkach nie­
podobieństwem było dalsze prowadzeń e 
wojny.  To nie była wojna,  ale masowe 
mordowanie  ludzi przez niewidocznego 
nieprzyjaciela.  Niektóre opisy cesarza ro­
bił} wstrząsające  wrażenie.  Czyny, popeł­
nione przez Włochów,  przynoszą wstyd 
naszej cywilizacji,  a ich okrywają  hańbą.  
Tragicznie też brzmią słowa cesarza,  gdy 
mówi o swej wierze w Ligę Narodów i w 
sprawiedl iwość międzynarodową .  Podczas 
pobytu w Genewie,  skąd wyjechał  już do 
Londynu przekonał  się cesarz abisynski,  
jak ta wiara byta nieuzasadniona.  Zap'acił  
za nią wygnaniem i ut rat ą niepodległości 
swego państwa.  poii tyk.

Niemcy zawarły układ z  Austrią
1 1  bm. w  sobotę zaw arty  został u- 

kład niemiecko-austi jacki.
U rzęd o w y kom unikat niemiecki za­

czyna się oświadczeniem , iz układ jest 
w yrazem  troski Niem iec o zachowa nie 
pokoju w  Eu ropie i najlepiej będzie 
służył interesom obu niem ieckich kra 
jów, m iędzy któremi zapanują stosun­
ki w zajem nej przyjaźni.

N astępnie podano cztery punkty 
zasadnicze układu:

1)  ouierając się na oświadczeniu  
kanclerza z 21 m aia 19 35  r. N iem cy u- 
znają pełną suwerenność A u s tr ji.'

2 )  R zą d y obu pań stw  nie będą się 
m ieszać w zajem nie do spraw  w ew n ę­
trznych. "W spraw ie ruchu naiodow o- 
sOcjalistycznego w  A u strji pozostawia  
się w olną rękę rządow i wiedeńskiem u.

3)  R ząd austrjacki nie napotka ze 
strony N iem iec na żadne trudności w  
prowadzen.u polityki m iędzynarodo­
w ej, o p arte’ na protokułach rzym sk’ ch 
z roku 19 3 4  i 1936. A u strja  m oże dalej 
prow adzić sw ą politykę w obec W ę g ie r  
i W łoch .

R ząd Zw iązk u  A u st-jack ie g o  opie­
rać będzie sw ą polityką ogólną, a w
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szczególności w ob ec R z e sz y  N iem iec­
kiej, m  zasadach, które odpow iadają  
temu, że A u strja  u w aża się za  pań­
stw o niem ieckie

4 )  W  celu w prow adzenia w  życie  
zasad w sp ółp racy niem iecko-austrjac- 
kiej, w yd an e będą niebaw em  odpowie­
dnie zarządzenia szczegółow e.

Z a w a r c i e  p o r o z u m i e n i a  n i e m ie c k o - a u s t r j a c -  
k iego  je s t  n a jw ię k s z e m  w y d a r z e n i e m  b ie ż ą c y c h  
d n i  w  p o l i ty c e  m ię d z y n a r o d o w e j .

TrndhoSci włoskie wAblsynli
Wiadomośc i  nad chodzące  z Abisynji  

mówią o  dużych t rudnościach arinji  w ło ­
skiej. Aczkolwiek dowódz two  włoskie od 2 
miesięcy nie wyd a je  żadn ych  komunika tów 
wojennych,  to  j ednak  walka  o Abisynję ni# 
jest  je szcze wcale skończona.

Tr iumfalne doniesienia włoskie o  zakoń ­
czeniu wojny  mia ły p rze dew szy s t k ie m ten 
skutek,  iż żo łn ierze  m a so w o  za tęskn ili za  
kra jem . Oficerowie i żołnierze m as ow o 
składa ją  podania o zezwolenie na pow ro t  
do kraju.  P rz y k ła d  marsz .  Badoglio,  hr.  
Ciano i synówr Mussol iniego działa za raźl i ­
wie. Sko ro  wojna skończona,  to k a ż d y  
chce w ra ca ć  do kraju.

Mussol ini  oczywiśc ie  nie godzi  się na  
wycofanie większości  wojsk,  a czyn iąc  w y ­
jątki  dla oddziałów,  k tóre w  Afryce pozo­
s t aw a ły  od lutego 1935 r„ równocześn ie  
wysy ła  nowe  formacje.  Marsz .  Graziani  ma 
więc pod swemi rozkazami  je szcze wciąż 
potężną armję,  ale jej an imusz  osłabł .  
P rzy cz yn i ł a  s ię  do t ego  t akże  pora  de ­
szczowa ,  k tóra  ujemnie w pły w a  na s tan  
zd r ow otn y  wojska

P acy f i ka c ję  terenu,  k tó r y  a r m j a  włoska 
już ma  za sobą,  zamie rzano  p r zeprowadz ić  
p r zy  po mo cy  samolotów.  Jes t  to jednak 
ba rdz o  t rudne zadanie,  gd y ż  spowodu  b r a ­
ku map  samolo ty  częs to  błądzą,  a niema 
lo tn isk  ani lądow isk.

Naogół  j ednak na tyłach armji  włoskiej 
panuje wzg lędny  spokój.  Znaw cy Abisynji  
przewidują,  że ogień p a r ty za n tk i rozpali 
się  tu  dopiero  po ustan iu  p o ry  d eszczo w e j  
w zg lęd n ie  w te d y , g d y  w y s ła n n ic y  N egusa  
aadza  hasło do pow stania .

Inaczej  sio p rzeds tawia  sy t uac ja  w z a ­
chodniej  i południowo-zachodniej  Abisynji .  
Tu  działa ją  jeszcze duże, k ilk u ty s ię c zn e  
g ru p y  a b isy ń sk ie • Niektóre podlegają roz­
kazowi,  r ządu  p r owizorycznego  w  G ore, 
inne jeszcze łączności  z nim nie nawiązały.  
Oddz ia ły  te operują bez żadnego  głębszego  
dianu s t r at egicznego,  p r zy cz yn ia ją  jednak 
Włochom dużo trudności .  Littja ko le jow a  
z  A d d is  A b eb y  do D żibu tti je s t u sta w iczn ie  
niepokojona p rze z  te  w o jska  . A jest  to obe­
cnie j edyna d roga komunikacy jna,  bo drogi  
kołowe s t a ły się nie do  użycia.

Gen.  Graziani  stosuje sys tem majowy cri 
represyj .  Te okrucieństwa jednak  wywołu­
ją co raz  większą nienawiść tubylców,

Z brojenia niemieckie 
zanicpokeiłj Francję 1 1 dplc

Szef sztabu generalnego gen. van  
den Bergen, omawiając przed miesza-^ 
ną komisją wojskową problemat o-- 
bronności kraju, stwierdził, że prze­
w idując m ożliw ość niespodziew anego  
w targnięcia nieprzyjaciela, zam ierza  
zapobiec temu prz^z stało utrzym anie  
dostatecznej ilości w yszkoleni-go w o j­
ska. Pociągnie to jednaK za sobą prze­
dłużenie służby wojskowej w piecho­
cie, kawalerji, artylerii polowej i kor­
pusie zmotoryzowanym do 18 miesię­
cy, a w artylerji fortecznej do 16 mie­
sięcy.

Na łamach prasy francuskiej mo­
żna zauważyć naskutek postępów  
zbrojeń niemieckich pewne zaniepoko­
jenie, czy  system  fo rtyfik acyjn y na 
g ran icy  w schodniej jest w  stanie w  
zupeiności zabezpieczyć F ra n cję  przed 
ewentualnym  atakiem .

Jak twierdzi senator Lemery w  
,,Le Petit Bleu", R zesza posiada w  
chwili obecnej obok 80-ciu d yw izyj li- 
n j°w y c h , rów nież conam niej 1 3  zmOt 
toryzow an ych  d yw izyj, w  tern 3 dyvd< 
zje pancerne, które sam e rozporządza­
ją w iększą siłą artylerji, niż cala arnija  
niem .ęcka w  r. 19 14 .

W  związku z tym faktem należy  
sobie zadać dwa pytania:

1) czy ,,Linja Maginot'a“ jest w  
stanie oprzeć się atakowi nowoczesne­
go sprzętu wojennego, a w szczegól­
ności ciężkich czołgów.

2) Czy wyłom, uczyniony w tej U- 
nji nie m ógłby okazać się rów noznacz­
nym  z otw arciem  dla arm ji nieprzyja­
cielskiej drogi do reszty  kraju.

Uh
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€o m szą in n i ?
Kampanja żydowska

P o  w y ro k u  p rz y ly c k lm  ży d z i ro z p o c z ę li  
g w ałto w n i! k tfm p a n ję  n a  te re n ie  k r a ju .  A le n ic  
o g ra n ic z y li  s ię  b y n a jm n ie j  d o  ro z g ry w k i w e ­
w n ę trz n e j ,  lecz  p rz e n ie ś l i  j ą  n a  te re n  z a g ra ­
n ic z n y , g d z ie  p ro w a d z ą  a ta k  ju ż  w p ro s t  sk ie  
ro w a n y  p rz e c iw k o  p a ń s tw u  1 n a ro d o w i po l- 
■ kiem u.

B o o to  w „G ło s ie  N a ro d u 11 c z y ta m y :
„ L e ży  p rze d e  m ną n iem iecki ty g o d ­

n ik  ży d o w sk i, w y d a w a n y  w  P ra d ze  p. 
t. „ Selb stw chr" (Sam oobrona), num er  
z  dn. 3. VII. Cala jeg o  p ie rw sza  stro ­
na  pośw iecona  je s t  .,p rześladow aniu" 
i y d ó w  w  P o lsce , a szc zeg ó ln ie  w y ro k o ­
w i w  procesie  p r z y ty c k im . C z y ta m y  
w ięc z  rza d ką  periid ią  i ten d en cyjn ie  
spreparow ane spraw ozdan ie  z  procesu  
i z  w y ro ku , a obok niego  — a r ty k u ł  
w stęp n y , fi. t. „Polnische J u s tiz " , bę­
d ą c y  s te k iem  obelg i b ru ta lnych  napa­
ś c i  na p o lsk ie  sądow n ictw o ,, p aństw o  i 
naród  p o lsk i-

T ru d n o  tu ta j c y to w a ć  te  ka lu m n je  i 
obelgi. S tw ie rd z ić  jed n a k  m u szę , ż e  ta k  
g w a łto w n eg o  a taku  na P o lskę  i je j in­
s ty tu c je  sąd o w e n ie  spo tka łem  do tą d  w  
sw e j d zien n ika rsk ie j p racy. Jeże li k ie ­
d y ,  to  w  ty m  w y p a d ku  napew no  m ożna  
m ó w ić  o ob łąkanej n ienaw iści.

A r ty k u ł  k o ń c z y  się  w iadom ościam i, 
ja k o b y  cala praw ie  P o lska  ogarnięta  
b yła  a kc ją  pogrom ow ą, i ja k o b y  spe­
cja ln ie  iv „Galicji" ( ! )  „w w ielu w siach  
ż y d z i  ż y li  pod  s tr a sz liw y m  terorem "...

P r z y to c z y w s z y  w  odpow iednio  spre­
parowaniem  spraw ozdan iu  w y ro k  p r z y -  
ty c k i  (ska za n ie  ży d a  L esk o  na 8 lat 
w ięzien ia ) i o b rzu c iw szy  b ło tem  polski 
w y m ia r  spraw ied liw ośc i, au tor a r ty k u ­
łu apelu je  do um ienia  św ia ta"  ( ! )  i do

dem oRracp Z achodu" o za jęc ie  się  lo ­
se m  ży d o s tw a  w  P olsce.

W o ln o  p rzy p u szc za ć , iż  a r ty k u ł po l­
sk o -ży d o w sk ie g o  organu b y ł insp irow a­
n y  z  P o lsk i. Ś w ia d czą  o tern pew ne  
s zc ze g ó ły , k tó re  m óg ł znać  ty lk o  ten, 
k to  się  p rzy s łu c h iw a ł ro zpraw ie .’4 
K ra k o w sk ie  p ism o  d o d a je :

, J e s t  r ze c zą  m ożliw ą, ż e  w ysiąp ien ie  
teg o  p ism a  stanow i za p o w ied ź  zorgaiu-  
zo w a n e j akc ji a n ty p o lsk ie j ży d ó w . G d y ­
b y  ta k  było , to  m u s ie lib y śm y  po w ie­
d z ie ć , z e  ż y d z i  w  P o lsce  ch w y ta ją  za  
broń , k tó ra  s ię  o ka że  n iebezp ieczną  
w łaśnie dla n ich . N aród  po lsk i n ie  śc ier­
pł szka low an ia  go  p rze d  obcym i."
C zy m a m y  tu  j e d n a k  d o  c z y n ie n ia  ty lk o  

■ z a p o w ie d z ią ?  C zy a r ly k u ł  p ra sk ie g o  ty g o d n i­
k a  n ie  je s t  ju ż  p rz e ja w e m  te j  a k c j i?  J e ś l i  ta k  
je s t ,  to  je s t  to  je sz c z e  je d n y m  d o w o d e m  s ta ­
r e j  p ra w d y , że żyd z i są  z ły m i p o li ty k a m i.

Sowieckie „zm iany ustrojowe"
G en. W ła d y s ła w  S ik o rs k i, o m a w ia ją c  w 

„ K u r je r z e  W arszaw skim ** Is to tn e  z n a c z e n ie  
p r o je k tu  n o w e j k o n s ty tu c j i  so w ie c k ie j ( tw ie r ­
d z a , że  S o w ie to m  z a leży  d z iś  p rz e d e w sz y s t-  
klcm  n a  w z m o c n ie n iu  Ich  p o z y c ji m o ra ln e j  w 
iw ic c ie , o ra z  n a  p o d n ie s ie n iu  s iły  m o ra ln e j  
.w ew n ą trz  k r a ju .

p r z y s z ł a  w ojna  —  stw ierd za  gen. 
S ik o rsk i,  —  po d zie li s ię  praw dopodob­
n ie  na  d w ie  w y ra źn e  a odrębne fa zy .  
P ie rw sza  w y ró żn i się  w szę d z ie  n ie b y ­
w ałą gw a łtow nośc ią  i s zy b ko śc ią  d z ia ­
łań. O dpow iednio  uzupełn iane w o jska  
s ta le  d ą ży ć  będą  tv te j fa zie  p o czą tko ­
w e j do  za sko czen ia  p rzec iw n ika  i do  
zła m a n ia  jego w oli, zan im  po tra fi on 
zm o b ilizo w a ć  i rzuc ić  na  sza lę  w y d a ­
rze ń  w sze lk ie  re ze rw y  m ateria lne . Je ­
ś lib y  te  usiłow ania  za w io d ły , w ó w cza s  
dop iero  nastąp i fa za  druga , p rzed łu ża ją ­
ca  w o jnę i wyciągające w  je j krąg  n a j­
lic zn ie js ze  m a sy  lu d zk ie  i  ja k  n a jp o tę ż­
n ie js ze  śro d k i działania.

O ka zu je  się , ż e  rzą d  w  pełni zna ­
czen ia  te g o  słow a a bso lu tny  i posiada ­
ją c y  w ła d zę  n ieograniczoną, skoncen ­
tro w a n ą  nadom iar  tv ręku  jednego  cz ło ­
w ieka ; uw ielbianego, ja k o b y  p r ze z  m a­
s y ,  czu je  s ię  za  sła b y , a b y  podołać za ­
dan iom  i ciężarow i w o jn y  now oczesnej. 
N a w et  łv R osji za c zy n a ją  po jm ow ać, że  
bru ta lność  n ie  je s t  n ig d y  jednoznaczna  
z  silą i ż e  w sze lk a  ty ra n ia  odbija się  
za w sze  w sposób  zg u b n y  na zdo lności 
obronnej p a ń stw a  i narodu.

P o d  w p ły w e m  w o jn y , p o d cza s k tó ­
re j w o lność o b yw a te li była , je s t  i bę­
d z ie  n a js iln ie jszy m  p u k le rze m  państw a , 
pry sn ą , ja k  banka m yd lana , w sze lk ią  in ­
n e  z łudzen ia , odsłaniając \f ła śc iw y  stan  
r z e c z y .  N ie d z iw  w ięc, że  p o d  w p ly -  
'wem niebezpieczeństwa wojny dykta­

to r z y  so w iec cy  usiłu ją  zb liży ć  się  do 
sp o łeczeń stw a , ,że  próbują  m u u lży ć  i 
d a ć  choc ia żby  u łudę sw obód o b yw a te l­
sk ich ."

I gen . S ik o rs k i  k o n k lu d u je :
„ R o zu m iem y dobrze , ż c  do zapano­

w ania  iv R osji sw o b o d y  m yślen ia  i sw o ­
b o d y  działania je s t i d ziś , pom im o in i­
c ja ty w y , o k tó re j m ow a, n ieskończen ie  
daleko. B o lsze w ic y  nie w y p u szc zą  tak  
ła tw o  w ła d zy , k tó rą  zd o b y li iv oparciu  
na p rze m o c y  fiz y c zn e j. P odejm ując  
jednak  rew izję  ko n s ty tu c ji, narzuconej 
p rze z  sieb ie R osji, uznali tem  sam em  
ko n ieczn o ść  zm ian za sa d n iczych  iv to ­
ta ln y m  sy s te m ie  u s tro jo w ym , k tórego  
są autoram i,"

P. Beck zachowuje spokój
C o ra z  w ie c e j p ism  b ije n a  a la r m  sp o w o d u  

ro z ru c h  w a ien  la  h itle ro w c ó w  g d a ń s k ic h . M ilczą, 
lu b  z a e h o w n ją  d z iw n y  sp o k ó j je d y n ie  p ism a  
n a jb a r d z ie j  zb liż o n e  a o  p a ła c u  B riih lo w sk ic g o , 
s ie d z ib y  p . Be ok a .

J e d n o  p is m a  i i d i i j c ,  że p o  w izycie  Ą te l-  
s e ra  w r e s ta u r a c ja c h  g e n e w sk ic h  p o ja w iło  s ię  
n o w e  d a n ie :  o z ó r  c ie lęcy  n a  b ru n a tn o .  N iezły  
d o w c ip , a le  d o w c ip a m i s p ra w y  zb y ć  n ie  m o ż ­
n a .

„ K n r je r  P o ra n n y "  o św ia d c z a :
„ R zeczpospo lita  P o lska  sza n u je  tra ­

d y c je  i dążności ku ltu ra lne oraz praw a  
narodow e ludności gdańsk ie j. N ie zn ie .  
sie  jednak  u szc zerb ku  n a jm n ie jszeg o  w 
sw oich  praw ach  nad  u jśc iem  W is ły ;  tv 
praw ach , za ło żo n ych  w  geopo lityce , wy-  
r y ty c h  u* n a tu rze  te ry to r iu m , a u św ięca , 
n yc li p r ze z  d z ie je  narodu po lskiego .

M o że m y  rozum ieć, lub p rzy n a jm n ie j  
starać się zro zu m ie ć  przesłanki, k tó re  
sp ow odow a ły  p. 0  rei sera do ta k  nerw o .  
w eg o a taku  w  G enew ie: im  g łębiej 
w s za k że  je  z ro zu m ie m y , tem  siln iej i 
n iczlom nie j im  się  p rze c iw sta w ia m y."
T u k  to  s ię  p isz e , a le  k r a j  ju k o ś  teg o  „ n ie ­

złomnego** p rz e e iw s la w iu n ia  s ię  n ie  w idzi. 
P rz y n a jm n ie j  ze s tro n y  p . B e ck a .

P . G re ise r , F o r s te r  i to w a rz y sz e  ro b ili  d o ­
tą d , co c h c ie li . N a ru sz a li  k o n s ty tn e ję , z b ro ili  
„sziurm ów ki**, p rz e p ro w a d z a li  p o b ó r  d o  a r m j i  
n ie m ie c k ie j, s k ła d a li  h o łd y  d y g n ita rz o m  p a r t j i  
h i t le ro w s k ie j ,  w o g ó le  s ta ra l i  s ię  n p n d a b n ia ć  
G d ań sk  d o  N iem iec . A p. B eck z a p ra s z a ł  p. 
G rc isc ra  n a  p o lo w a n ia  d n  B ia ło w ież y .

W  c h w ili  o b e c n e j sy tu a c ja  je s t  też  o so b li­
w a. D y p lo m a c i F ra n c j i  i A n g lji p o d e jm u ją  
w G en ew ie  k o n t r a k c ję  p rz e c iw  p la n o m  h i t le ­
ro w c ó w  ,p. B eck  się  d o  teg o  p rz y łą c z a . W ca le  
n ie  w y s tę p u je  z in ic ja ty w ą , n ic  śp ie szy  się , o 
nie! A m b u su d n ro w ic  F ra n c j i  i A n g lji s k ła d a ją  
p ro te s t  w B e rlin ie . O p ro te śc ie  P o lsk i g łu ch o . 

„ I . K. C.“ p o d a je  la k ą  d e p e sz ę :
„ W  zw ią zku  z  sy tu a c ją  iv G dańsku, 

w y ra ża ją  s ie ry  d y p lo m a ty c zn e  L o n d y ­
nu zapa tryw an ie , ż e  A ng lia  n ie  dopuści 
żadną  m iarą do po łączenia  G dańska z 
N iem cam i. P. L d en  po in fo rm ow ać mail 

o tem  m in istra  B ecka , k tó r y  dodał ze  
sw ej s tro n y , że  w kw e s tji G dańska  są  
in te re sy  zarów no po lsk ie , ja k  i angiel­
sk ie  id e n ty c zn e ."
W ięc to  w y g lą d a  ta k :  A n g ija  z a p o w ia d a , że 

N iem co m  G d a ń sk a  z a g a rn ą ć  n ic  p o z w o li, a  p. 
B eek  p n la k u je .

In te re s y  P o lsk i i A n g lji są  id e n ty c z n e ?  
A nglicy  p a t r z ą  n a  G d a ń sk  m n ie jw ię c e j ta k , ja k  
n a  w y sp ę  B a h re ln . D la  P o lsk i  n a to m ia s t  s p r a ­
w a u jś ć  W is ły  to  z a g a d n ie n ie  fu n d a m e n ta ln e , 
d e c y d u ją c e  o n a sz y m  d o s tę p ie  *i« m o rz a , o  n a ­
sz e j p o tę d z e . T o  też  p . B e c k  d z ię k u ją c  p . E d e ­
no w i p o w in ie n  b y l j e d n a k  z a z n a c z y ć , że  P o l-  
sa k  w s p ra w ie  G d a ń s k a  w y s tą p i  s to k ro ć  e n e r ­
g ic z n ie j n iż  A n g ija . B o p . E d e n  z a p o w ia d a ł 
ró w n ie ż , żc  „ n ie  d o p u ś c i"  d o  z a g a rn ię c ia  A bl- 
sy n ji ,  a  p o tem  sa m  w n io se k  o  z n ie s ie n ie  sa n k -  
c y j p rz e fo rs o w a ł.
_  Zacytujm y Jeszcze k ilka (łów  a „I, g  C,“j

„ T u te jsza  ( w iedeńsko , p rasa  w ieczó r , 
na p rzy p o m in a , ż e  w roku u b ieg łym  b y ­
ło  w  pogo tow iu  sześć  d y w iz y j  po lskich  
ce lem  ew entualnego  obsadzenia  G dań­
ska ."
N o, je ś li  to  ta k  b y ło , to  t r z e b a  s tw ie rd z ić , 

że  n ie  p . B eck  k o m e n d e ro w a ł te m i d y w iz ja m i. 
N ic on  z a p o w ia d a ł, że P o lsk a  n ie  p o z w o li o d e ­
rw a ć  ż a d n e g o  g u z ik a  od  sw e j su k n i, n ie  o n  
u rz ą d z a ł  w ie lk ie  m a n e w ry  w o jsk o w e  p o d  T u ­
c h o lą .

Nasze błędy w Gdańsku
W związku z planami Greisera „Dziennik 

Bydgoski* pisze:
„ P am ięta jm y, ż e  n a sze  _ b łęd y  w  

G dańska b y ły  n iew spółm iern ie o lb rzy ­
m ie. N ie ty iko  p ro w a d ziliśm y złą  p o lity ­

k ę  nazew ną trz . Co ta k i p. S tra ssb u rg er  
robił z  gdańsk im i P olakam i?  P oco na 
ten  g run t p rzeszczep ia ł w alki w e w n ę trz-  
no-party jne?  D ziś n aw et te j osto i w  
G dańsku n ie  m a m y , ja k ą b y  była  silna i 
zw a rta  Polonia. T rzeb a  będzie  te ra z  za  
to  w s zy s tk o  piacie U "
„Głus Narodu** zauważa:

„ M usim y b yć  c zu jn y m i l  p rzede-  
w szy s ttd e m  n ieu fn ym i. M u sim y  w rócić  
d o  p o lityk i B atorego  iv sto su n ku  do 
G dańska... A  to  tem  bardzie j, że  w  r. 
1577 G dańsk m ógł lic zy ć  ty lk o  na p o ­
m o c  D anji i Lubeki, a d z iś  m a za  sobą  
„cały naród n iem ieck i" , ja k  to  po w ie­
dzia ł p. G reiser."

Fachowcy —  to najważniejsze
Błyskawiczne podróże gen. Skladkowskle. 

go, zm.erzaiące do skontrolowania tylko punk­
tualności, bez wnikania w istotę pracy urzędni­
ków, bucizą coraz więcej krytycznych uwag. 
„Glos Narodu** wskazuje, że braki naszego a- 
oaratu urzędniczego pochodzą z obsadzania 
kierowniczych stanowisk pod kątem widzenia 
czysto politycznym, a nie fachowym.

„Jeżeli n aczelne  i k iero w n icze  s ta ­
now iska , w ym a g a ją ce  w ie d zy  fachow ej, 
obsadza  się  osobam i, n iew ykw a liiiko w a -  
nem i fachow o w  te j, c z y  innej ga łęzi ł 
pociesza  się m yślą , że  osoby te  m ają  do 
d y s p o zy c ji  fa ch o w ych  pom ocn ików , to  
w ó w cza s  d z ie je  się  jedno  z  dw ojga: al­
bo tego rodza ju  „ d yrek to r"  s ta je  się  
m anekinem  w  rękach  sw y c h  podw ład ­
n yc h  i au tom a tem  do  podp isyw an ia  ró ż­
n yc h  ro zporządzeń , spraw ozdań  i okó l­
n ików , albo te ż  chce pokazać, że  się  na  
ł cm  sam  dobrze  zna, ż e  posiada „inicja­
ty w ę "  i robi g łupstw a , k tó re  często  n a .  
raża ją  skarb  P aństw a  na s tr a ty  m a te­
rialne, a sam o  P a ń s tw c  na u tra tę  p re ­
stiżu ."

źródła niepokoju na wsi
Agencja Agrarna podała, że w dniach 9 i 10 

lipca bawił na terenie oowtatów jarosławskie­
go i przeworskiego delegat premijeta Skiad- 
kowskiego, p. naczelnik — inż Jabłonowski. 
Przeprowadził "on osobiście, stykając się wy­
łącznie z miejscową ludnością bez udziału 
władz, badanja, dotyczące przyczyn strajku o . 
raz wypadków w Krzeczowicach,

To niezły pomysł. Pierwsza podróż gen. 
Składkowskiego, który w  Rzeszowie spotkał 
się z 2 pułkownikami — wojewodami (Unoiń- 
skim i Beliną-Pra^mowskim) nie mogła zapo­
znać rządu z nastrojami ludności.

Ciekawą jest też wiadomość, że prokura­
tor sądu okręgowego w Przemyślu aizadził 
ekshumację sądową zwłok osób, które spowo- 
du ran, odniesionych podczas wypadków w 
Krzeczowicach, zmarły w szpitalu przemyskim. 
Komisji sądowo - lekarskiej przewodniczył sę­
dzia Misky, jako biegły był dr. Meyer.

Przy ekshumacji tn >żna dokładnie ustalić, 
jak zostały zabite łub ranjone poszczególne 
osoby, Z przodu czy z tyłu? Gdy .iaderąłv

na policję czy też gdy jaenaiyr. Szczegół 
ważny.

Słusznie jednak podkreśla „ABC", że .Je  
wystarczą żadne półśrodka, bo lud żąda z m i a ,  
ny systemu.

„Chłop zn ienaw idził policjanta , oą  
k tó reg o  w ciągu sze reg u  la t ty lu  do­
zna ł s zy k a n . Chłop p rzeko n a ł się , ż e  
m u  odebrano p ra w d z iw y  sa m o rzą d  
g m in n y , v e  m a  u trudn iono  pracę spół­
d zie lc zą , że  b y ł i je s t za w sze  na s z a ­
r y m  końcu  —  chłop „ma ju ż  dość" . I  
dla tego  w  N ow osielcach n ie m ów iono  
o ża d n ych  postu la tach  eko n o m iczn ych , 
ale o za sadn icze j zm ianie sy s tem u . A  
m ów iła  to  na jpow ażn iejsza , n a jd o jrza l­
s za  część  ch łopstw a . Ż y w io ły  zaś go­
rę ts ze , n iec ierp liw sze , w ybucha ją  co­
raz częśc ie j."
Pomimo wzburzenia nastrojów na wsi mają 

do ludu zauianie nawet koła przemysłowe. T y­
godnik „Depesza** swój artykuł na ten temat 
tak zatytułował: „Przemysł ; chłop najlepiej
obronią kraj i dadzą najlepsze wojsko. Ate mu­
szą mieć swobodę rozwoju i udział w  rządach”, 

A w tekście czytamy:
„ W ieś po lska  b ez  p rze m y s łu  w  m ia­

sta ch  b ęd zie  b iedow ala  i n ig d y  n ie w y j­
d z ie  z  n ęd zy . P r ze m y s ł dla chłopa m a  
w łaściw ie  tak ie  znaczen ie , ja k  ziem ia . 
A lbo ziem ia , albo p r ze m y s ł O c zy w i­
śc ie, lepiej ziem ia , ale g d y  ziem i je s t  
za  m ało , lub je j w cale n iem a, to  ty lk o  
p rze m y s ł.

O to, ja k ie  w spó lne in te re sy  w iążą  
ch łopów  i p rze m y s ł. D la tego  te ż  p r ze ­
m y s ł  n ie  obawia się  zd ro w eg o  rucha  
ch łopskiego , a  przec iw n ie  —  pragnie  
go, ż y c z y  m u jakna jlep ie j i chc ia łby , 
ab y  u św iadom iony  chlop-posiadacz  w  
P olsce  m iał w p ły w  na p o lity k ę  gospo­
darczą  | v państw ie, bo w ierzy , ż e  ten  
w p ły w  w y k o r z y s ta  w  kierunku  popar­
cia p rze m ys łu , w y tw o rzen ia  dlań p r z y ­
ja zn y c h  w arunków , w zm ocn ien ia  in i­
c ja ty w y  p ry w a tn e j, zw a lczan ia  nad­
m iernego  e ta ty zm u , polipa b iu rokra ty­
czn eg o  U d "
Chociaż chłopi trochę Inaczej patrzą na 

przemysł, a  o prosanacyjnej polityce „Lewia- 
łana" nie zapomnieli, to  jednak to  zaufanie do 
ludu, najzdrowszej warstwy narodu, jest bar­
dzo charakterystyczne.

Kara śmierci za nadużycia?
W Wilnie nawet sanacyjni publicyści czar­

no oceniają c oecny stan rz< czy. P. Mackiewicz 
w „Słowie*1 (nazywający swe pism* „niezależ- 
nem*‘) pisze artykuł „od wymownym tytułem 
„Rozprzężenie", a w  „Kur. Wileńskim" p Łę­
czycki, omawiając nastroje mas, domaga się 
przywrócenia prawa sierpniowego z r. 1920, 
skazującego na śmierć sprawców wielkich 
nadużyć finansowych.

„ Sądzę, ż e  n a jw y ż s z y  w y m ia r  k a ry 1 
pow in ien  b y ć  s to so w a n y  ty lk o  na  \wy­
p a d ek  n a d u ży ć  c y n ic zn y c h . N a d u żyć , 
k tó ry m  to w a r z y s z y  a kc ja  nabyc ia  m a­
ją tk u , uw olnienia  s ię  od  p ra c y , d o  koń­
ca ż y d a  k o s z te m  sp o łeczeń stw a . S k r u ­
cha, z w r o ty  s tra t, nałóg , m o żn a b y  
tra k to w a ć  ja k o  oko liczności łagodzące.

J e d n a k że  zasadn iczo  w prow adzen ie  
k a r y  śm ierc i za  w ie lk ie  defraudacje , 
zw ła szc za  na s zk o d ę  ska rb u  państw a , 
w y d a je  się  w  czasach  obecnych  w p ro st 
h is to ryczn ą  ko m e czn o ś tią , W ie lk ie  
a fe ry  teg o ro czn e , w y w o ła ły  sp u s to sze ­
nie, szc zeg ó ln ie  n ieb ezp ieczn e  w p s y .  
chologji m a s lu d o w ych ."
„W czasach obecnych"— Tak, po 10 latach 

sanacji moralnej, złodziejstw i brudów jesż 
więcej niż dawniej, „Wielkie afery tegorocz­
ne", jak się wyraża p. Łęczycki, istotnie obu* 
rzają wszystkich.

Co do nas jednak to  jako zwolennicy pra* 
worządnośd opowiadamy się za wyczerpaniem 
najpierw środków normalnycn. Zastosujmy Uj, 
co przewidują obeone ustawy, ale zastosujmy 
w całei rozciągłości i do wszystkich, nie wyłą­
czając nikogo. Przecież obecne ustawy zupef* 
nie wystarczają do umieszczenia wielu głoś­
nych figur w więzieniu fużto tarnowskim, gdŁia 
siedzi Parylewiczowit, jużto jakiemś innetn. 
Obecne ustawy umożliwiają też odebranie sum 
skradzionych i wynagrodzenie państwu tych 
szkód, jakie poniosło.

Obniżka długów rolniczych
Długi po siad aczy  g o sp o d a rs tw  w ie jsk ich  X 

ty tu łu  re sz ty  ceny k upna  n ieruchom ości ziem ­
sk ich  —  p o w sta łe  w  okresie  od  28 kw ietn ia 
1924 r. do 1 lipca 1932 r. —  m o g ą  być na 
w niosek  s tro n y  za in tereso w an ej przez P ow ia­
tow y  U rząd  R ozjem czy obniżone.

W n io sek  c  ©boiżenie d łu g u  ro ln iczego  z  ty* 
tu iu  re sz ty  c en y  Kupna nieruchom ości ziem ­
skich, należy  złożyć do  P o w ia to w e g o  U rzęd u  
R ozjem czego  w  term in ie  n ie  p óźn ie jszym  ja k  
do dnia 28 październ ika  1937 roku .

Na u regulow anie  dttugu p o w sta łeg o  z  tytułu  
reszty  ceny  k upna  —  pozo sta je  rolnikom  za­
ledw ie 15 m iesięcy czasu .

O  p o radę  j pom oc —  ro ln icy  w inni się  zgła* 
szać u D e legata  W ojew ó d zk ieg o  B iu ra  <!« 
S p raw  F in an so w o  R olnych, ł*„
rea ią  d an eg o  p o w ia tu ,
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Rzeczywiście, Glaspell jeszcze sial 
na brzegu. Stwierdziwszy to, Zosia 
podniosła szkła więcej, objęła poże- 
gnalnem spojrzeniem całe miasteczko, 
poczem zaczęła szukać budynku, w 
którym...

— Boże, Boże, czemu ten ktoś znę­
ca się wciąż nade mną! — wyszeptała, 
wzdrygnąwszy się na wspomnienie 
owej przykrej sceny.

Ceremonja dobiegła końca, kiedy 
wszedł jakiś kulis i wręczył Zosi bu­
kiet kwiatów. Do opasującej go 
■wstążki była przytwieidzona karika 
papieru, na której czyjaś niewprawna 
ręka nagryzmoliła po angielsku:

„Pocieszyłaś się szybko, ty suko!
Prado i Glaspell schwytali ucieka­

jącego kunsa, lecz nie dowiedzieli się, 
cd kogo otrzymał bukiet. Kulis był 
niemową.

Kiedy to wydarzyło się właściwie?  
Onegdaj? Czy pięć minut temu? Czy 
przed tygodniem? Zosia nie zdofaia 
tego obliczyć, względnie nie chciaia... 
Perspektywa najlżejszego wysiłku 
myśli przejmowała ją obecnie taką sa­
mą odrazą, jak świadomość, że do 
obiadu trzeba przebrać się w wieczo­
rowy strój i pomiędzy kabiną, a jadal­
nią przebyć schody, liczące „aż“ dwa­
dzieścia stopni. To bezprzykładne 
rozleniwienie ogarnęło zresztą wszyst­
kich białych pasażerów. Chlubnym 
wyjątkiem był jakiś stary Anglik, geo­
log. Jegomość ten od początku podró­
ży nietylko wciąż coś czytał, ale na­
wet „miał zdrowie" robić notatki, lub 
pisać na maszynie „portable", którą

mu w -'tej'pracy, jak mogła, córka, 
skwaśniała pannica, wyraźnie chora 
na spleen i doprowadzało to do ostrych 
utarczek słownych, w  których uczony 
nie unikat bardzo dosadnych określań.

— Nudzisz się znowu? Więc :zy* 
taj! — perorował właśnie — Obojęt­
nie co, czy naukową rozprawę, czy 
powieść, ćzy choćby gazetę, ale czy­
taj, Jeśli nie chcesz uchodzić za małpę!

-■ Papa się zapomina!
— 'Za małpoluda! — „złagodził 

swe-porównanie. — Taje moja córko. 
Mogę cię zapewnić, że pithecantro- 
pos erectus, czyli, jak w y  laicy jnó- 
wicie, małpolud, znaleziony koło T-rr 
tiil na Jawie w  warstwach, które oka­
zały śie dyluwjaine, a nie, jak pierwot­
nie sadzono, trzeciorzędowe, objawiał 
taki sam wstręt do czytania, jak ty!

Trzeźwa uwaga córki, że nawet w 
aluwium nie śniło się nikomu o kunsz­
cie pisania i czytania, wywołała istny 
atak; furji, zakończony oświadczeniem, 
które było policzkiem dla wszystkich 
rozleniwionych pasażerów:

— Człowiek, który żywi wstręt 
do czytania jest albo chamem, alba 
bezmyślnem. przez omyłkę w ludzki 
kształt wcielonem, bydlęciem!

Jakby na komendę ożyły wszyst­
kie leżaki i papierowy szelest prze­
biegł wzdłuż całego pokładu.. Zapal­
czy w y  geolog był pono znanym uczo­
nym, gromada dygnitarzy miejskich 
odprowadzała go na statek w  Prome, 
sam „L:eutenant-Governor“, spędzają­
cy  lato w Maymyo, miał go przyjąć 
na specjalnej audjencji i jak tu nie li* 

•czyć się z opinją takiej firmy! Więc 
każdy pasażer chwytał gazetę, czy  
książkę i bardzo demonstracyjnie za­
bierał się do czytania, by dowieść, że 
me jest ani chamem, ani bydlęciem.

Zosia poszła za przykładem innych. 
Tonacja ryku, w  jakiej geolog wygłosił 
swoje radykalne credo, mogła była 
przerwać nawet letarg, a cóż dopiero 

: apalję... Czytać? Zgoda, ale co?  
Gazety? Nie nęciła ją lektura dzien­
ników w obecnym jej nastroju. Lecz 
spod gazet wysunął się gruby zeszyt, 
•MM aniony w safian. „MCU, DZIENNIK

P O D R O Z y 1', przeczytała na pierwszej 
stronnicy, na drugiej zaś: „NAJUKO­
CHAŃSZEJ ZOSICNCE POŚWIĘ­
CAM". Któraż kobieta zwlekałaby z 
rozpoczęciem lektury dzieła, które au­
tor poświęcił właśnie jej?!

Aż sześć stronic zajmowało w y ­
jaśnienie, dlaczego on, Freddy Prado 
postanowił notować swoje wrażenia z 
podróży i czemu tę decyzję powziął 
dopiero w  Prome. dnia 20-go sierpnia 
1914 roku, a nie wcześniej o parę mie­
sięcy, czy lat. „Był to bowiem naj­
szczęśliwszy dzień w mojem życiu", 
brzmiała konkluzja długich wywodów. 
W porównaniu z tak obszernym wstę­
pem, dalsze notatki grzeszyły właści­
wie zbytnią zwięzłością. Zresztą nie­
chaj Czytelnik sam to osądzi:

21-go SIERPNIA.
Godzina 6,15, od jazd  z  Prome. Dro­

gą, w y tyczon ą  przez  kolorowe boje, 
siatek spieszy na głębinę. Zacny 
Glaspell długo spogląda za nami. Po­
goda pewna.

Godz. 11,45, p ierw szy  posloj, mia­
steczko Thayetmyo, ongiś ważna for- 
teczka Anglików. Upał. Schodzimy  
do jadalni na tiffin, moja Zosieńka 
prawie nic nie je, niestety. A  kuchnia 
niezła.

Popołudniu na pokładach jeszcze  
cieplej. Okolice malownicze, flora 
bujna, miejscami mangrowe. Domki 
tuby lców  stoją na palach, na których  
ciemne obwódki świadczą zdaleka, że 
poziom wezbranych w ód obniżył się 
ju ż  o dw ie  stopy. R ybołówstwo kw it­
nie tu wszędzie.

Godz. 17,20 wieś Minhla, ruiny bir­
mańskiego fortu. Zosia zdrzemnęła  
m ą p tm e i^ f^ zd y c h & w tm ^ ii 
Ach, ten Robert, ten podły Robert!

Godz. 19,15, Magmę, a nieco dalej, 
lecz na drugim brzegu, równie mala 
mieścina, Minbu. Tu w ysiada  w ięk­
szość pasażerów 3-ciej klasy, sami 
pielgrzymi. Czekają  na nich w o zy  
zaprzężone w  woły. W  Minbu — cen­
na relikmja buddystów, odcisk stopy  
budęty. 11 iekarnym, c zy  ten półbóg  
był także „Plattfuss"?).

Tuta j nocujemy, ale n ikt z  bia­
łych na brzeg nie schodzi. Nocne spa­
cery dla europejczyków  są tu pono 
równie niebezpieczne, ja k  dla statku  
riocna żegluga po zdradzieckiej Ira- 
wadi.

O  spaniu ani marzyć. Moja kabi­
na jest od strony bakburty, którą po­
południowe słońce nieprawdopodob­
nie rozpaliło. Lakier śmierdzi, zaduch  
straszliwy. Chcę nocować na pokła­
dzie, ale tam znów chmary moskitów  
o te j  porze, a na febrę nie reflektuję.  
W ściek ły  błądzę po statku, nolem do 
północy gram w  karty  z podobnymi  
pechowcami, aż wkońcu przygarnia  
mnie l - s zy  mechanik. Męcząc sie u 
niego na wąskiej i krótkiej kanapce, 
mam tylko tę pociechę, że moja żo- 
nećzka śpi sobie wygodnie w  łóżku, 
w sw ej względnie chłodnej kabinie, 
przylegające j do sterburty. Zasypiam  
dopiero kolo 3-ciej nad ranem...

— Biedak. Nie wiedziałam, że je­
mu dali tak złą kabinę! — pomyślała 
Zosia i odwróciła następną kartę tego 
„dziennika podróży".

22-go SIERPNIA.
Godz. 5,45. Budzi mnie zgrzyt łań­

cuchów kotwicznych. W ybiegam na 
pokład. Słońce właśnie wschodzi i 
cudnie barwi małe, stare pagody, gę­
sto rozsiane na wysokich brzegach 
rzeki. Po 6-tej odjazd  z Minbu.

Nastaje p r zyk ry  etap podróży.  
Szalony upal od rana, krajobraz nie­
mal pustynny na obydmuch brzegach. 
Irawadi rozlewa się tu szeroko (ca.
4 km.), zato staje się p ły tszą , przez co 
trzeba płynąć oslri>f litej i jaszcze wol­
niej, o zgrozo.I

Godz. 11-ia. Yenan-Gyaung, czyli  
„Cuchnący strumień", centrum nafto­
wego przem ysłu Birmy. Las wiertni­
czych wież i szubienice żórawi porto­
wych. kan iku ła  straszna, dw uch pa­
laczy ju ż  zemdlało. My, z  1-szej kla­
sy, siedzimy bezczynnie w  najgłęb­
szym  cieniu, chłodzimy sobie ręce 
grupkami lodu, a jeszcze nam zugo- 
rąco. Pomimo to Zosieńka lepiej mi 
dziś wygląda, niż wczoraj, dzięki Bo­
gu.

Podczas lunchu mala atrakcja, pa- 
sia ty  delfin rzeczny. Nietępiony,  
g d yż  rybacy  wierzą, że napędza im  
r y b y  do sieci, rozmnożył się w  Irawa­
di ogromnie; do wieczora widziałem  
ich parę tuzinów.

Na lew ym  brzegu znów  bujniej­
sze zarośla. Zakryw ają  całkowicie  
miejscowość Sinbyugyun, w idać t y l ­
ko pagodę. Powietrze coraz bardziej 
duszne.

Hen, w t  wschodniej strome w y ła ­
niają się kontury wygasłego w ulka­
nu, Popa, a na zachodzie Góra Wik-  
torji, (ponad 3.000 m. podobno), naj­
w y ż s z y  szczy t  gór arakańskich.

Słońce zachodzi, dobijam y do Si- 
lemyo, tu spędzim y drugą noc. Uje­
chaliśmy dziś zaledwie 140 kim., 
wciąż pod prąd , to prawda, ale ja k  na 
pospieszny parowiec to właściwie  
niało.

P rzy  obiedzie rozmowa o wojnie. 
Makler okrętowy z  Silemyo przyniósł 
wiadomość, że armje niemieckie za- 
j<diy ju ż  prawie całą Belgję i wkro­
c z y ły  do Francji. P ijem y na pohybel 
Niemcom i za zw ycięs tw o  Anglji.

Przed udaniem się na spoczynek  
do sw ej  kabiny Zosieńka mocno uści­

ślę k o g g a ęś '  
z  radości, Iciora jeszcze wzrasta, g d y  
przegryw am  w  pokera 12 rupij, bo 
„kto nie ma szczęścia w  kartach, 
ten..."

23-go SIERPNIA.
O d ja zd  ju ż  o 5-tej rano, g d yż  m a­

m y dziś zrobić 11.0 mil, czy li  176 kim.
Nd brzegach malownicze pagórki, 

pokryte  dżunglą, a z  tych  zielonych  
gąszczów w ystrzela ją  gejzery  szkar- 
'atnych kw iatów . „Płomieniami lasu" 
zw ą  je  Anglicy, nasz geolog, p r z y j ­
rzaw szy  się im przez  lorneię, m ru­
knął: „To jest bombax malabaricum" 
ale ja k  brzmi ludzka nazwa tych  pię­
knych drzew, nie zdołałem ustalić.

Drugą ozdobą brzegów są n iezli­
czone pagody. K a żd y  nabożny bir- 
niańczyk stara się ufundować pago­
dę, choćby malutką, ale potem nie 
troszczy Aę o nią ani trocnę, uważa­
jąc, że swoje zrobił. Dzięki temu  
większość tych św ią tyń  p r zy  tu te j­
szym  klimacie i zaborczości flory  
rozsypuje się w  gruzy bardzo s zyb ­
ko.

Godz. 9,38, miejscowość Yenan- 
gyat, znów kopalnie nafty, lecz ju ż  
wuczerpane. O lbrzym ie czerwone 
zbiorniki i wieże wiertnicze ledwie  
w yziera ją  z  dżungli, która szybko  
kończy swą zw ycięską  kontrofensy­
wę.

Moja Zosieńka wygląda dziś  prze­
ślicznie, jest dla mnie wcale łaskawa, 
pozwala sprowadzić się pod ramie na 
„tiffin", ale tu pryska  m iły  nastrój. 
O kazu je  się teraz, że w  Silemyo p r z y ­
by ł nam pasażer, oficer angielski, na- 
domiar złego porucznik a mtylerji ,  ba, 
nawet trochę podobny do R. W ilkin• 
sa. Zwłaszcza jego szare oczy  i...

Tu autor tych notatek, pisanych 
z rozwagą 1 z chytrem wyrachowa­
niem, popełnił przecież dużą nieostroż­
ność. Ponieważ rzekomo w ysła ł dwa 
Zosine listy do Roberta, mógł zerknąć 
na adres, mógł oficjalnie wiedzieć, że 
młody Wilkins jest porucznikiem. Ale 
skąd znał tak dokładnie jego ryso* 
pis?J
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P O P R A W A  W  S Z W E C J I .  W  o k re s ie  11 m i e ­
s ięcy  r o k u  b u d ż e to w e g o  1935/36 ( l ipiec 1935 —  
m a j  1936) s z w e d z k ie  d o c l io d y  p a ń s tw o w e  w y ­
n io s ły  885 m il j .  kor . ,  czy l i  o 91 ruilj . k o r .  w ię ­
ce j ,  r.iż w  a n a lo g i c z n y m  o k re s ie  p o r z e d n ie g o  
r o k u  b u d ż e to w e g o .

Z B IO R Y  Ś L I W E K  W  J U G O S Ł A W J I .  W  r o ­
k u  b i e ż ą c y m  J u g o s ł a w j a  b ę d z ie  m o g ła  w y w ie ź ć  
15 do  20.000 w a g o n ó w  św ie ż y c h  ś l iw e k  i 4.000 
do  5.000 w a g o n ó w  śliwTe k  su s z o n y c h .

P R Z Y W Ó Z  W Ę G L A  DO A U S T R JI .  O g ó lny  
k o n l y n g c n t  n a  p r z y w ó z  w ęg la  d o  A u s t r j i  w  lip- 
cu  b r .  u s t a lo n y  z o s ta ł  n a  68.40 to n  w o b e c  
44.700 to n  w  c z e rw c u  br . P o l s c e  p r z y z n a n o  
*8.750 to n ,  czyli  o  18.750 ton w ięce j ,  niż w 
c z e rw c u  br .

K o n ty n g e n t  n a  p r z y w ó z  koksu u s t a lo n o  n a  
12.000 to n  wobec 8.000 ton  w  c z e rw c u .  Z p o ­
w y ższe j  k w o ty  p r z y p a d a  n a  P o l s k ę  3.600 ton  
w obec  2.400 ton.

U R L O P Y  W E  W Ł Ó K IE N N I C T W IE .  W ie lk i  
p r z e m y s ł  w łó k ie n n ic z y  z w ię k s z y ł  o s t a tn io  l icz ­
bę r o b o tn ik ó w ,  k o r z y s t a j ą c y c h  z u r l o p ó w  w y ­
p o c z y n k o w y c h .  W  te n  sp o s ó b  p r z e m y s ł  z a m i e ­
r z a  p r z e b r n ą ć  o k r e s  o b e c n y c h  t r u d n o ś c i  d e w i ­
z o w y ch ,  p r z e w id u ją c ,  że  w  d r u g ie j  p o ło w ie  
l ipca ,  lu b  n a j p ó ź n i e j  w  s i e r p n i u  w in n o  n a s t ą ­
p ić  p e w n e  o d p r ę ż e n ie  w te j  dz iedz in ie .

Z JA Z D  ŁĄKARZY. W  d n ia c h  22 i 23 ub .  m. 
o d b y ł  s ię  w  P a ń s t w o w e m  G o s p o d a rs tw ie  Ł ą -  
k o w e ra  w R z ą ś n ik u  (pow. p u ł tu s k i ,  k o ło  W y s z ­
k o w a )  d o r o c z n y  Z ja z d  S to w a r z y s z e n ia  Ł ą k a -  
rzy .  U cze s tn icy  Z ja z d u  m ie l i  m o ż n o ś ć  z a p o ­
z n a n ia  się z n a j b a r d z i e j  n o w o c z e s n e m i  m e t o ­
d a m i  z a g o s p o d a r o w a n i a  to r fo w is k .

VII  T A R G I W O Ł Y Ń S K IE ,  k tó r e  o d b ę d ą  się  
w e  w r z e ś n iu  w  R ó w n e m ,  s ą  o r g a n iz o w a n e  n a  
w ie lk ą  ska lę .  B u d u j e  s ię  k i lk a  n o w y c h  p a w i ­
lonów .

RUCH STATKÓW W GDYNI. W ciągu 
czerwca do portu gdyńskiego zawinęły 383 
statki o pojemności 382 rys. ton, odpłynęło zaś 
377 statków o pojemności 366,8 tys. ton. — 
Pierwsze miejsce zajęta bandera szwedzka, 
drugie — polska, trzecie — angielska.

KONSUMCJA PIWA. Zimna i deszcze, któ­
re panowały w Polsce w pierwszej dekadzie 
czerwca, spowodowały dość znaczny spadek 
konsumeji piwa. Browary polskie sprzeda­
ły na rynku krajowym w czerwcu ;b. 115.000 
hi. piwa wobec 124.000 hi. w maju rb. i 140 
tys. hb w czerwcu ub. r.

\V pierwszem półroczu 1936 r. sprzedaż p i ­

wa na rynku wewnętiznym osiągnęła cyfrę 500 
tysięcy hektolitrów czyli wzrosła w stosunku 
do odpowiedniego okresu 1935 r. o 7 tysięcy 
h l , a więc o 1.4 proc.

' CENY OWOCÓW W GDYNI. Popyt na 
oomarańcze w Gdyni w związku z okresem 
konsumcii owoców krajowych, (truskawek, 
czereśni), znacznie się zmniejszył. Natomiast 
wzrost popyt na cytryny. Ceny cytryn w koń- 

,cu. czę wca^fb .ppjjniosb' ąą. w .stęąimicu do 
piefwYztej 'półowj miesiąca \d 80 do l t u  proc., 
a w lipcu osiągnęły dalszą 'jeszcze1 zwyżkę.

W ciągu lipca rb nadejść ma do Gdyni 
większy transport cyfryn syryjskich, lmpor. 
terzy oczekują nadejścia około 15.000 skrzyń 
tego artykułu

Ceny bananów w Gdyni nieco zniżkowały, 
a to wskutek zwiększonego dowozu z krajów 
podzwrotnikowych w tranzakcjach wiązanych.

2.700 LUDZI zatrudniają obecnie ka­
mieniołomy w Janowej Dolinie na Wołyniu. — 
Produkcja szybko wzrasta.

ZW YŻKA C E N  GĘSI.  C e n a  p ł a c o n a  o b e c n ie  
p r o d u c e n t o m  p rz e z  e k s p o r t e r ó w  za  s z tu k ę  g ę ­
si, z d a l n e j  d o  w y w o z u ,  w y n o s i ,  z a le ż n ie  o d  t e ­
re n u ,  3 20 —  3.60 zł., loco  s t a c j a  z a ł a d o w c z a  
W  p o r ó w n a n i u  z c e n a m i  z u b ie g łe g o  ty g o d n ia ,  
o z n a c z a  to  z w y ż k ę  o 10 —  20 gr. n a  sz tuce .

P R O D U K C J A  Z ŁO T A  W  R. 1936. S t a ty s ty c y  
a m e r y k a ń s c y  o b l ic z a ją ,  że  t e g o r o c z n a  p r o d u k ­
c ja  z ło ta  w z r o ś n ie  z 1 m i l j o n a  kg.  w  r o k u  1935 
d o  p r z e s z ło  1.1 m i l jn .  kg.  w  r o k u  b ie ż ą c y m

Z CZECH DO SZWECJI. Pewne żeglugo- 
w p  przedsiębiorstwo szwedzkie zawarte z cze. 
ską firmą „El’be-Schiffahrts‘‘ umowę w spra.  
wie przewozu towarów między obu krajami. 
Towary czeskie będą szły przez Łabę i kanał 
Lubecki do Lubecki, gdzie będą przeładowy­
wane na statki szwedzkie, które zabierać bę­
dą również przesyłki, przeznaczone OTa D an j i  
i Norwegji.

WYWÓZ BEKONÓW MALEJE. Wywóz 
bekonów z Gdyni w ciągu pierwszych pięciu 
miesięcy br, wymósl 8,5 tys. ton, w r. ub. zał 
w tym samym czasie wynosił 28,7 tvs ton.

FUTRA ROSYJSKIE Vv LIPSKU. Przed­
stawicielstwo handlowe Sowietów w Lipsku 
po rocznej przerwie ma znuwu otworzyć swe 
sktady mtrzane.

HANDEl NA WILEŃSZCZYŹNIE. Izba 
Przemysłowo - Handlowa w Wilnie przeoro- 
wadziiia badania porównawcze nad sytuacją 
handlu na ziemiach północno _ wschodnich. — 
Poczynione obserwacje, dotyczące okoto 800 
największych firm ze wszystkich brani, świad. 
czą o zwiększeniu się obrotów w r. 1935. W 
porównaniu do r. 1934, obrót badanych 800 
rirm wzrósł w 1935 r. o 10 proc.

Przed wymiana pożyczek 
trzeba sprawdzić wygrane

15 l ip c a  r o z p o c z y n a  się w y m i a n a  n i e k t ó ­
r y c h  p o ż y c z e k  p a ń s tw o w y c h  n a  o b l ig a c ję  nerwej 
4 p r o c e n t o w e j  P o ż y c z k i  K o n s o l id a c y jn e j .  
W  z w ią z k u  z tern  w y w ie s z o n e  b ę d ą  w  k a s a c h  
u r z ę d ó w  s k a r b o w y c h  i b a n k ó w  p a ń s t w o w y c h  
s p e c j a ln e  p o u c z e n i a  d o ty c z ą c e  s p r a w d z a n i *  
w y lo s o w a n y c h  o b l ig a c y j  p r c m j o w y c h .  Z g ła ­
s z a j ą c y  d o  w y m i a n y  o b l ig a c je  p r e m j o w y c h  p o ­
życzek  in w e s ty c y jn e j  i b u d o w la n e j ,  o b o w i ą z a ­
ni są  s a m i  s p r a w d z i ć  u p r z e d n io ,  czy  o b l ig a c je  
n ie  b y ły  w  s w o im  czas ie  w y lo s o w a n e  i czy  n ie  
p a d ły  n a  n ie  p r e m je .  W s z e lk i e  p ó ź n ie j s z e  r e ­
k l a m a c j e  co  d o  n i e o d e b r a n y c h  p r e m i j  p o z o ­
s t a n ą  bez  u w z g lę d n ie n i a ,  a  p r e m j e  p r z e j d ą  na 
w ła s n o ś ć  s k a r b u  p a ń s t w a .



ROLNICTWO-OGRODNICTWO
DROBNY ROLNIK-DZIAŁKOWIEC*PSZCZELARZ

Podorywanie kieswsk i siew mieszanek
Niezadługo legną żyta i p szen :ce a nie­

co późnie] jęcziniona i owsy  pod kosami 
ftniwiarzy.  Po skoszeniu zboża pozostaje 
ściernie. Każdy ścierń jest jak wiadomo 
w  środku pusty.  Ile takich ścierni na roli 
tyle też wen ty la to rów,  któremi uchodzi w 
powiet rze wilgoć gleby. O tem s;ę ł a two 
przekonać.  Przy koszeniu zboża,  czy to 
kosami,  czy żniwiarką s t ąpamy mimo p a ­
nującej  suszy po roli spulchnionej.  Atoli 
już w kilka dni, kiedy jeszcze zboże dosy- 
cha,  ścierniska stają się twarde i suche, 
tak iż pług przy podorywanie wyskakuje z 
skiby, pedorka  staje s>ę niekiedy wręcz 
n iemożl iwa i musi być zastąp iona or..ą 
głęboką,  św iadczy  to, że podskórna  wilgoć 
roli ścierniem ulotniła się, a pulchna po­
wierzchnia  zasklepiła się i zeskalala.  To 
za twardn ienie ścierniska nie p rzeszkadza 
atoli chwastom a zwłaszcza perzowi w je­
go rozwoju.  By ulatnianiu się wilgoci zapo­
biec musimy te wentylatory t.j. ściernie 
przez natychmiastową płytką podorkę,  k.e- 
dy  jeszcze zboże stoi w kopach,  ściąć i za- 
rai igładkiem walcem przywalować.  
W s ku t ek  podorki  zetniemy równ eż stare 
korzenie perzu.  Za kilka dni podorówka  
zazieleni się, a wtedy os t r a b rona i kulty- 
w a t o r  wytępią perz i inne chwasty  r ady­
kalne.

„ z a g ro d a  W z o ro w a " , o rgan  „M ałopol­
skich Kółek Rolniczych'* podaje kilka t raf­
nych i m a g  na temat  wczesnej  podorki  
ściernisk,  które poniżej  przytaczamy:

„P odo ry wk ą  zat rzymujemy resztki 
enigoei  w roli, nie pozwalając jej w y ­
parować ,  przez co znacznie jest u la t ­
ał iona później o rka jesienna,  a szcze­
gólnie o rka siewna pod oziminy,  za ­
równo  na g run tach  cięższych, jak i 
lżejszych, na której w razie suchej je­
sieni, lepiej i równiej  wschodzą pos ia ­
ne oz.m.ny.  Nasiona chwas tów,  które 
rosły w zbożu,  dojrzały i wysiały się, 
gdy zaraz zostaną przykryte  ółyiką 
p o d o r ów ką  wschodzą,  a skiełkowane,  
n iszczymy broną. .  Pozos tawione  osy­
pane nas iona chwa s tów  nieprzykryte 
■na powie rzchn i  ziemr, o t acza ją  się g ru ­
b ą  i rwardą  otoczką,  skutkiem'  czego 
później p rzyorane nie odrazu kiełkują, 
s  dopiero często po kilku la tach za ­
chwaszcza ją  rolę. Stosując rok rocznie 
■wczesne podorywki ,  możemy z czasem 
oa rdzo  wydatnie odchwaścić  swoje po­
la. Najodpowiedniej szą  porą i sposo­
bem tępienia chwas tów rozłogowych,  
jak im  je st perz , jest  również p o do ryw - 
k a  ściernisk . Z ockvróconych i p rzesu­
szonych na słońcu skib naj łatwiej  i naj '  
dokładniej  wyciąga  się d rapaczami  
perz.  Wyc iągan ie  bowiem perzu dopie­
ro na wiosnę,  co się tak często spoty­
ka przed sadzeniem ziemniaków lub 
s iewem buraków,  nigdy nie jest tak 
dokładne,  jak latem po podorywce,  a 
w  dodatku  zabiegi  wiosenne nietylko 
opóźniają siewy, ale co gorsza,  wysu- 
szują i rozpylają rolę, co w rezultacie 
odbi ia  się zawsze ujemnie na plonach.  
Od w rac a j ąc  wreszcie podo rywk ą  gó r ­
na  część roli, resztki pożniwne ścier­
niska,  dos tawszy  się, do wilgotniejszej  
w ar s t w y  gleby, butwieją i przez to 
w zb o g a ca ją  rolę w próchnicę.  P o d ­
or y wk ą  niszczy się także szkodliwe 
muchy zbożowe,  których gąsieniczki i 
poczwarki  tkwią w ścierni. Ażeby p o d ­
o ry w k ą  w  zupełności o d p o w iad a ła  
sw ojem u zadan iu , m usi być w ykonana 
Jaknajrychlej, t.j. za raz  po  sprzęcie 
p lonu , lub  n aw e t jeszcze p rędzej, p o ­
k ła d a ją c  m iędzy kopkam i zboża. Pod-  
o rewki  w yk ony w ać  t r zeba możliwie 
najpłyciej,  aby nas iona chwas tów me 
dos tawa ły  się głęboko.  Jeżeli jest  su­
cho, a pole nie jest zaperzone,  można 
podo ry wkę  przywalować,  by chwaSfy 
prędzej  wzeszły,  a następnie zniszczyć 
je broną.  Podorywki  najlepiej wyk o­
nuje się dwu  lub więcej skibowcaini ,  
ale i j ednoskibowe pługi dobrze je wy­
konują,  byleby lemiesz był dobrze w y ­
ost rzony.  Jeżeli grunt  jest lżejszy i 
Czasu mamy mało,  to podorywkę można 
zastąpić częściowo kul tywatorcm,  lub 
b r on ą  sprężynową

Drugą czynnością po żniwach jest 
u p ra w a  poplonow  tj. roślin o krótkim 
okresie wegetacyjnym,  które przed na ­
staniem zimy dadzą plon czy to w po­
staci zielonej masy,  czy to w po­
staci korzeni.  Ś. p. prnf. Kazimierz Mi- 
czyński w swej książce p.t. „Rolnik 
wzorowy" ,  którą nawiasem mówiąc,  
powinien Dosiadać każdy gospodarz ,

tak mówi w rozdziale 92 gim: ściernisk . 
wcześnie opróżnionych nie p o w i n n o ' 
się zos tawiać  bez obsiewu,  używanie  
ich (t. zn. ściernisk) na pas twiska  jest 
wielkim błędem i marno t raws twem  ro­
li"...

Siać piony można dla dwojakiego 
użytku: na paszę  dla bydła i na zielony 
naw óz.

Na paszę dla inwentarza najlepiej 
nadają się mieszanki wyki z grochem, 

bobikiem i owsem lub jęczmieniem, al­

bo gorczyca biała i t a ta rka  pas tewna 
z dodatkiem peluszki lub wyki,  albo 
żyto z inkarnatką,  a z okopowych  rze­
pa ścierniskowa.  W y b ó r  tej lub innej 
mieszanki zależy od rodzaju gleby i od 
zasobności  jej w wilgoć.  Dobrze jest 
przed ich siewem dać potrząskę oborni ­
ka. W ten sposób późniejszą jesienią, 
gdy bydło już zejdzie z pastwisk,  ma ­
my jeszcze dobrą paszę dla bydła,  osz­
czędzając na paszach  p rzygotowanych 
na zimę.

Oznaki zbliżającej się burzy
Jeże l i  c h m u r y  k l ę b ia s lc  s z y b k o  ro s n ą ,  wy- 

s l ę p u ją c  w  f o rm ie  sp ię t r z o n y c h  w a ló w ,  a spód  
ieli m a  k i e r u n e k  p o z io m y ,  n a le ż y  o c z e k iw a ć  
b u rz y  z deszczem .

Gdy b a r d z o  w y s o k a  c h m u r a  k ł ę b ia s la  p r z e ­
m ie n ia  się w  c h m u r ę  b u r z o w ą ,  z k tó r« j  części 
g ó r n e j  w y c h o d z ą  p r o m ie n is t e  c h m u r y  p i e r z a ­
ste,  lu b  k tó r e j  część g ó r n a  ro z c h o d z i  się w 
k sz ta łc ie  g r z y b a ,  to  p rz y  w i lg o tn o śc i  p o w ie t r z a  
n a le ż y  o c z e k iw a ć  g ra d u .

Gdy ra n o ,  lu b  w c iąg u  d n ia  w id o c z n e  się 
s t a ją  „ b a r a n k i " ,  lu b  g d y  k u  w ie c z o ro w i  p o d ­
nosz ą  się c h m u r y  k lę b ia s to - w a r s tw u w e ,  m o ż ­
n a  o c z e k iw a ć  b u r z y  w c iąg u  nocy .

Gdy w  c iąg u  d n i a  le tn ie g o  i j a s n e j  p o g o ­
dy  c h m u r y  m a j ą  p r z e w a ż n ie  c h a r a k t e r  w a r ­
s tw o  w o-k łęb i  a s ly , b u r z e  n o c n e  p o w t a r z a j ą  się 
częs to  p r z e z  k i l k a  n o c y  z r z ę d u .

Gdy s ła be ,  lu b  z o d d a l i  p o c h o d z ą c e  d ź w ię ­
ki da ją  się sz czeg ó ln ie  w y r a ź n ie  słyszeć ,  j e s t  
to o z n a k ą  w ie lk ie j  w i lg o tn o śc i  w a r s t w  d o l ­
n ych  p o w ie t r z a  i to b y ć  m o ż e ' z w i a s t u n e m  b u ­
rzy, lub  o p a d o w .

J e że l i  n a  d o ln e j  p o w ie r z c h n i ,  n a d c i ą g a j ą ­
cej  c h m u r y  b u r z o w e j  w y s tę p u j ą  s to p n io w o  
l iczne, o k r ą g łe  n a  d ó ł  s k i e r o w a n e  w y r o s tk i ,  
je s t  to  o z n a k ą ,  że  c h m u r a  u leg n ie  r o z p r o s z e ­
n iu  bez b u rzy .

Dlaczego należy niszczyć chwasty
C h w a s t y  zabierają  miejsce ziemiopłodom,  

a silnie parując,  k radną  wodę,  wi lgoć z g r un ­
tu. Korzenie c h w as t ó w kradną  ziemiopłodom 
sole mineralne pożywne,  rozpuszczalne  w w o­
dzie, wr az  z którą cii ci w ie je chłoną.  Bu jne 
wzros t em c hwas ty  ocieniają roślinę uprawną,  
k radną  jej słońce i j ego życiodajne promienie 
cieplne oraz chemiczne.  C h wa s ty  kwi tną  obfi­
cie i wydaj ą  m a s ow o nasiona,  dos ta jąc  się w 
tej postaci  d'o z ;a rna  s i ewnogo C nw a s t y  z 
roaziny kr zyżowych  przenoszą  kitę kapuśc ianą  
( w r og a  kapusty,  kalafiorów,  rzodkiewki  i in­
nych w a r z y w  z tej rodziny) ,  oraz sze reg  o w a ­

dzich szkodników,  niszczących nasze  zbiory.  
C hwa st y  7. rodziny szorstkol is tnych przenoszą 
rdzę b run atn ą  na żyta.  Kofzyniowe chwas t y 
(oset ,  mniszek lekarski,  często chrzan,  perz,  
skrzypy,  czyściec błotny i inne) tkwią  upor­
czywie w gruncie,  odradza jąc  się z roku na 
rok. C hwa s ty  niszczyć należy:  wś ród  ziemio­
płodów,  na miedzach,  po r owa ch  przydroż­
nych,  na placach wiejskich i rmejskich,  na p a ­
stwiskach i nieużytkach,  kolo do mów,  po po­
dwórkach,  śmietniskach,  wądoł ach  i na  ścież­
kach ogr odowych .

D r o b n e
K W A S Z E N IE  P O M ID O R Ó W .

P o m i d o r y  m o ż n a  b a r d z o  p r o s to  k w as ić ,  
z w y c z a jn i  ■ j a k  o g ó r k i  w b a r y ł k a c h .  P o s t ę p u j e  
się z u p e łn ie  jak  z o g ó rk a m i .  P o m i d o r y  obe-  
Irzeć, n a ło ż y ć  do  w y p a r z o n e j  b a r y łk i ,  z a g o t o ­
w ać  w o d a .  d a ć  d o  n ie j  j u d n ą  c; ęA' s o n  n a  !t 
części w o d y  (np. 1 l i t r  soli n a  5 l i t ró w  wody.), 
z a la ć  w y s tu d z o n ą  l a k ą  p o m id o ry ,  p r z y c i s n ą ć  
k r ą ż k i e m  i p o s t ę p o w a ć  z t e m  d a le j  j a k  z w y ­
kle.  L a k a  p o w i n n a  b y ć  lak  gęs ta ,  ż e b y  w n ie j  
j a j k o  in og to  p ły w a ć .  P o m i d o r y  k w a s z o n e  są 
w y b o r n e  n a  sosy, d o  z i e m n ia k ó w ,  do  ró ż n y c h  
p o t r a w ,  a  z w ła s z c z a  do  zup .  S ły n n y  je s t  p o m i ­
d o r o w y  r u s iń s k i  b a r s z c z  —  a  d o  tego  je s t  w y ­
b o r n a  g r u b a  k u k u r y d z i a n a  k a s z a !

K IS Z E N IE  O G Ó R K Ó W  DOMOWYM S PO SO B E M
O b m y te  czys to  o g ó rk i  ( p o o b c in a ć  k o ń c e  

z o b y d w u  s t ro n )  u k ł a d a ć  w  g a r n k u  k a m i e n ­
n y m ,  d o d a ć  z ą b e k  c z o s n k u ,  p r z y k r y ć  w i ą z k ą  
k o p r u ,  k m i n k u ,  d a ć  k r o m k ę  ż y tn ie g o  c l i leba ,  
z a la ć  d o b r z e  o so lo n ą  le tn ią  w o d ą ,  p r z y c i s n ą ć  
d e n k ie m  i k a m i e n i e m  i p o s ta w ić  w  k u c h n i  n a  
jeden d o  t r z e c h  dn i .  Gdy ju ż  z a k i s n ą  i są  d o ść  
k w a ś n e ,  w y ją ć  c h le b  a  o g ó rk i  w y n ie ś ć  do  p i w ­
nicy.

ZBIÓR, PR ZEC H O W Y W A N IE I W Y SY ŁK A 
O W O CU .

Aby owoce  należycie przechować,  należy 
pamię tać  o  terminie i sposobie  zbioru.  Zbiór  
zacząć od wcze sny ch  odmian,  co ma  miejsce 
w ko ńc u lipca. Do zbierania o w o c ów  stużą 
specjalne zbieracze.  Jesienne owo c e  zacząć 
zbierać w  połowie września,  z aś  z imowe w 
połowie października.  Jeżeli lato było suche,  
to zbiory rozpoczną  się o 10 dni wcześniej  i 
o tem należy z aws ze  pamiętać.

LEC ZEN IE KASZLU U ŚW INI.
U  świń  o złych wa ru nk ac h  hygjenicznych 

c howani a  wys tę pu ją  bardzo częs to choroby  
chroniczne.  M a  to miejsce zazwyczaj  u świń 
c h owany ch  i umieszczonych w chlewniach 
murowa nych ,  wi lgotnych,  bez dos t a t ecz ne go  
dopływu świa+la i powietrza.  Świnie,  które np, 
z apa dną  na j edna z chorób np. kaszel,  źle się 
rozwi jają  i mato przybierają  na wadze.  Na j lep .  
szem l ekars twem dla nich jest dobr a  i obfi ta 
karma,  pas twisko,  powi et rze  i słońce.  Poz a-  
tem zaleca się d a w ać  im przez 2 t ygodnie  co­
dziennie do ka rmy po 0,2— 0,3 g r a my  myt hy-  
lenblan medioinal,  rozpuszczany w  mleku chu-  
a e m  l ub w w oazie.

w m m m m m tm a m m m o B ssm B m isim B m m

Króliki angorskie

Królik an g o rsk i s t anowi  wybi tn ie  swois ty  
typ wś ró d licznej g r omady  tych zwierzątek.  
P od cz as  gdy większość r óż norodnych ras i od­
mian król ików zalicza się do rzędu fu te rk o ­
w ych, względnie  fu lerko w o -m ięsn y ch , czyli 
dos tarczających mięsa i skórek,  królik angor-  
ski należy d(5 rzędu czesankow ych , czyli w eł­
n istych , zc względu na d ługą  p u sz y stą  wełnę, 
którą s t rzyże się podczas  życia t ego zwierząt ­
ka, podobufC jak owcy.  Z t ego wymka ,  że 
królik angorski  jest jedynym królikiem, który 
za życia daje dochód,  gdy na tomias t  wszy­
stkie inne rasy i odmiany król ików dają do .  
chód dopiero po ich zabiciu.

Królik angorski  nic jest bynajmniej  j akąś  
n ową  rasą,  gdyż zwierzęta  te są  znane  od 
bardzo  d awna .  Ch ó w tych k róbków n ;e jest 
żadną  nowością,  to też tak u nas  jak i zagra ­
nicą spo t yka  się tc zwierzęta u różnych a m a ­
torów,  ale zbyt i rej  uwagi  me zwr ac ano  na 
ich s t ronę uży tkową Dopiero w osta tnich la­
tach zajęto się usilniej c howem a n go r ów dla 
celów u ży tkowych  i do p ro wa d zo no  je d'o lep­
szej jakości .

S ze śc io m ie s ię czn e  „ A ngory"  z  kra jo w e j hodow li za ro d o w ej „ M a szyce"  pow  olkuski.
sem są mało wydajne,Obfi tość wełnis tego włosa zas iania kształ ty 

tego miłego zwierzątka i czyni go większem 
niż jest  w istocie. Waży on od 2 i poł do 4 kg. 
Czasem s po t yk a  się sztuki  cięższe ponad 4 kg. 
naogól  j ednak w a ga  b y wa  niniejsza.

Gł ówną  właśnie zaletą tego zwierzątka  jest 
jego wełnisty wlos dający nadzwyczaj  de lu 
katną i miękką wełnę.  Wełnis te  włosy angor -  
skiego królika (bezr dzen i owe)  powinny być 

acienkie, jedwabis te,  del ikatne i p rzytem karbi ­
ku wa ne ;  im więcej  na króliku wł osów bez- 
rdzeniowych tem .epiej, Prócz wł os ów bez- 
rd /cn iowy ch  ( wełnis tych)  spo t yka  się na 
króliku włosy proste ( rdzeni owe)  zwane  przez 
h o d o w c ó w  —  ościami.  Im mniej  takich wio .  
sów na króliku, tem lepiej.

D ługość rozciąg n ię teg o  w łosa  karb ikowane-  
go w a ha  się w granicach 10— 18 cm.  U kró­
lików wybi tnie wełnis tych s po t yka  się nieraz 
wlos znacznie dłuższy,  ( doc hodzą cy  do 25 
cm. i więcej. )

D l żą rolę o dg rywa  również gęstość  wełny:  
króliki z bardzo  długim lecz rzadkim wlo-

a co gorsza  przekazują  
tę wa uę  po t oms twu.  Przy  ocenaniu na  króliku 
■ż'alet wełfflstości należy zbadać,  czy nie t w o ­
rzy się wzdłuż grzbietu przedział ,  co świad­
czy o tem,  że wełna  jest  rzadka,

Gr ub óś ć  włosa b y wa  różna:  jedne zwie­
rzątka  odznacza j ą  się wybi tnie delikatną,  cien­
ką j j edwabi s t ą  wełną,  inne posiadają  wlos 
grubszy,  ordynarniejszy,  co zależy od wiciu 
czynników.  Dużą tu rolę o dg r y w a  pochodzenie  
królika oraz sposób  ut rzymania .

Również c howan e  są odmiany kolorowe 
królika angósskiego.  Z jednej  s t rony w y p r o d u .  
k o wa n o  o dm ia ny  (głównie w  Anglji i Francj i )  
j ednobar wne  jak to:  czarną,  żółtą] niebieską,  
br onzową,  j ak  również wi elobar wne :  s r ebr zy­
ste,  czarne podpalane,  niebieskie podpalane,  
szynszylowe itd. Ponieważ,  b a r wne  odmiany 
o t r zymano przez k r zyżowanie  król ików an-  
gorskich z króikowiosemi ,  dlatego ha rdzo  
t rudno o wybi tnie wełniste okazy " wśr ód  an_ 
g o r ó w b ar wn ych  ( ko l o r owy ch ) .  S to su n ko wo  
na jwiększą wa r t ość  posiadają,  odmi an y;  n ie ,  
bieska,  żół ta i czarna,
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Nędza wsi w świeffs cyfr
' Jakkolwiek d robny  rolnik przeważnie 

spożywa  wytwory własnego go spodars twa  
(ziemniaki,  masło,  jaja,  mleko, clileb it.d.) 
i jakkolwiek w dooie przesilenia go spodar ­
czego warsz ta ty  drobne zamykają  się co­
raz bardziej  w ramach samowys ta rcza l ­
ności,  to j ednak rucn w Kierunku uwstecz-  
nienia gospodars tw  wiejskich nie był  w 
stanie zmusić rolnika do całkowitego w y ­
cofania się ze spożycia innych artykułów,  
poza wytwarzanemi  we wlasnem gospo­
darstwie.  Spożycie dotkliwie spadło,  co 
zresztą przemysł  doskonale odczuwa,  ta­
kie wszakże artykuły,  jak cukier,  kawa,  
herbata,  sól, nafta i t. p., muszą być naby ­
w an e  przez robotnika za gotówkę.  Są to 
ar tykuły powszechnego,  na wsi może nie 
zawsze codziennego użytku,  ale całkow icie 
obejść  się bez nich n aw e t najsk rom niejsza  
ro d z in a  ro ln ika nie m oże.

W  ostatnio opuol ikowanem w yd aw n i ­
ctwie P ańs two weg o  Instytutu Naukowego  
Cosp.  Wiejsk.  w Puławach,  omawia jącem 
b ad an ia  nad opłacalnością gospodars tw 
włościańskich w r. 1933-34, znajdujemy 
c iekawe  mater ia ły cyfrowe,  dotyczące po­
ruszonej wyżej dziedziny Zaznaczyć n a ­
leży, że spożycie w zakresie tych ar tyku­
łów jest tak nikłe, że dla wygody,  dla uni­
knięcia bardzo  droonych ułamków,  przyto­
czone cyfry oznaczają  grosze.

W y d atk i p rzeciętne na g o sp o d a rs tw o  
dom ow e, obliczone n a  osobę do rosłą  
dziennie w ynoszą d la całej P o lsk i nader 
sk rom ną cyfrę 12,67 groszy , przyczem — 
w zależności  od miejscowości  —  waha ją  
się od 24,45 gr. w Wielkopclsce i 23.85 gr. 
na Śląsku do 4.69 gr, w woj.  Nowogródz-  
kiem i 6.00 gr. na Wileńszczyźnie.  Cóż 
więc dorosły,  w  pełni sił f izycznych, tniesz'  
kaniec wsi może kupić za owe niecałe 13 
groszy dziennie?

Najważn ie jszą pozycję s tanowi  cukier,  
na  który wydaje się dziennie 1,75 gr., 
przyczem w aha n ia  w poszczególnych 
miejscowościach są bardzo  znaczne: od
0U2 gr. w woj.  Nowogrodzkiem do 3.38 na 
Śląsku.  Wszędzie jest  to najpoważniejszy 
wydatek.  Jedyny wyją tek  stanowi  węgiel :  
n a  Śląsku 5.00 gr., oraz w  Wielkopolsce 
węgiel  4.49 gr.  i drzewo 3.38 gr przy wy­
da tku  na cukier w kwocie 2.51 gr.

Drugą poważną  pozycją w wydatkach  
gos po d a rs tw a  domowego są tłuszcze, n a  
które wydaje  się dziennie na osobę doro­
słą 1,37 gr., przyczem waha n ia  są również 
duże: od 0,44 gr  w woj.  Nowogrodzkiem 
do 2,42 gr.  w  Wielkopolsce.  Dalszą pozy­
cją będzie mięso,  na które w yd a te k  w y ­
nosi  dziennie 1,25 gr. Tu ta j  rozpiętość w a ­
hań jest  wręcz olbrzymia:  od 0.14 groszy 
w  woj.  Nowogródzk lem do 2,37 groszy w 
Wielkopolsce.  Chłop z okolic Nowo groa ka  
kupuje zatem mięsa  za 1 grosz tygodnio­
wo  na osobę.  W  ciągu roku (I)  wydaje  
pół złotego.  Aczkolwiek ponad to  ma on 
t rochę mięsa z własnego gospodars twa ,  
to j ednak ja snem jest, iż mijają całe mie­
siące,  w których nie j ada  mięsa.  Jeśli b o ­

wiem zabije własną  świnię lub cielę, musi 
mięso szybko zjeśś,  by się nie zepsuło.

Największe waha n ia  zachodzą w wy ­
datkach na opat: od 0,34 gr. w woj. No- 
wogródzkiem do 8,49 gr. w Wielkopolsce,  
przyczem w woj. Nowogrodzkiem włościa­
nin węgla nie używa  zupełnie (wyd a tek  
0),  gdy na Śląsku wydaje 5,00 gr.

Najmniejsze natomiast  wahan ia  zacho­
dzą w wyda tkach  na świat ło  ( p ra w d o p o­
dobnie na naftę),  od 0,52 w woj.  Biało- 
stockieir. i 0,53 gr. na Polesiu do 1,29 gr. 
w Wielkopolsce i i , 19 gr. na Pomorzu 
przeciętnie w całej Polsce 0,73. ' In samo 
stwierdzimy w wyda tkach  na Sól, oć 0,53 
gr.  w Wielkopolsce do 0.88 gr, na Pom o­
rzu, przeciętnie zaś  w Polsce włościanin 
wydaje  na sól 0.68 gr. dziennie.

Najniższą pozycją w budżecie domo­
wym włościanina są wydatki  na w arz yw a  
(przeciętnie 0,05 gr.) ,  na owoce (0,08 gr.) 
ryż (0,10  gr ) ,  ryby i śledzie (0 ,1 ' gr .) ,  co 
jest zresztą zrozumiale,  gdyż jedne z Tych 
ar tykułów są p rodukowane  w go spodar ­
stwie i dokupywane są wyjątkowo ( w a ­
rzywa,  owoce) ,  inne g rają rolę jedynie 
zastępczą ( ryż zamiast  kaszy) .

Jeżeli chodzi o wydatki  na go spodar ­
stwo domowe w zależności  od  wielkości 
gosp.  rolnego,  to —  jak tego należało się 
spodziewać —  wydatki  te wzras taj ą w. iz 
ze wzrostem obszaru gospodars twa .  T ak  
więc najmniejsze warsz ta ty  rolne ( 2— 3 
ha)  wyda ją  na osobę dorosłą 10.42 gr. 
dziennie, gospodars two  3— 5 hek tarowe —  
10,59 gr., 5 -10 ha —  10,81 gr., 10— 15 
ha —  11,42 gr., 15— 30 na —  14,81 gr., 
wreszcie największe gospoda rs twa  30— 50 
hektarowe wydają  17,47 gr. dziennie.

Jeżeli wziąć te wydatki  z per spektywy 
kilku lat, to dynamika wyda tków rzeczo­
wych będzie się przeds tawiała nas tępu ją­
co. Przed kryzysem, w okresie 1926-1930 
r. na gospodars two  domowe w y d a tk o w a ­
no przeciętne 31,07 gr. dziennie na osobę, 
w  r. 1930-31 c / b a  ta spadla do 23,22 gr., 
w  r. 1931-32 —  do 17,38, w r. 1932-33 —  
do 13.74, wreszcie w osta tnim 1933-34 r., 
dla którego pos iadamy opubl ikowane 
przez Instytut  cyfry —  do 12,67 gr. W  po­
równaniu z okresem pomyślnej  konjunktu-  
ry wydatki  te obniżyły się o 59.2 proc.  (z 
31.07 do 12.67 gr .) ,  t.j. prawie o tyleż, o 
ile spadty ceny ar tykułów,  wytwarzanych  
przez rolnika. Łączność pomiędzy temi ce­
nami a wyda tkami  na go spodars two  do­
mowe jest zupełnie wyraźna.  To też jeże­
li rolnictwo ma powrócić do udziału w 
ogólnem spożyciu,  należy zwiększyć jego 
dochody.

Przytoczone wyżej  liczby, same przez 
się nader  cenne i niezmiernie ciekawe,  ma­
ją rzecz pros ta  tylko cha rak te r  orjentacyj-  
ny, a to dlatego,  że badan iem  Insty tu tu  o b ­
ję te  są  g o sp o d a rs tw a  zasobn iejsze, lepiej 
zo rgan izow ane , co w ypływ a choćby z fak ­
tu, że g o sp o d a rs tw a  te  p ro w a d zą  od sze­
regu  la l  dość  d ro b iazg o w ą rachunkow ość.

Gdzie i fattle będą zbiory ?
W  A n g ljt  t r w a ją c a  c ie p ła  p o g o d a  o ra z  

o s ta tn io  w y s ta rc z a ją c e  o p a d y  —  sp o w o d o w a ­
ły , że w  u b . ty g o d n iu  z b o ż a  sz y b k o  d o jr z e w a ­
ły . S ta n  je s t  c a łk o w ic ie  z a d a w a la ją c y , r o k u ­
ją c y  J o b r e  zb io ry .

Z A rg e n ty n y  d o n o sz ą , że' w  o s ta tn im  ty ­
g o d n iu  b y ły  d u ż e  o p a d y , ta k , że w n ie k tó ry c h  
o k o lic a c h  m u s ia n o  z a p rz e s ta ć  z b io ru  k u k u r y ­
d zy . D o  te j  p o ry  z e b ra n o  ju ż  p ra w ie  p o ło w ę  
z b io ró w  z pó l.

W e  F r a n c j i  t r w a ją c a  p o s u c h a  n a  p ó łn o c y  
k r a ju ,  p o w o d u je  d u ż e  sz k o d y . W  n ie w ie lu  ty l ­
k o  d e p a r ta m e n ta c h  sp a d ły  d eszcze , co  w p ły ­
n ę ło  częśc io w o  n u  p o p ra w ę  s ta n u  zb ó ż . H zud 
f ra n c u s k i  w p ro w a d z ił  m o n o p o l zb o żo w y . T r u ­
d n o  o b e c n ie  p rz e w id z ie ć  r e z u l ta t  ż n iw  te g o ­
ro c z n y c h . P ro w iz o ry c z n e  o b lic z e n ia  o ra z  p r y ­
w a tn e  d a n e  w s k a z u ją , ze  z b io ry  p sz e n ic y  w y ­
n io s ą  5,8 m tlj . to n .

W  n ie k tó ry c h  o k rę g a c h  w  H o la n d j t  p r z y ­
m ro z k i  w m a ju  sp o w o d o w a ły  d u ż e  sz k o d y , 
lecz  p o n ie w a ż  w ty m  ro k u  p rz e s trz e ń  u p ra w y  
p sz e n ic y  i ż y ta  je s t  w ię k sz a , j a k  w r . u b ., 
o c z e k u je  s ię  z b io ró w  dobrych I w ystarczają­
cych . O d r. 10.) 1 p r z e s trz e ń  u p ra v .o w a  p s z e n i­
cy w z ro s ła  o 100 p ro c .

J a k  w y n ik a  z o św ia d c z e n ia  w ło sk ie g o  m i ­
n i s t r a  ro ln ic tw a , te g o ro c z n e  z b io ry  zb ó ż  w e 
W ło sz e c h  n ie  b ę d ą  z a d a w a la ją c e . N a d m ie rn e  
o p a d y  sp o w o d o w a ły  d u ż e  sz k o d y , ta k , że m u ­
s ia n o  p r z y o ra ć  z n iszczo n e  p lo n y . U w aża  się 
ju ż  za  p ew n e , że te g o ro c z n e  z b io ry  n ie  o s ią ­
g n ą  p o z io m u  z u b . r., t. j. 7,7 m ilj. to n .

W  Ju g o s ła w J I  sp o d z ie w a ją  s ię  d o b ry c h  
z b io ró w , w ię k sz y c h  w s to s u n k u  d o  r. u b . o 
o k o ło  30— 40 ty s ię c y  w ag o n ó w .

Z R o s ji  S o w ie c k ie j b r a k  n a ra z ie  b liż sz y ch  
in fo rm a c y j . N a o g ó ł s ą  p rz e w id y w a n ia  z a d a ­

w a la ją c e . P o łu d n io w a  R o sjn , n a w ie d z o n a  p o ­
su c h ą , z acz n ie  ż n iw a  w cześn ie .

W  H iszpan .)!, w e d łu g  d a n y c h  u rz ę d o w y c h , 
te g o ro c z n y  z b ió r  p sz e n ic y  p rz e k ro c z y  ledw ie  
3,3 m ilj . to n , p o d c z a s  g d y  w u b . r. w y n ió sł 
4,2 m ilj. to n .

W  T u rc j i  p s /e n ic u  u c ie rp ia ła  p o w a ż n ie  o d  
rd z y . Z b io ry  b ę d ą  n in ie jsz e  o d  z e sz ło ro c z n y c h , 
k tó r e  w y n io s ły  2,4 m ilj . to n .

1 „ra ju  sowieckiego"
Dla tych, którzy wciąż sądzą,  że wieści 

o nędzy w Rosji sowieckiej są mocno prze­
sadzone,  podajemy bez komentarzy notatki  
z prasy sowieckiej.

W  oficjalnych „Izw iestiach" z 3 czerw­
ca br.  czytamy: „Składnice chleba w mU- 
ście Gorkij  od czterech dni są całkowicie 
puste, a piekarnie na przedmieściach Wy-  
sokij i Pieczora zamknięte są od trzech 
dni. W  ciągu  o sta tn ich  czterech  dni nie 
w ystarcza ło  chleba na zaspoko jen ie  po trzeb  
ludności..."

T e  same „lzw iestia"  z ania  2 czerwca 
podają  taką skargę matki,  „Ubolewam nie­
raz, że mam synka.  Dla mego czteroletnie­
go syna nie mogę znaleźć obuw ia ani 
ub ran ia ..."

„S ow ie tska ja  S lblr" w  nr. 119 pisze: 
„Robotnikom stacji maszyn i t r ak torów w 
Rubcowsku od m arca nie w ypłacono  za ro b ­
ków. Kierownicy żniwiarek za pracę swą 
przy żniwach w roku ubiegłym  dotąd nie 
zostal i  opłaceni,

Organ zagłębia azowsko-czarnomor-  
skiego „M oiot" z dnia  28 maja rb. podaje 
taki cha rakte rys tyczny przez wielu robotni­
ków podpisany protest :  „W. fabryce miar 
i w a g  „Az czermietrowies" w  Konstanty-  
nowce w najwyższym stopniu lekceważone 
są przepisy pracownicze.  B ardzo  często  
pracujemy po dwanaście  godzin  i nie z a w ­
sze m ożem y w ykorzystać  dni odpoczynku. 
Wielu robotników od roku 1934 nie o t r zy­
mało ur lopów;  wypłaty za pracę wstrzy-  
mywane  są miesiącami;  robotnicy i ucznio­
wie t rak towani  są po grubiańsku.  Uczniom 
wydziela się pracę ponad  ich siły i zmusza 
do pracy poza ustalonym czasem.. ."

W  nr. 129 „Bakinski j  Raboczyj"  skarży 
się, że w zakładach spożywczych okręgu 
Ali-Bajramlińskicgo w Azerbejdżanie n ie­
m a cukru i robotnicy nie mogą  pijać na ­
wet  herbaty.  W  okręgach  AgdaSz, Bardy,  
Ki rowabad it.d. odczuwa  się w dodatku 
b rak  soli.

Podobnych ska rg  pełne są gazety  so­
wieckie codziennie.

NOTOWaNIA WARSZAWSKIEJ GIEŁDY
z d n i a  13 l ip c a  1936 r.

P a p ie ry  p a ń s tw o w e : '
6 p roc .  pnż .  d o l a r o w a  66.25, 4 p ro c .  poż.  

d o l a r o w a  46.75, 7 p roc .  poż.  s t a b i l i z a c y jn a  50 
—  50.50 d r o b n e ,  4 i p ó ł  p roc .  L. 7.. Z ie m s k ie  
K re d y to w e  s e r j a  V 45.50 —  46, 4 i p ó ł  p roc .  
L. Z. Złot. P o zn .  Z iem sk ie  K re d y to w e  s e r j a  L 
41.75, 3 p roc .  poż.  i n w e s ty c y jn a  I e m is j i  poj .  
65, 1 e m is j i  s e r j e  74. II  em is j i  po j .  65, II  e m i ­
s j i  s e r je  73.

A k cje :
D n n k  P o lsk i  103, L i lp o p  12.50, S t a r a c h o ­

w ice  32.50 —  32.25.
D ew izy :

B c lg |a  80.65, B e r l in  213.45, I l o l a n d j a  360.45, 
L o n d y n  26.63, N o w y  J o r k  k a b e l  5.29 i trZy 
c z w a t l e ,  P a r y ż  35.01, P r a g a  21.95, S z to k h o lm
137.30, S z w a j e a r j a  173.05.

P o ż y r z k i  p o lsk ie  w  N o w y m  J n r k n :  
D d l o n o w s k a  47 i s i e d e m  ó sm y c h ,  d o l a r o ­

w a  51 30, w a r s z a w s k a  30.75.
W a lu ty :

Belg i b e lg i j s k ie  89.83 —  89.40, D o la ry  S t .  
Z je d n o c z o n y c h  5.31 —  5.27 i pół ,  D o la r y  ka-  
n n d y j s k i e  5.28 —  5 25 i pół ,  F l o r e n y  h o l e n ­
d e r s k i e  361 17 —  350 45, F r a n k i  f r a n c u s k i e  
35.08 —  ,34.92, F r a n k i  s z w a jc a r s k i e  173.39 -— 
172.55, F l in ty  a n g ie l s k ie  26.70 —  26.54 G ul­
d e n y  g d a ń s k ie  J00.20 —  90.80, K o r o n y  c z e ­
sk ie  22.20 —  19.70, K o r o n y  d u ń s k i e  119.14 —
118.30, K o ro n y  n o r w e s k ie  134.08 —  133.10, 
K o ro n y  sz w e d z k ie  137.63 —  136.65, L i ry  w ł o ­
sk ie  35 —  33, M a rk i  f i ń s k ie  11.77 —  11.60, 
M a rk i  n ie m ie c k ie  143 —  138, P e se ty  h i s z p a ń ­
sk ie  63 —• 61, S zy l ing i  a u s l r j a c k i e  w9 —  98, 
M a rk i  n ie m ie c k ie  s r e b r n e  150 —  145.

KOriKANSK* r-H lhO A  ZBOZOW A 
> dnin 13 lip rn  19.16 r.
C e n y  p n ry te t P ozn ań .

J ę c zm ień  t im n w y  14,75— 15, O w ie s  I g a tu n e k  15,25—
15.50, O w ie s  s t a n d a r to w y  11,75— 15, L u b in  n ie b ie s k i  12—
12.50, L u b in  ż ó łty  15,50— 16, M a k u c h  ln ia n y  w  ta fla ch  
15,25— 15,50, M a k u c h  r z e p a k o w y  13—13,25, R esz ta  n o to ­
w a ń  b e z  z m ia n y .  O g ó ln e  u s p o s o b ie n ie  s p o k o jn e .

O broty: ż y ta  282,5 to n , p s z e n ic y  125 to n , jęc z m ie n ia  
160 to n .

tinZ R D O W A  CEDUŁA 
GIEŁD Y  ZBO ŻO W EJ I  TO W A R O W EJ W  KATOW ICACH 

t  dnlk U  llpra IdJtf r.
C en y  r o z u m ie ją  s ię  za 100 kg. w  z ło ty c h  p a r y te t  wa* 

gon  K a to w ic e , w  h a n d lu  h u r to w y m , w  ła d u n k a c h  w a g o ­
n o w y c h .

K u rsy  u s ta lo n e  na p o d s ta w ie :  
N a e w a  I o w a m i Cen tr a n sa k c . Cen o r je n ta c .

od  d o  od do  
Z yto 13,60 —  13,50 13,75
P s z e n ic e  J ed n o lite  —• —  20,25 21 ,—
P sz e n ic a  zb iera n a  —  —  49,25 20 ,—
O w ies  je d n o lity  —  —  15,50  16 ,—
O w ie* z b ie r a n y  —. —  14,50 45,—
J ę c zm ień  na k a sze  —  15,75 16.50
J ę c zm ień  p a s tew n y  —  m  15 , — 45.50
P i  so l a b ia l i  —  —. 2 2 ,—  2 3 ,—
F a so la  k r a s i  —. «*. 2 2 ,— 2 3 ,—
L u bin  ż ó łty  16,35  —  46,25 10,75
L u b in  n ie b ie s k i ,  —  —  12,—  12,50
G roch  Y ic to r i i  —  ** 2 6 ,— 27,—
G ro ch  p o ln y  —  2 1 ,—  2 2 ,—
M ąka z ie m n ia c z a n i  su p e r io r  —  —  32,50 33,50
M ak —  —  6 5 .— 6 8 ,—
K u k u ry d za  —  —  45, — 16.—
M ąka p sz e n n a  g. I 0-20%  —  32,50 33 ,—
M ąka p szen n a  g. I .\  0 -45%  —  —  31,50 32 .—
M ąka p szen n a  g. IB 0 -5 5 %  —  —  3 1 .— 31,50
M ąka p szen n a  g . IC 0-60%  —  —. 30,50 31,—
M ąka p sz e n n a  g. ID  0 -0 5 %  —  —  30,— 30,50
M ąka p szen n a  g. I1D 45-66%  —  —  19,—  20 .—
M ąka ż y tn ia  w y c ią g o w e  0-30%  —  —  22,50 2 3 ,—
M ąka ży tn ia  g. I 0-50%  —  —  2 2 ,— 22,50
M ąka ży tn ia  g. I 0-65%  —  —  20,75 21,25
M ąka ży tn ia  g. II 50-65%  —  —  17,75 1 8 , -
M ąka ży tn ia  p o ś led n ia

p on ad  6 5 %  —  —  15,50 1 6 , -
M ąka ż y tn ia  r a zo w a  0-95%  —  —  19,50 20 ,—
O tręb y  p szen n e  g ru b e,

p rzem . s ta n d . 0,25 —  8.75 9 ,25
O tręb y  p s z e n n e  śr e d n ie  8,80 —  8.25 8,75
O tręb y  p szen n e  m ia łk ie  —  —  8 P—  8.25
O tręb y  ż y tn ie  8,75 9 ,—  8,25 8,75
K u ch y  ln ia n e  15,50 —  15,25 15,50
K uch y  r z e p a k o w e  —  —  12,75 13.25
K uch y  s ło n e c z n ik o w e  43-44%  —  —  15,75 16,75
Śrut s ło n e c z n ik o w y  34-36%  —  —  13,75 14,75
Ś rut * p estek  p a lm o w y c h  19-21%

w  tem  1%  tłu sz c z u  —  —  11,50 12,50
Słom a p r a so w a n a  —  —  3,75 4,23
S ia n o  łą k o w e  —  mm 5 (— 5 ,—
S ia n o  k o n ic z y n a  —  —  6 ,— 7»—

N a a I o n ai
W y k a  —  —  2 0 .-*  2 1 , -
P e lu szk a  —  —. 22,— 24,—

O g ó ln y  ob rót: 775 ton . W  tem  iy ta :  20 ton . Uapuio*  
b ie n ie  s p o k o jn e ,

iy e ie  niebie  ?

śmierć czworga dzieci 
w Wiśle pod Nasliowym
P o d  N as iło w cm , w po w . k o z ie n ic k im  (wo* 

je w ń d z łw o  k ie leck ie )  zd a rz y !  się  tra g ic z n y  w y- 
p a d e k .

P o d c z a s  k ą p ie l i  w  W iś le  cz w o rg a  dziec i p o ­
czę li to n ą ć  I re n a  W alcseU , U cząca 7 la t .  P o ­
śp ie szy ł je j  z p o m o c ą  s ta rs z y  b r a t  w ra z  ze 
S ta n is ła w e m  i Józefem M u szy ń sk im i.

C h ło p cy  ró w n ie ż  p o czę li to n ą ć  i, m im o  ro z ­
p a c z liw y c h  w y s iłk ó w , w sz y s tk ie  d z ie c i u to ­
n ę ły .

rrazfcti (rwał puzar u rn , 
Klary wyrządził wielbić 

szkody
W  dniu 6. bm . zo sta ł u g aszony  pożar 'asa  

pań stw ow ego  i prywatnego na terenie gm . 
Miorsklej, który pow stał, jak donosiliśm y, 30. 
ub. m iewąca.

P o  zagaszen iu  pożaru  usta lono , że las pań­
stw o w y  zosrat opa lony  na p rzestrzeń ' 10 ha, 
las prywatny na przestrzeni 400 ha. P o n ad to  
w p ry w atn y m  lesie spaliło  się l.OUO m etró w  
d rzew a  opa lo w eg o  i 500 m etrów  papierów ki. 
O palony las jes t w ieku od 15 do 60 lat. —  
Straty są  bardzo duże, lecz narazie nieustalone.

śmierć dzieci w płomieniach
W  miejscowości  Hostowie w  pow.  tta» 

mackim wybuchł  nocą pożar.  Ogień prze­
rzucił się na sąsiednie gospodars twa .  Mię­
dzy innemi sp łonęła stodo ła, w  której sp a ­
ły dw ie dziew czynki 10-cio i 13-letnift. 
O bie dziew czynki poniosły  śm ierć w  p ło­
m ieniach.

Po żar w Pińsku
W  nocy wybuchł w  Pińsku groźny pożar, 

który gw ałtow nie objął liczne dom y. D zięki 
zm ianie kierunku wiatru I ulewnem u deszczo­
wi, udato się pożar zlokalizow ać. Spłonęło 13 
dom ów , przyczem 5 osób straciło życie w pło­
mieniach. Straty są bardao anacznę.

Fala burz
P o tw o rn a  fa la  b u rz  p o łą c z o n y c h  z g r a d o b i­

ciem , j a k a  p rz e sz ia  n a a  ró ż n e m i m ie jsc o w o ­
śc ia m i W o je w ó d z tw a  K ie leck ieg o , s p o w o d o w a ­
ła  s t r a ty  w z b ln ra c n  1 o g rn d a c n  o - a z  o f ia ry  w  
lu d z ia c h . W e  w si H o le n d ry  p io ru n  z a b ił 18-Iet- 
n ią  d z ie w c z y n ę . W  in n y c h  m ie jsc o w o śc ia c h  k i t ­
k a  o só b  z o s ta ło  śm ie r te ln ie  p o ra ż o n y c h  o d  p io ­
ru n a . W  m ie jsc o w o śc i S trz e lc e  s p ło n ą ł  ta r ta k .

Silna burza
W  n o cy  13 b m . we w sc h o d n ie j częśc i p o ­

w ia tu  św ię c ia ń sk lc g o  s z a la ła  b u rz a , p o łą c z o n a  
z w ic h u rą  i u le w n y m  d eszczem . N a  t r a s c i e  
p ło c k im  p rz y  szo sie , p ro w a d z ą c e j  n a  N a ro c z , 
wichura zlainała dw adzieścia kilka przeszło 
100-letnlch brzóz. O sile wiatrn św iadczy fakt 
złam ania n ie k tó ry c h  pnl przez pól, podczas 
gdy Inne wyrwane Z korzeniam i eatara-owują  
drogę. O lb rz y m ie  p o to k i w ó d  z e rw » ł "  k i lk a  
m o s tk ó w  i  u sz k o d z iły  d ro g i

Bohaterski ciyn 
bezrobotnego

W  Murckach  na t erenie „b ie d as z j r  
bów“ zda rzy ł  się onegdaj  t r ag iczny  w y ­
padek.

W  je dn ym  z szybików nr acowat  21- 
letni Tngelber t  S ie la n e k  z  Murcek.  W  
szybie nagro mad z i ły  się gazy i w  p e w ­
n ym  momencie  S tefanek straci ł  p r z y t o m ­
ność. Spos t rzegł  to jego kolega,  30-letni 
bez robo tny Antoni W iew ió rk a  z  Murcek,  
k tó ry  bez  wahan ia opuści ł  się na  dno sz y ­
bu, aby  ra tow ać  kolegę.

G a z y  j ednak  zmogły  i jego. P r z y b y ła  
na miejsce kolumna ra tunkowa w ydo by ła  
obu zaczadzonych.  S tefanka zdołano p r z y ­
wróc ić  do życia ,  natomias t  Wiewiórka  
zmarł .

zamach bombowy na dam 
żydowski w Będzinie

W  ub. n ie d z ie lę  p ó ź n y m  w ieczo rem , doko­
nano w Będzinie zam achn bom bowego no 
dom żydowski.

O tóż o  godz. 10-tej w ie c z o re m  ja k iś  nie­
z n a n y  o so b n ik  p o d rz u e ll  do dom u p rz y  uliey  
M ałachowskiego 34. m alerjal wybuchowy, po- 
czem zb ieg ł.

W s k u te k  e k sp lo z ji  z o s ta ł r a n n y  w  n o g ę  
Icek M a je r  W olm an.

W ia d o m o ść  o w y b u c h u  b o m b y  w y w o ła ła  
••lelkie przerażenie wśród żydów, łc m h a rd z ie j ,  
że je s t  to  ju ż  drugi skolel zamach na dom  
żydowski w Zagłębiu Dąbrowskicm .

P o lic ja  p ro w a d z i d o c h o d z e n ie  i  iest j u i  na 
tropie spraw ców zam achu,
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i mocne stosunki

S ) x i a l  l e k a r s h i

Gospodarz  przecina g rube łupki drze­
wa  ręczną piłą. P raca  pd by w a  się tuż przy 
stajni,  w ba rdzo biiskiein sąsiedztwie zło­
żonego  nawoz u  tak, że pracujący,  przery­
wa ją c  przecinanie łupek, od czasu do cza ­
su kładzie piłę na nawozie.  W pewnym 
momencie rani  się gospodarz  nieznacznie 
piłą w palec.  Ranka  nic nieznacząca.  
Po czterech dniach jednak w ystępują d re­
szcze, ból głowy, ogólne osłabienie, w 
szóstym  zaś dniu skurcze mięśni twarzy, 
później karku. Usta jakby zastygły w cią­
głym uśmiechu Kiedy wezwano mnie ao 
chorego,  nietrudno było rozpoznać tę ica . 
Przewieziony; ao szpi tala zmarł  po kilku 
dniach.

Kilkuletnie dziecko poparzone zostaje w 
chacie wrzątkiem. Za r a d ą  kumoszek m a t ­
ka oblepia pop arzone  miejsca skóry,  ns. 
której  pojawiły się pęcherze,  gliną ogro­
dową.  W  6 dni potem  zjaw iają się objawy 
tężca z przebiegiem śmiertelnym.

Inny .gospodarz,  sk racając sobie drogę,  
przechodzi  przez tor  kolejowy.  Po tknąwszy 
się, upada  i lekKO rani się w  dłoń. Po czte­
rech dniach wystąpiły charakterystyczne 
objawy tężca z przebiegiem śmeirteinym.

Cóż powoduje ,  t e  czasem nawet  tak 
małe zranienia,  które w  ogromnej  większo­
ści wypadków kończą się zazwyczaj  dość 
szybkiem wygojeniem,  w  przytoczonych 
wyżej wypadkach  skończyły się śmiercią?

Otóż ciężkie to schorzenie wywołane 
zostało zakażeniem rany bakterjam i tężca. 
Bakterje te znajdują się w  wielkiej ilości 
w  powierzchownych w arstw ach ziemł na  
polach, w ogrodach, na gościńcach, na to ­
m iast praw ie nrgdy nie mogły wykazać b a ­
dania obecności ich w lasach 1 w  tych 
miejscach, gdzie tak człowiek, Jak zwierzę­
ta  rzadko przebyw ają. Do tyrh  pow ierz­
chownych w arstw  ziemi dostają się te 
bakterje w raz z nawozem  końskim i by­
dła. Rozwijają się one bowiem i mają tam 
aoskonałe warunki  rozwoju w przewodz ie  
pokarmowym koni i bydła  Przyczem na­
we t  w odchodach ludzkich b ad an ia  niejed­
nokrotnie  je wykryły.

Pod mikroskopem bak te r j a  tężca w y ­
g ląda  j ak laseczka o zaokrąglonych koń­
cach.  Niektóre z tych laseczek mają na 
końcach zgrubienia,  które czymą je podoo-  
ną do pałeczki do bębna.  Czasem na obu 
końcach laseczki z j awiają  się takie zg ru ­
bienia i wtedy wyg ląda  ona jak ciężarek 
do  ćwiczeń gimnastycznych.  T e  zgrabienia 
na  końcach laseczek,  to wytwarzan ie  się 
t ak zwanych spor.  Kiedy taka spora się 
wytworzy ,  dal sza część ' aseczki  ulega roz­
puszczeniu.  Spora  tężcowa jest bardzo  od­
porna  na wysychanie i na wpływy tempe­
ratury.  W  miejscach, do których śjyiatlo 
ma  stały dostęp,  wykrywano  sporę tężco­
wą nawet  d o  kilku latach ich tam pobytu 
i to spory zdolne do dalszego rozwoju i 
i ilnej zdolności zakaźnej .

Aby bakte r j a  tężcowa mogła żyć i roz­
wijać  się, musi się znaleźć w środowisku,  
do którego niema dostępu tlen. Dostęp tle­
nu uniemożl iwia rozwój bakterji ,  Jest  to 
ważne ze względu na zakażenia. .  Otóż za ­
każeń.e ze względu na tę charakte rys tycz­
n ą  własność  bakteryj  tężcowej wtedy  do­
chodzi do skutku, jeżeli dostęp tlenu do 
bakteryj  t ężcowych jest uniemożliwiony.  
P on i ew aż  w tkankach ludzkich i zwierzę­
cych tlen się zawsze znajduje,  muszą się 
więc wytworzyć  warunki ,  aby  zakażenie 
tężcem inogto przyjść do skutku.  Warunk i  
te to b rak  tlenu. Do usunięcia tlenu z oto­
czenia bakteryj  t ężcowych przyczyniają 
się bakterje,  do których rozwoju tlen jest 
konieczny.  Aby  za tem zakażenie tężcem 
mogło dojść do skutku,  rana,  do której do­
sta ją  się bak ter je  tężcowe,  musi  być też 
zakażona  bak ter j ami  t lenowemu

I tak się zazwyczaj  tfzieje. Zakażenie 
rany,  której nas tępowym skutkiem jest 
wybuch  choroby tężca,  jest zawsze za k a­
żeniem mieszanem.  Od czasu zakażenia aż 
do wybuchu  choroby upływa czas od 4— 
6— 15 dni. Jest  to t. zw. s tadjum utajenia.  
Po tym czasi-e występują dreszcze,  ból gło­
wy, osłabienie.  Następuje skurcz mięśni 
szczękowych,  który wybitnie ut rudnia o- 
łwieranie ust. Skurcz ten jest bardzo silny, 
ą  powodując  ściągnięcie mięśni ust, wy­
wołuje wrażenie t. zw. sardonicznego u- 
śmiechu.  Skurcze rozprzest rzeniają  się na 
m.ęśnie karku,  Darków, przechodząc na 
mięśnie klatki piersiowej i kończyn dol­
nych. Skurcze przełyku,  krtani  i przepony 
wywołują ob jaw podobny jak przy wście­
kliźnie, a mianowicie wstręt  do połykania.

Chory na tężca jest niesłychanie wrażli" 
w y  na najmniejszy stuk, światło,  głośniej­
sze rozmowy.  Wszystkie takie pobudki 
powodują  niezwykle silne drgawki  i skur­
cze. Śmierć przychodzi  z powo du  niejako 
udusz^rój ,  J i i ó u  nawodnie »kurcz migśni

klatki piersiowej,  p rzepony i mięśnia ser­
cowego.

Co do rokowania  o przebiegu choroby, 
to tu do pewnego stopnia czas utajenia 
choroby jest miarodajny.  Obserwac je  
stwierdzają,  że im dłuższy czas utajenia,  
tem nadzieja wyjścia z choroby większa.  
I tak przy krótkim czasie utajenia jest 
mniej więcej 91 proc wypadków śmiertel­
nych, przy czasie utajenia ponad  8— 10  dni 
52 procent.

Chociaż choroba tężca jest dość r zad­
ką, a właściwie nazwać  ją można  chorobą 
przedewszystkiem wojenną ( rany  na polu 
b i tew),  to j ednak ponieważ w czasie po­
kojowym też się trafia szczególnie po 
wsiach,  zachodzi  pytanie j ak się od niej 
ustrzedz.  Otóż zaznaczyć muszę że kiedy

już się choroba  ołńawi ,  prawie  każde le­
czenie zawodzi ,  szczególnie po krótkim 
czasie utajenia.  Chroni zaś przeciw zaka­
żeniu fężcemi wstrzyknięcie w krótkim cza­
sie po zranieniu surowicy przeciwtężcowej. 
Dlatego każdy lekarz, do  którego zgłasza 
się chory z raną naw et nie wielką, jednak 
zanieczyszczoną ziemią, kurzem ulicznym 
i t. p. powinien wstrzyknąć zapobiegawczo 
surowicę przecłwtężcową. Natom iast po 
wybuchu choroby jak doświadczenia wy­
kazały naw et wlewanie J o  żył surowicy 
do niczego nie doprowadziło.

Dr. ZAPAŁ0W1CZ WŁADYSŁAW

SPROSTOWANIE
W  poprzednim dziale lekarskim w a r ty ­

kule: W ścieklizna w 3 ustępie (w  wierszu 
38) w trzeciej szpalcie zakradł  się błąd 
drukarski :

Ustęp ten powinien brzmieć:
Otóż,  jeżeli pies jest podejrzany,  że 

mógłby być chory na wściekliznę,  pies 
taki musi zos tać zabity,  a mózg jpgo 
zbadany  pod mikroskopem na tak z w a­
ne ciałka Negriego,  ( zamias t  mózg — 
w yd ruk ow an o  mięso) —
W  6 tym ustępie (wiersz 55) w trze­

ciej szpalcie, ustęp powinien brzmieć:
istnieją dw a sposoby uchronienia 

się przed tak st raszną chorobą (mylnie 
wydrukowano :  istnieją chyba sposoby)

Na wypadek wojny w Niemczech
Niemiecka prasa emigracyjna informu­

je, i e  departament gospodarczy niemiec­
kiego ministerjum wojny przygotował w 
najdrobniejszych szczegółach zarządzenia 
o mobilizacji przemysłu na wypadek woj­
ny.

Zarządzenia te przewidują, jakit pro­
dukty wyrabiać ma każda z iabryk  w cza­
sie wojny, a także do jakiej pracy będzie 
przydzielony każdy z  zatrudnionych w da­
nej fabryce.

Na zasadzie przepisów mobilizacyjnych, 
wprowadzono dla wszystkich zatrudnio­
nych w przemyśle osobne karły rejestra­
cyjne, na których figuruje rodzaj wykony­
wanego zajęcia w czasit pokoju i przy- 
d z id  na czas wojny.

Robotnicy maja być, jak zmobilizowam 
żołnierze, dyrektorzy fabryk — .jak zmo- 
bilizrwani oficerowie•

Pr zm y s ło w y  plan m o b iliza cy jn y  m i­
n isterjum  w o jn y  u sta lo n y  zo sta ł po długich  
rozm ow ach  z  k ierow n ikam i p rze m y s łu  n ie ­
m ieckiego ,

, Goniec W a r sz a w s k i"  ogłasza nas tępu­
jący list:

„Co znaczą  w  nasze m życiu stosunki 
dowodzi  nas tępujący  fakt.  W  Wa rs zaw ie  
p r zy  ul. Wareck ie j  11 istniała njedawno 
f irma p. n. „Jan K ulesza  i S 'k a , p ic c r  i 
kuchnie sta le  i p r z e n o ś n e Od paru  j ed ­
nak lat właściciel  tej f irmy,  zwykły  sobie 
p rzeciętny  j egomość  około 50-ki, zl ikwido­
wał swój sklep i wyszed ł  na szer sze  wo­
dy. Zrobi ł  się „specem ” od upadłości i po­
wodzi się mu od  tego czasu wcale nie źle: 
jest  on od 2-ch lat syndyk iem t ym c za so ­
wym m a sy  upadłości  spółki akcyjnej  „Per-  
kun“ w  Warszawie ,  gdzie pobiera na po­
c ze t p r zy s z łe g o  w ynagrodzen ia  za liczk i w 
w yso ko śc i zł. 2500 m iesięczn ic  Kupił s o ­
bie luksusowy samochód,  jest  s t a łym by­
walcem na jd roższych  warszawsk ich  lokali

ifcozm ałtoSci
NIETAKT CZY ZŁOŚLIWOŚĆ KURORTOW 

GDAŃSKICH.
W  wyniku rokowań polsko-gdańskich w 

sprawach dewizowych kuracjusze wyjeżdżający 
z Polski do Gdańska maję prawo wywieźć 500 
z\, miesięcznie. W związku z tem kąpieliska 
gdańskie z Soppotam; na czele rozpoczęły 
uprawiać ożywioną kampanję propagandową, 
rozsyłając prospekt” w kilku językach, a 
m. in. także w polskim. Na prospektach tych 
umieszczona jest mapa orjentacyjna wybrzeża 
nad Bałtykiem. Jest rzeczą znamienną i godną 
specjalnej uwagi, że na mapce tej nie uwido­
czniono wcale portu w Gavnl, co należy uwa­
żać z jednej strony za złośliwość ze strony za­
rządu kąpielisk w Soppota cn, który jest wy­
dawcą wspomnianej broszurki z drugiej strony 
jest to  również ł nietakt wobec Polski i poi. 
skich kuracjuszów, na których przecież Kur­
orty gdańskie rokrocznie dużo zarabiają, a 
obtuiie i jedynie na nich liczą.

ooj e b ie  p o c z t o w e  k u n k u r e n c ją  d l a
RADJA.

Podczas pierwszej tak zwanej dzie­
wiczej podróży olbrzyma morskiego „Queen 
Mary‘‘, publiczność angielska miała sposobność 
podziwiać zdjęcia fotograficzne z życia na stat­
ku, które, jak to  można byto zauważyć, nie 
były wysyłane drogą radjową. Tajemnica te ­
chniki zostaia wyjaśniona dopiero po powrocie 
statku do Anglji. Okazało się prrytem, że kon­
kurencją dla radja w tyn wypadku stanowiły
4 gołębie pocztowe, które zostały wzięte ze 
stacj] pocztowej w Plymouth i tamże załado­
wane na okręt. Pierwsze dwa zostały wypusz. 
czone w odległości 200 K i m .  od wybrzeża, 
dwa następne w odległości przeszło VH) kim. 
W aluminjowe rurki przymocowane do nozek 
ptaków włożono negatywy zdjęć. Ptaki prze­
były przestrzeń tak szybko, iż następnego dnia 
gotowe foiografje ukazały się już w dzien­
nikach angielskich.

KULTURA NIEMIECKA
Ciekawą próbkę kultury niemieckiej poznał 

astor Stewart Herman, rektor amerykańskiego 
ościoła w Berlinie. Został on dotkliwie po. 

turbowany przez zagorzałego nazistę, gdy od­
mówił przyłączenia się do 67,000,000 Niemców 
w przyjęciu pozycji ,,na baczność” ! ceiem 
uczczenie minuty milczenia, poprzedzającej 
mowę Hitlera wygłoszoną w Essen. Pastor wy- 
&zed‘ z tunelu kolei na placu Nollendorfplatz 
i skierował się do swego zboru, znajdującego 
się w pobliżu. Była akurat godzina 4-ta po­
południu, wyznaczona na roznoczęde struna w 
milczeniu Gdy pastor zamierzał przejść przez 
jezdnię, jakiś nazista pochwycił go trzasnął go 
w kark i, ootrząsnąwszy nim z całej siły, ka­
zał mu sta., na baczność.

Herman zaprotestował, mówiąc tż jako 
Amerykanin nie wiedział, że przed mową Hi­
tlera trzeba orzer minutę stat bez ruchu.

rozrywkowych ,  u rząd za  towarzyskie  polo­
wania ltp. Słowem z zwykłego sobie p rze ­
ciętnego handlowca,  jakich w Wa rs za wi e  
tysiące,  zrobił  się o d raz u  członkinią „ clę 
t y ” sanacyjnej ,  panem „dy rek to rem" ,  k tó ­
remu „byczo"  się powodzi-

P r z y c z y n ą  t ego niespodziewanego  i 
s zalonego powodzenia  jest  catkiem n iezna­
czny fakt  —  nag ty  „spec" od _ upadłości  
jest  s zw a g re m  b. ministra sprawiedliwości,  
obecnego pisarza h ipo tecznego  p. Micha­
łow skiego ,  a dla Wyd z ia łu  Hand lowego 
Sądu Okręg ow ego  w Wa rs zaw ie  jest  to 
zupełnie w ys ta rc za ją c ą  kwali f ikacją do 
mianowania  na sy nd yk a  Ma sy  Upadłości  
dużej  kiedyś  fabryki  motorów S-ka Akc. 
„Perkun" .  A że skutki  gospodark i  nowego 
„speca" odcz uw ają  na swojej  skórze w .e- 
r zyciele tej fabryki ,  kogoż to obchodzi!

T y m c z a s o w y  s t an  upadłości ,  ce lem 
k tó rego  wg.  p rzepi sów p r aw a  upadłościo­
wego jest  jedynie sprawdzenie wierzy te l ­
ności upadłej  f i rmy  o ra z  sporządzenie  jej 
bi lansu i zwołanie zebran ia  wierzyciel i  fir­
my,  t rwa od  lipca 1934 r. do dziś i o  zwo­
łanie wierzyciel i  f i rmy nic a nic nie s ły ­
chać  —  przecież syndykowi  M a sy  Upadło­
ści wcale n ie śp ie szy  sic  pożegnać sic  z 
za lic zk a m i  w w yso ko śc i 2500 zt. m ies ięcz­
n ie ! T o  te ż  starania  b. p racow n ików  l-m y  
„ P erkun” o na leżności, k tó re  w y n o szą  o- 
ko ło  200.000 zł., a k tó r z y  na pocze t ty c h  
należności o tr zym a li p rze z  c za s  2-ch lat 
gospodark i „speca" za ledw ie  okoto 13 pro­
cen t, p ozosta ją  „w ołaniem  na p u s z c z y ”, a 
podania ich  o p rzy śp ie szen ie  zebrania  
w ierzyc ie li, sk ierow ane d o  sę d z ieg o -k o m i­
sarza  d yrek to ra  B anku  P ow . Z w ią zk o w e­
go , A ndrze ja  S za rsk ie g o  i w iceprezesa  S. 
O- C zesław a L autcra , ja k o  n ie za s lu g u ją c t 
no uw agą, n ie  w yw iera ją  ża d n ych  sk u t­
ków . M ało tego , naw et zw rócen ie  s ie  gru­
p y  b. p racowników tej f i rmy do wicepre­
zesa Lautera  w  sp rawie  nadużyć,  up ra ­
wianych przez urzędników M a sy  Upadło­
ści, z podaniem konkretnych faktów,  do­
kumentów i świadków,  p rag n ą cy ch  w tej 
sprawie  z łożyć zeznania,  pozostaj e  bez 
żadneg o  echa.

„Bycz o"  je st  j ednak w  Polsce,  jeśli sią 
ma wp ływ ow ych  sz w a gr ów  i mocne s to ­
sunk i! "

NAJOSOBLIWSZY NAGROBEK.
W  Angouleme umarł przed dwoma laty 

fat -ykant konjaku, Jean Fougeret. Fougeret, 
idóry posiadał jedną z  największych piwnic 
francuskich, znany był ze swej szczodrobliwo­
ści. Pozatem od<.nac<.ał się on ekscentryczno- 
ścią. jego ostatnia wola nacechowana była tą 
samą oryginalnością, co różne jego wyczyny 
za ż.ycia. Fougeret polecił bow.em wykonw- 
com testamentu, aby pomnik na jego giooio 
wyobrażał apara; destylacyjny, w  ten sposoo 
pragnął Fougeret przypominać i po śmiercj ro­
dakom o tem, że był fabrykantem jednej z naj­
lepszych marek konjaKu. Olbrzymie zapasy li­
kierów przeznaczył filantrop na rzecz wednycn 
m. Angouleme i co rok oaDywa się przetarg 
publiczny „białych kruków-* w  butelkach, s 
którego całkowity doci.ód idzie na wsparcia 
dla biednych.

C IE K A W Y  E K S P E R Y M E N T  P R 0 7 .  PIC C A R D A .

P ro f .  P i c c a r d  p r z e p r o w a d z i  w  n a jb l i ż s z y c h  
d n i a c h  w  B ru k s e l i  n ie z w y k le  c i e k a w y  e k s p e r y ­
m en t .  P r z y g o to w u  jąc sw ó j  p r z y s z ły  lo t  d o  s t r a -  
t o s l e r y  n a  w ys.  31.000 m.,  n ie  z d e c y d o w a ł  się 
on  je s z tz e ,  j a k i m  g a z e m  b ę d z ie  w y p e łn io n y  j e ­
go  b a lo n .  P ro f .  P i c c a r d  p o s t a n o w i ł  w  z w ią z k u  
z t e m  w y p r ó b o w a ć  p r a k t y c z n i e  e k s p e r y m e n t  
p ie rw s z y c h  a e r o n a u t ó w  b r a c i  M o n tg o l f ie r ,  k t ó ­
r zy  w k o ń c u  18 s tu le c ia  d o k o n y w a l i  lo tów ,  
o g r z e w a ją c  p o w ie t r z e  z n a j d u j ą c e  się  w  b a lo n ie .  
P o w ie t r z e ,  s t a ją c  się lżejsze, u n o s i ło  b a lo n  dl , 
góry .  C hc ąc  w y lą d o w a ć  b r a c i a  M o n tg o l f ie r  
p r z e s ta w a l i  o g r z e w a ć  b a lo n  i p o w ie t r z e ,  o z ię ­
b ia ją c  się, p o w o d o w a ło  jeg o  ł a g o d n e  o p a d a n ie .  
P ro f .  P i c c a r d  do  d o ś w ia d c z e n ia  te g o  u ż y je  b a ­
lonu ,  n a  k t ó r y m  d o k o n a ł  o n  p o p r z e d n i c h  lo tó w  
do  s l r a to s fe ry .  W  ś r o d k u  je g o  z n a j d o w a ć  się 
b ę d ą  l a m p y ,  k t ó r e m i  b ę d z .e  o n  o g rz e w a ł  p o ­
w ie trze .  P ro f .  P i c c a r d  z a m i e r z a  d o k o n a ć  tego  
n ie z w y k łe g o  l o tu  n a  wys. o d  5.000 do  10.000 ul.

SM A C ZN EG O  A P E T Y T U -

W p ro s t  n ie  c h c e  s ię  o czo m  w ie rz y ć , g d y  clę 
c z y ta  o g ło sz e n ia  p o ro z w ie sz a n e  n a  e le g a n c k ic h  
r e s ta u r a c ja c h  lo n d y ń s k ic h , k tó r e  p ro p o n u ją  
sw y m  k li je n to m ... ś w i e ż e  1 1 1 n o ,  P rz y c z y ­
n ą  ty c h  d z iw a c z n y c h  o g ło sz eń  je s t  z a w le c z o n e  
z A m e ry k i i H o lly w o o d , n ie s a m o w ita  i o b łą k a ­
n a  m o d a  sp o ż y w a n ia  .d a n a  Ja k o  ś r o d k a  n a  
s c n u ć n ię c ie . A m e ry k a n k i w p ro s t  tw ie r ­
d z ą , że n a jle p s z y m  sp o so b e m  n a  w y sz c z n p le n la  
sy lw e tk i je s t  sp o ż y c ie  p rz y  k a ż d y m  p o s iłk u  po- 
r z ą d n e j  p o rc ji .. .  s ia n a . L o n d y ń sk ie  m o d m sle , 
z a z d ro s n e  o sw e  s io s try  z  za  m o rz a , n ie  d a ły  so- 
b ie  d w a  ra z y  teg o  p o w ta rz a ć  I z z a u a lc m  p o ­
częły  s ię  ra c z y ć  s ia n e m . N ie k tó re  r e s ta u r a c ja  
p o d  w p ły w em  m o d y  z a p ro w a d z iły  ju ż  ta k  z w a ­
n ą  „ d  j  e t ę  s I en n ą “ . D o n o sz ą c  o  ty m  c u d a c a -  
n c in  z ja w is k u , n ie k tó r e  p ism a  a n g ie ls k ie  z a o ­
p a t r u ją  sw e  w i a d o m o ś c i  o s trz e ż e ­
n iem , sk le ro w a n e m  p o d  a d re se m  „ tra w o ż e rn y c h  
e le g a n te k 4*, że  n a d m ie rn e  sp o ż y c ie  s ia n a  sp o w o ­
d o w a ć  m o że  n le ty lk o  o s ła b ie n ie  c ia ła ,  a le  La 
u m y słu -
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O fia ra  b ó jk i  w eselnej ,  W  J a r z ą b k o w i c a c h  
o d b y ła  się w  o s l a tn im  ty g o d n iu  c z e r w c a  z a ­
b a w a  w ese ln a .  P r z y b y ło  n a  n ią  k i lk u  n o ż o w ­
ców , to  też w k r ó t c e  w y b u c h ła  a w a n t u r a  i p o ­
sz ły  n o ż e  i . r e w o lw e ry .  P r z y b y ł a  n a  m ie jsce  
p o l i c j a  z I r .u le m  ro z b ro i ł a  a w a n t u r n i k ó w .  W 
k i lk a  d n i  z m a r ł  z r a n  o d n ie s io n y c h  n a  z a b a ­
w ie  tej  J. O g c r in a n ,  w R y b n ik u  z m a r ł a  d r u ­
g a  o f i a r a  J. S. K i lku  s p r a w c ó w  z a jś ć  po l ic ja  
a r e s z to w a ła ,  a  m ię d z y  in n eu i i  Gloca  z Ry- 
c h u łd a ,  P i e k a r c z y k a  z Z a b ło c ia  i K o c u r a  z 
C hy b ia .

P o w i a t  ( f y i e t t f t o

Z arzecze .  N ieszczęś l iw y  w y p a d e k .  J a n  Kaj-  
ł t u r a ,  NO-lelni s t a rz e c  z Z a b ło c ia  b ł ą k a ł  się od 
p e w n e g o  c zas u  p o  Z a rze czu .  W  d n iu  1 l ip ca  
c h c ą c  się o rz e ź w ić  k ą p ie l ą  w szed ł  do W is ły .  
Z a le d w ie  nogi zam oczy ł ,  p a d ł  m a r t w y  n a  u d a r  
se rca .  P o g rz e b a n o  go n a  k o sz t  g m in y  n a  t u ­
te j s z y m  c m e n ta r z u .

D ro g o m y ś l .  C z te ry  l a t a  m i j a j ą  od  c zas u  
w y w ła s z c z e n ia  r o l n ik ó w  tu te j s z y c h  n a  rzecz  
b u d o w y  n o w e j  d rog i ,  a  d o ty c h c z a s  n ie  z a p ł a ­
c o n o  n a m  o d s z k o d o w a n ia  za  p lo n y  i z iemię. 
Nie p o m a g a j ą  d e le g a c je  w y s y ła n e  do  w ładz ,  
a n i  p i s e m n e  urge-nsy. J e s te ś m y  ju ż  b e z ra d n i ,  
( r z ą d  S k a r b o w y  e g z e k w u je  n a s  za  p o d a tk i  z 
p o la ,  k tó r e g o  n ie  m a m y ,  U rzęd o w i  Z ie m s k ie ­
m u  p łac ić  m u s im y  r a ty  ró w n ie ż  za  w y w ła s z ­
c z o n e  dz ia łk i ,  a  te s a m e  u r z ę d y  n ie  z a ł a t w i a ­
ją p r a w n ie  tej kw es l j i .  Gdzież u d a ć  się m a m y  
po  to, co n a m  się n a l ć ż y ?  W y p a d a  c h y b a  w y ­
b r a ć  się do  W a r s z a w y ,  j a k  to  ju ż  n ie je d e n  
uczyn i ł ,  n ie  m o g ą c  się n a  m ie j s c u  d o p r o s i ć  z a ­
ła tw ie n i a  s p r a w y ,  a lb o  też u d a ć  się do  są du ,  
a  n a s t ę p n ie  e g z e k w o w a ć  n a leży to ś ć .

S tru m ie ń . Z g ro m a d z e n ie . W  p ią te k ,  10 l i p ­
ca  lir. o d b y ło  się tu  z e b ra n ie ,  p r z y  u d z i a ' e  200 
osób .  P rz e m a w i a ł  p r e z e s  Z a r z ą d u  P o w .  T e k la  
B e rn a r d  n a  t e m a t  n a s z y c h  s t o s u n k ó w  g o s p o ­
d a r c z y c h ,  a n a s t ę p n ie  s t o s u n k ó w  p o l i ty c z n y c h .  
P r z e d s t a w i o n o  z e b r a n y m  p rz e b ie g  u r o c z y s t o ­
ści w  N o w o s ie lcach .  Z e b ra n i  z w ie lk ie m  z a c ie ­
k a w ie n ie m  s łu c h a l i  r e la c j i .  Z e b ra n i  u c h w a l i l i  
n a s t ę p u j ą c e  r e z o lu c je  w  s p r a w a c h  g o s p o d a r ­
czy ch .  Z e b ra n i  d o m a g a ją ,  się :

1) w s t r z y m a n i a  l i c y ta c y j  d o  c z a s u  u r e g u ­
l o w a n ia  s to s u n k ó w  g o s p o d a rc z y c h ;

2) s k r e ś l e n i a  d łu g ó w  s to so w n ie  d o  sp a d k u  
w a r to ś c i  n ie ru c h o m o ś c i ;

3) p r z y d z ie l e n i a  k re d y tó w  n a  z a k u p n o  In ­
w e n t a r z a  ż y w e g o  i m a r tw e g o  d la  z d e w a s to w a  
n y c h  g o s p o d a r s tw ;

4) p r z y j m o w a n i e  d o  ro b ó t  p u b lic z n y c h  
t a k i e  m a ło r o ln y c h ,  by  u m o ż liw ić  im w y w ią ­
z y w a n ie  się z z o b o w ią z a ń ;

b) o b n iż e n ie  w s z e lk ic h  p r o c e n t ó w  o d  d ł u ­
g ó w  do  2 i p ó ł  p ro c .  |

61 o p ł a c a ln o ś c i  w  ro ln ic tw ie .
Z e b ra n ie  z a k o ń c z o n o  o k rz y k ie m  n a  cześć  

W in c e n te g o  W i to s a .
N a s k u te k  s t a r a ń  p rz e d s ta w ic ie l i  S. L. l i ­

c y t a c j ę  p d ro c z o n o  d o  jes ie n i .

P o w i a t  ( C t o & z y n

H A ŹLA C H . Z a jm o w a l i ś m y  się  j u ż  g o s p o ­
d a r k ą  n a d le ś n c g o  J a s i e n ie e k ie g o  w  N a d le ś n ic ­
tw ie  w  H a ź la c h u ,  a o b e c n ie  m u s i m y  d o  sp r a -  
wy te j  p o w ró c ić .  W  s p r a w ie  k r a d z ie ż y  w l a ­
sa ch  p a ń s tw o w y c h  z j e c h a ł a  n a  m ie j s c e  k o m i ­
sja ,  z a b a w i ł a  j a k i ś  czas w a p a r l a m e n t a c h  p a ­
n a  n a d r a d c y  i na  tern się s k o ń c z y ło .  Z n a le z io ­
no  sob ie  w p r a w d z ie  k o z ła  o f ia rn e g o ,  ale g łó w ­
n y  w in o w a jc a  p o z o s ta ł  n i e tk n i ę ty  P a n  nad -  
l a d c a  b a w i  się n a d a l  w  o b s z a rn ik a ,  a j a k b y  n a  
o d c z e p n e ,  r z u c i ł  m ie j s c o w e j  l u d n o śc i  o c h ł a p  w 
p o s ta c i  w y n a g r o d z e n i a  w  n a t u r z e  za  k o sz e n ie  
ł ą k  t. zw. „z  k o D k i“. A i te j  „ ł a s k i "  d o z n a j ą  
ty lk o  n i e k tó r z y ,  b o  n i e w y g o d n y m  lu d z io m  k o ­
sić  n ie  pozw oli ł .  I i t a k  c h ło p  m a ł o r o ln y  c i e r ­
pi n a  g łód  z iem i i z u t ę s k n ie n ie m  c z e k a  n a  
p r z y d z ia ł  k i l k u  a r ó w  d la  w y ż y w ia n ia  s ie b ie  i 
r o d z in y ,  a ty m c z a s e m  z iem ia  ta  s k u p i ł a  s ię  w 
r e k u  u r z ę d n i k a  p a ń s tw o w e g o ,  k t ó r y  d o b r a  
p a ń s tw o w e g o  n ie  p i ln u j e  n a le ż y c ie  z a ję ty  g o ­
s p o d a r k ą  ro ln ą .  Ale w id o c z n ie  S k a r b  P a ń s t w a
1 d o b r o  ogółu ,  to  d la  n iego  f u rd a ,  g r u n t ,  żeby 
j e m u  się d o b r z e  p o w o d z i ło .

J a k  d łu g o  w M in is te rs tw ie  R o ln ic tw a  i 
D ó b r  P a ń s t w o w y c h  n ie  d o j d ą  do  p r z e k o n a n ia ,  
że  tego  r o d z a j u  „ u r z ę d n i k "  n ie  p o t r a f i  n a l e ż y ­
c ie  p e łn ić  s w o je j  s łuż by ,  b ę d ą c  z a j ę ty m  g o s p o ­
d a r s tw e m ,  t a k  d łu g o  s to s u n k i  m e  u le g n ą  p o ­
p ra w ie .

ZA W O D Y  K O N N E . W d n iu  1!) l ip ca  b r. o d ­
b ę d ą  się n a  p o ła c h  ćw iezw i w G u łd o w a c h  z a ­
w o d y  k o n n e .  P o c z ą l c k  o godz. I ł -1ej.

C IE SZ Y N . ŚM IER Ć  W  P Ł Y W A L N I, W  p ł y ­
w a ln i  m ie j s k ie j  u t o n ą ł  K le m e n s  M a ń k a  z R ę­
d z in a ,  s tu d e n t  m e d y c y n y ,  prak lw kti  jący  w 
s z p i ta lu  k r a j o w y m .  Ś m ie rć  n a s t ą p i ła  o godz.
2 p o p o ł , a zw ło k i  w y ło w io n o  d o p ie ro  p ó ź n y m

w ie c z o re m ,  p o d c z a s  w y p u s z c z a n ia  w ody .  P r z y ­
b y ły  l e k a r z  s tw ie rd z i ł  zgon  w s k u te k  u d a r u  s e r ­
ca.

D Ę B O W IE C . PO ŻA R . W  d n iu  3 hm . spalił  
się m u r o w a l i )  d o m  K a ro la  B ru d n e g o  w r a z  z

—  W szystko  uk łada się doskonale! —
m ó w i ł  do  n a s  p rof .  P i c c a r d  —  w szystko, 
p rócz pogody...

N a  o g r o m n e m  s t a d i o n i e  S t u l e c i a  ( S t a -  
de  d u  C c n t e n a i r e )  u s t a w i ł y  s:ę d ł u g i m  r z ę ­
d e m a u t a  r z ą d o w e  i p r y w a t n e .  S p o d z i e w a ­
no się p r z y j a z d u  k r ó l a  L e o p o l d a  III. P.  Co- 
syns, a s y s t e n t  prof. P iccarda, sp ra w ­
d z a ł  o s t a t n i e  b i u l e t y n y  m e t e o r o l o g i c z n e .  
B r z m i a ł y  o n e  n i e d o b r z e :  n i e b o  z a m g l o n e ,  
w i a t r  nie  p r z e c h o d z ą c y  2 0  k'm. n a  g o d z i n ę ,  
s p o d z i e w a n e  d o ś ć  d u ż e  o p a d y  a t m o s f e ­
r y c zn e .

—  Nie m ożna dłużej zw lekać —  m ówił 
dr. Cosyns —  oędziem y mimo w szystko 
sta ra li się odbić. M am y dw ie szanse  na 
trzy, że eksperym ent się pow iedzie...

Ś r o d e k  b o i s k a ,  g d z i e  z w y k l e  o d b y w a j ą  
się w ie l k i e  z a w o d y  f o o t b a i o w e ,  z a j m o w a ł a  
k o l o s a l n y c h  r o z m i a r ó w  p o w ł o k a  b a l o n u  
„F onds N ational de R echerches Scientifi- 
ques“ . 5 0  ż o ł n i e r z y  z b a t a l i o n u  a e r o n a u -  
t y c z n c g o  t r z y m a ł o  o b w ó d  p ł ó t n a .  W y p r ó ­
b o w a n o  w ł a ś n i e  f u n k c j o n o w a n i e  k a u c z u k o "  
w y c h  rur ,  d o p r o w a d z a j ą c y c h  g o r ą c e  p o ­
w i e t r z e  d o  b a l o n u .  P i c c a r d  s t a ł  w  o t o c z e ­
niu o f i c e r ó w  i d z i e n n i k a r z y ,  u d z i e l a j ą c  w y ­
c z e r p u j ą c y c h  o b j a ś n i e ń .

p rz y l e g a j ą c ą  s to d o łą  i szopą .  S p a l i ły  się n a r z ę ­
d z ia  ro ln ic ze ,  i u r z ą d z e n ie  d o m o w e .  S zk o d a  
w ynos i  ol- iło 4.000 zł.

P IE R Ś C IE C . W  nh. p o n ie d z ia łe k  j e c h a ł  d r o ­
ga p o w ia to w a  ro ln ik  S o jk a  z I ło w n icy .  P o w o ­
ził on  f u r m a n k ą ,  n a ł a d o w a n ą  w a p n e m .  AA 
p e w n e j  chw il i  p o d c z a s  h a m o w a n ia .  S o jk a  s>ra- 
,-ił r ó w n o w a g ę  i s p a d ł  z w ozu  w p ro s t  p o d  k o ­
ta, k tó r e  z m in /d  !v m u  k l a tk ę  p ie r s io w ą .  
Ś m ierć  n a s t ą p i ł a  n a  m ie jscu .

—  E a l n n ,  k t ó r y  p a n o w i e  w i d z ą  —  m ó ­
wi ł  —  jes t  n a j w i ę k s z y m  z t ych ,  k t ó r e m i  
d o t y c h c z a s  p o s ł u g i w a ł e m  się w  m o i c h  
w z l o l a c h  14.000 m e t r ó w  L u b i e ż n y c h .  O s i ą ­
g n ę l i ś m y  n a  n i m w y s o k o ś ć  b a r d z o  p o w a ż ­
ną,  16.000 m e t r ó w .  N a p e ł n i m y  g o  nie g a ­
z e m  —  ale gorącem  pow ietrzem .

—  W  taki  s p o s ó b  —  p r z e r y w a  k t o ś  — 
p a n  p r o f e s o r  p o w t ó r z y  p o  s t u k i l k u d z i e s i ę -  
ciu l a t a c h  p r ó b y  M o n t g o l f i c r a . . .

—  T a k  j es t .  M y ś l i  p i e r w s z e g o  l o t n i k a  
n a  ś w i e c i e  sz ły  r z e c z y w i ś c i e  g e n j a l n y m  t o ­
r e m.  W r a c a m y  do  g o r ą c e g o  p o w i e t r z a ,  j a ­
ko  m i m o  w s z y s t k o  z n a c z n i e  p r a k t y c z n i e j ­
s z e g o  o d  g a z u .  T y l k o  o c z y w i ś c i e  z a s t o s u ­
j e m y  inne  m e t o d y ,  aniże l i  te, k t ó r e m i  w  
18 w i e k u  p o s ł u g i w a l i  się b a d a c z e  f r a n ­
c u s c y .  P o c z ą t k o w o  w y s u n ą ł e m  p r o j e k t ,  a b y  
w  celu n a p e ł n i e n i a  b a l o n u  z u ż y t k o w a ć  g o ­
r ą co ,  w y t w a r z a n e  p r z e z  m o t o r  s a m o l o t u .  
Ale p ó ź n i e j  z n a l e ź l i ś m y  j e s z c z e  p r a k t y c z ­
n ie j sz e  r o z w i ą z a n i e  p r o b l e m a t u .  B a l o n  n a ­
potni  się z p o c z ą t k u  p o w i e t r z e m  c h t o d n e m ;  
t n ó w i ę  „ n a p e ł n i  s i ę “ m a j ą c  n a  myś l i  w p r o ­
w a d z e n i e  t e g o  p o w i e t r z a  p o d  p o w l o k ę .  
N astępnie zapom ocą specjalnych ap a ra tó w

będzie się stopniowo ogrzewało to powie­
trze, aż do wysokiej temperatury. W  ze­
s z ł y m  t y g o d n i u  r o b i l i ś m y  o s t a t n i e  do­
ś w i a d c z e n i a ,  k t ó r e  w y p a d ł y  d o s k o n a l e .  N a ­
p e ł n i a n i e  b a l o n u ,  nie  t r w a ł o  w i ę c e j  niż  
d w a d z i e ś c i a  m in u t .  A ż e b y  m o j e m u  „ s t a t k o -  
x\T ‘ d o s t a r c z y ć  o d p o w i e d n i e j  s i ły d o  w z l o ­
tu, t r z e b a  n a p e ł n i ć  b a l o n  d o  d z i e w i ę ć  d z i e ­
s i ą t y c h  j e g o  m o ż l i w e j  p o j e m n o ś c i .

—  J a k i  cel  m a  o b e c n a  p o d r ó ż  p a n ó w ?  
—  z a p y t u j e m y .

—  O c h,  p r o s z ę  P a n ó w ,  —  o d p o w i a d a  
b a r d z o  ż y w o  p r o f e s o r  P i c c a r d  —  t o  
w s z y s t k o  s ą  p r ó b y .  P róby  przed  w ielkim  
w zlotem , k tóry  prędzej czy później m usi­
my doprow adzić  do  skutku . Jeże l i  c h o d z i  
o  p r a w d z i w i e  w i e l k i e  w y n i k i  w  b a d a n i a c h  
s t r a t o s f e r y ,  to m u s i m y  k o n :e c z n i e  o s i ą ­
g n ą ć  w ysokość 30.000 w zględnie 40.000 m. 
j e s t  t o  —  m ó w i  z u ś m i e c h e m  —  j e d n a  
d - i e s i ą t a  c z ę ś ć  o d l e g ł o ś c i  d z i e l ą c e j  z i e m i ę  
o d  k s i ę ż y c a .  W  k a ż d y m  r a z i e  w i e l k i  k r o k  
n a p r z ó d .  Z m i e r z a m y  d o  t e g o  c e l u  m e t o ­
d y c z n i e ,  m o g ę  n a w e t  p o w i e d ;  :ć, że  p r e c y "  
z y jn i e .  M u s i m y  m i e ć  c o n a j m n i e j  7 0  s z a n s  
n a  s t o ,  a b y  r y z y k o w a ć  w i e l k ą  p o d r ó ż  w 
n i e z n a n e .  M ó w i ę  o t y c h  s z a n s a c h ,  nie m y ­
ś l ą c  b y n a j m n i e j  o w ł a s n e m  b e z p i e c z e ń ­
s t w i e .  Ale  s k o n s t r u o w a n i e  b a l o n u ,  k t ó r y ­
b y  m ó g i  w z n i e ś ć  się d o  t a k i e j  w y s o k o ś c i ,  
p o c i ą g a  z a  s o b ą  w i e l k i e  k o s z t y .  W o l n o  
n a m  n a r a ż a ć  w ł a s n e  życie ,  a le  nie  w o l n o  
r y z y k o w a ć  t y c h  p i e n i ę d z y ,  k t ó r e  p o c h o d z ą  
z f u n d u s z u  n a r o d o w e g o .  I d z i e m y  w i ę c  k r o k  
z a  k r o k i e m ,  w y k o r z y s t u j ą c  s k r z ę t n i e  
w s z y s t k i e  d o ś w i a d c z e n i a ,  j a k i e  p o r o b i l i ś m y  
w  c z a s i e  d o t y c h c z a s o w y c h  w z l o t ó w . . .

„Polonia**

0 zmianę ordynacji wyborczej
W  kołach  p o lity czn y cn  m ów i się, ź# 

sp raw a zm iany  o rd y n ac ji w y b o rcze j zn a j­
dzie się w k ró tce  na p o rząd k u  dziennym . Z 
obecnej o rd y n ac ji nie je s t zadow olony  nikt. 
N aw et obecni posłow ie, k tó rz y  w p raw d zie  
nie tę sk n ią  do w yborów , z n iepokojem  m y ­
ślą  o tern, w  jak ib y  sposób  zw iększyć sw o­
je  szan se  ponow nego w yboru .

K oła sa n ac y jn e  są  naogó ł zgodne co dc 
3 za sad  now ej re fo rm y : 1) zw iększenie licz­
b y  posłów , 2) dopuszczen ia  zg łaszan ia  
k an d y d a tó w  p rze z  obyw ate li 3) um ożliw ie­
nia lis t ogólno-polskich .

Z az n ac zy ć  jed n ak  na leży , źe o ile nie­
k tó rz y  dz ia łacze  san acy jn i p ra c u ją  nad 
op racow an iem  ty ch  planów , o ty le  inni m a­
c h a ją  ręką  p rzew idu jąc , że c a ły  sy stem  sa ­
n a c y jn y  r y c n i o  t i ę  sk o ń c zy  i w szy s tk ie  te 
kom binacje Lędą n ieak tualne.

W  Wojewoda tarnopolski
Pan P re ry n e D l  R. P. m ianow ał p. Alfreda 

M ichała B lłyka .rojewodą tarnopolskim .

Nowa polska wyprawa 
polarna

J a k  w szy scy  p a m ię ta m y , w  r . 193? b a w iła  
n a  .W yspie N ie d ź w ie d z ie j p o lsk a  e k s p e d y c ja  p o ­
la rn a ,  k tó r a  p rz e z  13 m ie s ię c y  p rz e p ro w a d z a ła  
sz e re g  s tu d jó w  n a u k o w y c h  i c e n n y c h  p o m ia ­
ró w .

E k sp e d y c ja  p o lsk a  z o s ta w iła  n a  W y sp ie  
N ie d ź w ie d z ie j część  s p rz ę tu  g o sp o d a rsk ie g o , a 
w  T ro m s o e  w  o b s e rw a to r ju m  z o rz y  p o la rn e j  
część  a p a r a tó w  n a u k o w y c h , k tó r e  p rz e z  2 la ta  
a u to m a ty c z n ie  ro b i ły  p o m ia ry  e le k try c z n o śc i  
a tm o s fe ry c z n e j ,  o b s łu g iw a n e  p rz e z  p ra c o w n ik a  
o b s e rw a to r ju m .

O b e c n ie  r z w ią z k u  z  l ik w id a c ją  t e j  e k s p e ­
d y c ji  o r a z  w  z w ią z k u  z p r o je k te m  u tw o rz e n ia  
s ta łe j  p o ls k ie j  s ta c j i  p o la r n e j  n a  W y s p ie  N ie d ź ­
w ie d z ie j, w  n ie d z ie lę , w y je c h a ł  s łu ż b o w o , z  r a ­
m ie n ia  p o lsk ie g o  in s ty tu tu  m e te o ro lo g ic z n e g o , 
do  T ro m s o e  in ż . St. C e n tk ie w ic z , b . k ie ro w n ik  
w y p ra w y  n a  AVyspę N iedźw -iedzią .

Z T ro m so e , p o  sp ra w d z e n iu  a p a ra tó w , In ż . 
C e n tk ie w ic z  w y ru sz y  n a  W y s p ę  N ie d ź w ie d z ią , 
gdz ie  m . in . o c e m e n tu je  ta b l ic ę  p a m ią tk o w ą , 
p o z o s ta w io n ą  ta m  p rz e z  p o lsk ą  e k sp e d y c ję . N o r ­
w eg o w ie  b o w ie m  z  T ro m s o e  z a w ia d o m ili , że 
ta b lic a , w m u ro w a n a  w  sk a łę  n a d  b rz e g ie m  m o ­
rz a , je s t  a ta k o w a n a  p rz e z  lo d y .

P o  k ilk u d n io w y m  p o b y c ie  na w y sp ie , Inż. 
C e n tk ie w ic z  w y ru s z y  s ta tk ie m  r y b a c k im  d o  
E is f jo rd u  (na S p itz b e rg e n ie ) , g d z ie  s p o tk a  się  ■ 
n a s z ą  w y p ra w ą  p o la r n ą  na S p itz b e rg e n , k tó r a  
w  ty m  f jo rd z ie  o d św ie ż y  sw o je  z a p a s y  ż y w n o ­
ści p rz e d  w y ru sz e n ie m  1 y d a ls z ą  d ro g ę  n a  p ó ł­
n o c  d o  k r a ń c a  z ie m i z a c h o d n ie j .

Z E is f jo rd u  in z . C e n tk ie w ic z  w ra c a  do  kraju.

Masakra robotnlKów
W  p o b liż u  J u m e t  w  Z a g łę b iu  W ę g lo w e m  z e r ­

wały sle  wagonetkl, naładowane szyuam t, I zjeż­
dżając z góry, wpadły na grnpę robotników, za­
b i ja ją c  3 i r a n ią c  6 ro b o tn ik ó w .

P o w ró t G re ise ra  d o  G d a ń sk a  o d b y ł s ię  n a lu r a  n ie  poil h a s łe m  d e in o n s lra e y j ,  z g o to w a n y c h
p rz e z  m ie jsc o w y c h  h itle ro w c ó w .

Wydzierżawia dom
w  d o b ry m  s ta n ie

7. dużym ogrodem owocowym oraz 
5 morgów pola i l 1/2 morga lasu.

Bliższych wiadomości  udzieli 
właściciel

Paweł Szturc
PuAców 124

Sąd  O k r ęg o w y  w  C ie sz y n ie
w dniu 13 lutego 193G wykreślił  
z rejestru spółdzielni  V - 19 spół­
dzielnię budowlaną . .Fundament"  
7. ograniczoną odpowiedzialnością 
w Czechowicach w likwidacu wo­

bec ukończenia likwidacji

Silniki benzynowe
od I,— 12 koni, tanio dostarcza :

inż.  idzef  Weingriin,  Kraków
G roble  19

B i  ■ il * (

K O M U N A L N A  K A S A  
O S Z C Z Ę D N O Ś C I

pow. l imanowskiego
w Limanowej

począwszy od dina 1. lipca b, r. 
wpisy niezwłocznie do przedsta­
wionych książeczek oszczędnoś­
ciowych odsetki (procenty) od 
wkładów oszczędnościowych za 

1-sze półrocze 1936 r.

N A W O Z Y  S Z T U C Z N E  
DACHÓWKĘ i W E G f E L

DOSTARCZA 

T O WA R Z Y S T WO  R O L N I C Z O -  
H A N D L O W E  W  K R A K O W I E
ulica Wiśltia 8, Telefon 109-55 

Kupuje również od włościan 
Z I E n i O P I O D Y

Cenniki  i informacje odwrotnie

H u m o t

PO  F A K C IE  D O K O N A ­
NYM

Min. E d e n  z łoży ł  w  po 
sc ls tw ic  a h i s y ń s k i e m  w 
L o n d y n ie  d e k la r a c j ę ,  w 
jt tóroj  z a p e w n ia ,  że  An- 
g l ja  n ie  u z n a  a n e k s j i  A- 
b isy n j i .

Nie p r z j  p u s z c z a m y ,  ż e ­
by  M usso l in i  c ie rp ia ł  z t e ­
go p o w o d u  n a  b e z s e n n o ś ć

ZA SA D N IC ZA  R Ó ŻN ICA
—  W s ty d z i łb y ś  się L e o ­

nie, ta k  p ić  bez  u m i a r k o ­
w a n ia .  P rz e c ie ż  n a w e t  
z w ie rz ę ta  w ied zą ,  k ie d y  
in a ją  d o sy ć  i p r z e s ta ją .

•—- T o  p r a w d a .  Jeżeli  ja  
p i ję  w o d ę  to  też w iem , 
k iedy  m a m  dosyć .

SZC ZY T K Ł A M ST W A  
J e d e n  z b r a c i  s j a m s k ie h :  

— Jeże l i  d z w o n ią  d o  m n ie  
pow iedz ,  że m n ie  n ie m a .

M  z M y c ie  lawroi nfeit wystiHoścS
r o r m o i r a  z  P ie c u  raf, «enm

śladam i Montgolfiera

O  CENNIK OGtOSZEN: «

Ogłoszenia na 1 stronie za 1 mm 1-szpaRowy . .
w - l e  ogłoszenia na str. 6-szpalt. za 1 wiersz mm 

W  ekście na str. 4-szpalt. za 1 wiersz mm „ . . ,

Strona ogłoszeń dzieli się na 6 szpalt.
60 gr 
25 gr 
50 gr

Strona tekstu dzieli siQ na 4 szpady.
Drobne ogłoszenia za słowo 15 gr, najmniej  . . . . .  3 zł
Cała strona 4-szpaltowa w t e k ś c i e .....................................  450 zł
Cała strona t y t u ł o w a ................................................................  G00 zł

C ała strona  6 -szpaltow a p e  t e k ś c i e .......................................  350  z
U kład  tabelaryczny , cyfrow y, Kolorowy i aa o sta tn ie j 

50  %  d rożej.
^ 'to s z e n ia  tylko za gotówka. — Za terminowy druk Administracja nie odnawia ła. — Ceny powyższe obowiązują o l  dnia o g łoszen ia . — Od o g ło szeń  długoterminowych 1 Biurom ogłoszeń 

W y ch o d z i r a z  w  ty g o d n iu . rabat stosownie do umowy — Ogłoszenia zagraniczne 100% drożej. W y c h o d z i r a z  w  ty g o d n iu .


